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RZYM. 30.6 (teł. wł.). W śro- « /W? gfi||

> wieczorem zakończone zosta- WI ImBI fU WS hEmtoSIm»
'^’ "Kv^ESHBRIHKBbM^aHHI^^^KSI ly zespołowe ćwiczenia kobiet z 'OHla WH 1S 1¾ łjSWCT 1¾¾¾¾^ ES® 'iQBSHHraHHB Przyborami, które wliczane są WgB «'A >W Mai ' WŁ 9( W W łO

do drużynowej punktacji mi- R® SH3 .ędSW MHH Fv Wf
filiHHsH»3K st.rzostw kobiecych. Po ćwiczę- W« gSH V??>r®F Wal H»S W W

’ ‘ £ ' l5M"vaPr niach z Przyborami punktacja । WwwMfflKr 1¾¾¾ -;5OSl TsSa. HhS V W
♦ ’ *. WOTW pierwszych 5 miejsc nic uległa ___.., nr .... «-««s» -saraw. omsm V , Sasa

f -TOF -J»8gMM ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
- fflMsMMSBMMM tacn Węgier — 73,80 pkt. przed , — * vu>, !

* -W^ ' JB|^h8mmHMKK ZSKR — 73,20. Drużyna polska D . .. _.
' ' z f -¾¾¾¾¾¾^ uzyskała 65,80 pkt. i 6 miejsce. |«oh X INt 5a Warszawa, czwartek 1 lipca 1954 r. Cena 50 gr

T ~ --------------------—------------------------------------------------------;—

■' '7^8 jOkjwfinole
mEH» ^ne sportowe widowisko niespodzianka
JH9|kS ^8CZ godnych rywaii MlStrZOStW

■7^ wM wygrali Węgrzy 4:2 daE^SW Niemcy zach. rozgromiły Austrii
* ' iJP^i iW“S* BERNO, 30.6 (tel. wł.). W środę rozegrano dwa mecze pólfi- AZ

ftj ijKWbRBRe** nalowe o mistrzostwo świata w piłce nożnej. W Lozannie Wę- ■ ■ 2 1
ffrzy po niezwykle emocjonującej grze pokonali byłego mistrza ?

3K4si%'i^| < śHMHBPr świata — Urugwaj 4:2, a w Bernie Niemcy zachodnie nieocze- . V 9 ... „ , ...... < . . ,:3Egj^ 62- ?k w flna,e s* MMTO,- ‘$* #8¾ v |R9994^ksm$ V’Qffry • Niemcy zachodnie. A oto relacja naszego specjalnego i9D9|fl9H9ffi kl zdobyli dla Niemców: Schaeffer na meczu że Szwajcarią Schmidta,
* ^MMjmWMSs wysłannika red. Grzegorza Aleksandrowicza z kapitalnego spo- (hMEOIKK^'"^ ' V>W<% „Io2oc«t 77 1,0 11 °- Walter — 2 dał się zaskoczyć w 31 min. lewo-

- ' 5 lkania W^ów z Urugwajem, uznanego przez fachowców za
W J^L<A9nWMK^MHK5 najlepszy mecz w historii światowego pilkarstwa. 4 Sędziował orlandinl (Włochy), wi- ulokował piłkę w siatce.

‘ ' ® tP^SESSndEĘE LUruawal 4¾%% 75V I Pru3wa* ^81 bardzo dobrze w AUSTRIA: Zeman, Hanappl, Hap- dl?
A S z^obylrqc?bo/ hVd^kmM Kom«'Bz U’ d° St^ . peł, Sehleger, Ocwirk, Kolie?,’Koe?- Sramce zbijanir^
‘W F f “«Ji Wagner, Probst, Stojaspał, uojute grający

*" z :3¾¾¾¾¾¾^¾¾¾¾^^ 2 dla Urugwaju. Sędziował bardzo CKL ASMTI Phrv PODNIrsiOMEJ ■; vu’«rv * «... t „ , ciężar obiony na swych barkach,
«• «%!» * 3r W?? debrze Griffiths (Walla! Widzów KURTYH1F -' lA NIEMCY: Turek, Posipal, Lle- ale wysiłek, jaki go kosztowało tychI*©' oonad 50 000 twalla’- w|azow WHTtnn, brlch, Kohlmeyer, Eckel, Mai, Rahn, kilkanaście miuut gry, odbił się

H ... ' ‘ . „ Schodzących na przerwę I wcho- Morlock, O. Walter, F. Walter, ńa jego kondycji po przerwie.
ił Węgry: Grosics. Buzsansky, Lo- dzących po niej na boisko zawód- Schaeffer. zachęceni nowndzrniem Niemcv•' dir^Koc^Ts^pJtouś H^ud’ est- a^\^ndqo° | W drugim meczu półfinałowym pS“"' ^mme^ataSu^S

• bor KOCSIS’ palotas' Hiaeąkuti. usi oklaskuje. Słychać głośne skando- W zanotowano Jedną z największych po przerwie. Już w: 3 min. Walter
1 a* L hi?» duŻ. słabsze aBMffpJ? ' - a>Ł niespodzianek V Mistrzostw Swla- po kombinacji z 'Ralinem zmusił

* * Urugwaj: Maspoli. Santamaria, lecz nie mniej długie „Hongne . eMHjhśg*-* ta. Uważana za pewnego faworyta aappela do wybicia piłki na kor-
, '' MM! J - b 1 Carbauo, Mart-nez, Andrade, Cruz, uswki t wvcowneei sn rur ' iflHHk drużyna Austrii przegrała w kom- ner. Walter wykonał go bardzo do-

■ :Ą’łY-'<>. jtWw®*8’— bouto, Ambrois, Hohberg, Schlafłl- “ .. beamu: : - promitującym stosunku z Niemca- kładuie i Morlock ponwyższyi wy-
■ ■ , . i*:’-'.- rsw». nOi Borges. . m* zachodnimi skazanymi przez tu- aik na 2:0.
JSSSWaw**»*' , , Mecz rozpoczęli Węgrzy Jakby p° przerwie zaczynają Urugwaj- - WMataBŁ tejszą opinię na zdecydowanego TaRi sta mECZu zdenrvmowal

na stojąco, nie tak, ja« zwykli roz- czycy Buzsansky odbiera piłkę outsidera półfinałów. Tymczasem cał£o4,1<;i Au , ó z
;-Ą poczynać: podanie, przerzut na Schiaffino. podaje do Budafa, _ .14¾¾^¾¾¾^¾¾¾¾^^ -W» outsider rozegrał Jeden z. najlep- *“slr a^’ .

Skrzydło, szybki bieg, centra. Gra ten kieruje piłkę do Bozslka, Boz- j3b ^ESggłjfoSWairWgl^^ meraow w ci88U ostatnich “g‘ut , schodzili z nola *nrzeci-- . ’ J!.»****^^ toczy się na środku boiska. Urug- s.k przerzuca górą przez Gruza. VM» >« । 8" uciesze kilkudzle- “““‘n'e,^?“z“’aP°‘aP^‘
< - 'łSt* Uj?*' waj/zycy mają respekt przed prze Budai dochodzi do niej znowu, mi- ■BMi sleciu tysięcy kibiców przybyłych Se Probslowi ńonralyić Swnik naciwnikiem. Przy ataku węgier Ja sprytnie Martineza I tuż sprzed na ten mecz z Niemiec, nlespodzia- 71 ale zaraz no Pwznowiemu urv

r, =*m łącznicy cofają się az pod ।mii bramkowej centruje. Piłka nie zakwalifikował się do finału. schaeffe^zostaj? sfaXw^v^ ha uS
Dosiu»naia gunnastyczka, zasłużony mistrz sportu Helena kuku- wtasną uramkę. spada na ziemię prawie tuż przy Mecz rozpoczął się atakami Au- . karnvm i r- ws-Ter /nmicnt^
ezy odniosła wspaniały sukces zdobywając na mistrzostwach w,p*N,A. Y AHnRAns nas&o^deS IWBMWgr^ X’ 'tTpo^abrak^S ,,jedenastkę- na' tVzec". “ram“£
świata w Rzymie brązowy medal. W pobitym polu Polka pozo- sykości chyba 20 cm nad ziemią) tej energii i tej dyspozycji strza- tvaopT^iwnFT111^ k 7

stawiła wiele czołowych gimnastyczek świata Od pierwszych minut gry w de- skierował Ją do siatki pod robin- MMMMWĘTOWWBMMMMMMWjHfcaiff im MMMMMM» lowej, za którą w ub. sobotę zble- u' «anera iowniez po Kor-
I tensywie Urugwaju najlepsze wra- sonującym bramkarzem Urugwa- MlWlTWMWOlrali rzęsiste oklaski 1 przez następ- ,,„n. ™v.„.

--------------------------------------------------------------- ------- --------------------------------------------- ien'= ' najlepszą formę wykazuje Ju Węgrzy prowadzą 2:01 ne trzy dni same pochwały w tu- F““«
, _ sympatyczny, spokojny, grający W szeregach Urugwaju nie wi- -WMffi teJszeJ * Prasie. w,?ksze? energii atnia b^i7S
; ; □ £7 E3 35 M U U niezwykle fair Murzyn Andraae 1 fłac zdenerwowania. Na dalsze ata- Twarda obrona niemiecka rzadko ,, Waltera która n-dta 7 n-inv 7..
I' fTii (2¾/7¾ fi) R E3® ia/5IN IB©/ISSN Hif? 4RX BI lego sąsiad, blonaynek bantama- 1<I węgierskie odpowiadają kontr- S$£MKi33Kl3^333333H^H3gHlMK9nS333Sn3HnSu y W dopuszczała do strzału napastników mana, dolina calknwIMn i 5,,7, . -jjrO Gnaj doskonałym ustawia- atakami, a jeżeli nie mogą przejść Austrii. Mimo interesujących I Serwowany zc^ól Auśtrb ł

1 ' I AjraBfwil 0 0 li p »!p HJl Rb BuA 0J9 H tS ‘,lem sił namują wiele ataków wę- obrony przeciwnika — strzelają , 7 1 11111111^1^ / iJM zmieniających się co chwila sytua- Obok błędów taktyczn-en** An-
td * ierskic’n. M,^o śliskiego terenu- z daleka. Zawodnicy obu drużyn «W^®F ótk . M’Z W cji pod bramką niemiecką, dosko- str.acy rozooczynS a s^ie ^kl ® węgrzy grają dołem, rzauko tylko popisują się wysokimi umiejętno- ‘ ‘‘ ilj nale usposobiony Turek ani razu

~ra> W 1 podnosząc piłkę, głównie wtedy, śclaml technicznymi, stopują pił- - ~ 1 ' V s«”' * KW4* n,e «kapitulował. Raz wyręczy! ąo dUje arag) garnv l tvm ra-kiedy trzeba Ją przerzucić przez kę z powietrza Jak żonglerzy, w I %. r ' .... M?** e W słupek, innym razem po strza> p ^“2.” af “a™^; *-T?
dwu lub trzech przeciwników. Naj- najtrudniejszych nawet sytuacjach ......... . - _— Prpbsta. z<.trudem..wybił piłkę na ^5,^1

H częściej Chodzi ona zygzakiem, od- nożyc’ rob'enle od’ : Pod tym zdjęciem lewego pomocnika Węgra Zakariasa z piłką Romer- sta b^ikT padła na 2 minuty
murawy wyraznie od zie,one| wrotnyeh nożyc- niesioną przez niego na głowic umieszczono podpis: „kto wygra Rrzed ^ouc™ "«>»“5 J4

BUDAPESZT, 30.6 (tel. wt.) ora.- przj, pewaej dozie szcz.;- mU^y 2dobywają pierwszy kor- (Dokończenie na str. 4) । z Węgrami będzie mistrzem świata" “wlXmecz^Tp^
Cu,tka ciroga prowadziła uę- scia cały Budapeszt drzal od o~ ner, który Budai uoskonale do- ---------------------------------,______ __ ______________________ ______ ______________________ ___________________________________________ .__________________________ austriackiej wykazały, że w piłce
górską jedenastką do finałów klasków, okrzyków „hajra ma- środkował, a strzał Palotasa z tru- nożnej decydują nie tylko umie-
nPAńrski. h rrnstrrostu, świntrr mmrnk“ i nl^h,.L-ir-h „-u<-r„hniok dem obronił Maspoli. Zdawało się, jętnoścl techniczne, ale 1 opanowa-P..SUISK.U II mistr-osttL swmtar. gyaiok 1 glehokir h lyestmnien 2e Węqr2y 2d0będą prowadzenie, nie nerwowe. Mieliśmy tęgi dowód
r.orca, hiemry zachodnie, Bra- ulgi. A wiec reprezentacja Wę- Kiedy następuje wzorowa wprost 1 na niedzielnym meczu Węgrów z
zi/lla, Urugwaj. Faule Leebricha. gier dobrnęła do finału' kombinacja Kocsis — Csibor — A --------- - ------- Brazylią, kiedy nerwy doprowadzi-
na Pntkrm okrutna oro rn- Hideqkuti I strzał tego ostatniego ly Brazylljczyków do chuligańskich

. “ ’. uunu gra rtu nacioić trudna do opisania, przechodzi obok słupka. Skończy \ z-»A<E12WATOQ. X wyczynów, mieliśmy też i dziś, kle-wscieczonych Brazyłijczykow. ouuusl 1 na 1 u opisu lo się tylko na burzy oklasków. .............. ł BEZSTRONNY OBitKWrtiys \ dypoczątkoweniepowodzeuiezala-
nopad w tunelu oraz niespodzie- -Utykle stoją tłumy lud.! A' \ 1 (iMC ORU BROZY^-” malodobrądrużynęAustriidote-
wane komentarze prasy amery- V^ed Teatrem Narodowym na wiDEG'<uT| _- wes* - Z 4^ ---------\ / STtViERBZAM WINĘ, OBU OKU ^StujTcefTe^^
kańskiej przypisujące Węgrom ^'owantu ulwy Rakom , WA /X ~w
brutalność i napad Brazylijczy- Bulwaru Lenina. komentując A)e Urugwajczycy nie pozostałą w W/Y \ \ \ . y różnienie zasługuje Turek w bram-

ciekawsze momenty spotkania, dłużni Honberg me dochodzi do ąę; \ /V X \ \ < ce. który w pierwszym okresie me-
how - wszystko to do bialei n-nania dostaie sie strzaiu> za chw,lę 2nów Grc!s,cs 7 3 czu bronił w beznadziejnych wprost
aorączkł rozpaliło sportowy Bu- ”lele '\01 ~n, } “ musi wybijać na korner przyziem- >, | Jn f Y\ / ' sytuacjach, dalej ob.ouca £ohl-
daocs-t a wra? z nim cale We- 1 Brugwajczykom, którzy po prze- ny strzał Ambrolsa. Z tego korne- 1.V ./A J-u^Z I x meyer oraz bracia Walter i schaef-

p “ 1 granym w równej walce spot- ra robi się drugi, ale będący w do- 1, /_Z /1 z ( ier w ataku. Teu ostatni kandyduje
0ry' , ' kaniu serdecznie obejmowali brym humorze Kocsis w dość ry- Ł\S<Z' f\ . , ~ - ---------/ --------- "raz z Csiborem (Węgry), Borge-Nastroje przed półfinałowym Kanm, hdiaec.me ooe.jmowa 2ykowny sposób wybija nożycami 1/^ 15*1^ ZE?A Z ł \\ sem (Urugwaj) do miana najlepśze-
snotkaniem z Urugwajem nie\s^Vch przeciwników 1 gratulo- w groźnej sytuacji pod własną ,/ R ł \\ ( ryh .^. go lewoskrzydlowego.
K^/I., -h,it lutnlr, I o'-nr^ we toali im sukcesu. Brawo, Uru- 1 bramkę. Siejący dużo zamieszania l \\ LXr- __  V? I W drużynie Austrii na poziomie
były zbyt wesołe. Lenarz ti^-> aw j , Zachowaliście sir ' JY-?zereqa?h d^fen5.ywyUaruX S1 /iSsSWJj// l T) Y zagrali jedynie ocwirk w pomocy,gierskiej drużwiy dr Kreisz pra- i Odajc.Ajcy. ^ai.nou misci- si, Csibor po Kombinacji z Hidegkutlm tlTXjJZVMyN. I / iProbstwatafcu.SlableJniżzwy-
cował od paru dni w pocie czoła : godnie ze swoimi wielkimi tra- i Kotsisem zdobywa w 1' min. pro- 1 llOli 1 itIWTTwb- _ W ®^)|1 U/ufi kle grali wszyscy trzej obrońcy, a
o wadzenie dla Węgrów. KA I atak był wybitnie niedysponowany
Poza Kocisem. Zah.anosem l Lo- , y J | Następują dwa dalsze ataki Wę- U V \ ZHI /stHHtRA. strzalowo.
fantem w^ryscy pozostali odwie- । Przed redakcją Nep Sportu gier i równie groźne kontrataki _____________ G. AL
dzali węgierskiego lekarza 2 i naturalnie większy niz zwykle Urugwajczyków. Csibor jest naj- /y >1 I ' \ \ - ------------------------
większymi lub mniejszymi do- stan, oblężenia. Tym razem po- I h C<\ 3 \ \ U eła>?ABAH
legliwościami. nad -O tys. oczekuje niecierph- । do(jodnej sytuacji strzałowej, lecz / Z Z jLertEjl ] B i ilOiSSi Mód Sil Z3ICV

Puskas co prawda we wtorek wie nkaza’}% s\s»rau^  ̂ /( ,, 1
rozebrał, się na trening, ale po z meczu- Okal° ^nocy wybiega | gąc przejść szczelnej obrony prze- f rj f J|^| 'Wę?® j ” _ hu’ę1’ TszwTicarła) Próba?
kilku minutach zszedł z boiska. »ruP“ tiazeciarzy z paczkami , cjwmkagrającego> bardziel zespo- (Austria,
utykając coraz silniej. A Więc 
z Urugwajem nie zagra. i SiR-jw CCK - // l^irTUtUnr/f IRrazyliah Schaeffer (N. ZJ

Dlnleno te^ nastrój w Buda- cofa się, wycho- samo zresztą robią napastnicy I Y l q^*a A RN0V Zik\ // lfCkt^Lr</'^--“lr\JM///9 3 — Puskas (Węgry). Mipurz (BraUtatego te- nas^3 w a a i miasto bocznym wy - Urugwaju, dla których Lorant, Z GSf A/J» V • l/WjSftćZr /n£^///J Amoui
pcs:cie był raczej pesymistycz- < Oa-eca- I Lantos , 1 Bozslk są trudną do U V T >▼ L2/J1 / I Wagner (Austria), Bahamaminn Spotykano sie teraz 2 2-krot- sctcm- za minut gameta przejścia przeszkodą. W okresie W VZ /J ft j USZ.------------- ---------------------------------------------lltfJ.H 11 (Szwajcarią, o. Walter. Morlock?

H f p*c rozsprzedah cały nakład. , około 20 minut wyrównanej gry, _______ m/7 _ / Z------ ^HTMWWBBfVA////r ^Niemcy zach.)
nym mistr.em olimpijskim mi ^jwj posiadacze Nep Spor- ataki zmieniały się co chwila. \J --- Vw7/7^ 'f z - Palotas, csibor, Lantos (We-
strzern świata. wielu ludzi h __ L strzelali prawie wszyscy napastni- W . \JnJ / f / ' gry), Suat, Burhan. Lefterc (Turcja),
nmed transmisja zaopatrzyło s;e u spieszą do domu czytając po | cy । pomocnicy, a Grosics I Maspoli n/7 lllIT u! Stojaspai. Kocnur 11 (Austria),

drodze szczegóły wielkiego zwy- interweniowali w bardzo trudnych «alii (Wtochv). W. otrnar. Rahn,w doskonale tabletki uspokaja- , ■ . sytuacjach. Finga. Baltazar, jullnho (BrazviiaL
iące „Karil“ przygotowując się cięsiwu. moollśmv bvć świad- m- , ... _ .. Schiaffino, Hohberg, Ahbadle (Uru-ś
na najgorsze. | Serdecznie gratulujemy na- kami historii z Budapesztu, kiedy _____________________________________ Po komunikacie FIFA w sprawie merzu Brazylia — Węgry___________ Rys. E. Ataszewskl ^'aj),

O godz. 19-tej Budapeszt spra- : SZym południowym bratankom n . T° - 1 A> ii ~ ~~ __ L ‘
wiał wrażenie wymarłego mia- zasłużonego sukcesu.’ A zarazem. nat< Maspoli okazał się bramka- 0 i S Uf) B H 0 1OM!? ^1W 33B333BK# iMM .
sta. Wszyscy w nerwowym pod- wyrażamy prawdziwe uznanie rzem nie Tada i wybił piłkę na róg. HK0g|0yH gWH^g0_B00 W W K H K B g||J Wffl rfHa ETi4«l||4j
nieceniu siadali przy głośnikach dla Urugwajczyków. którzy oka- । if WBUBSaaBW W Mi l IIJU1U ,
radiowych. Po rozpoczęciu me- zali się sportowcami z prawdzi- Obraz gry nic zmienia się Już < • 1 • J J ■ 1T» w ■ •
czu puste tramwaje i autobusy wego zdarzenia. Mpo^ra^s^ W IdllSOWyCh mistrzostwach Polski * WW>
zatrzymywany się przy najbhz- mrpr,pr ich na zamitanie -a- 'ając przeciwnikom na wybieganie *>& * r wgiajs!sj8iEjja
szpi-li głośnikach radiowych. W | , 1 „r.o^ n~rr> się- w tym okresie obrona węgier- Łódzkie turnieje o mistrzostwo : wym „rozgrzać sic" zawczasu, a walkę stoczyli również Kramer. I V-O::>
-okładach nracu 2-aodzinna dane mU pr-ed ”<a a zwłaszcza Buzansky robi kil Polski zarzynają |uż tradycyjnie „<e m-zykować. Rn jak sin okazało Piotrowski. Nie dał się łatwo Li-^au.a,acn pracy a yuuziuii będzie jak przegracie? Odpo- ka błędów. Cale szczęście, że strza- zaskakiwać, największych „znaw nawet duzn różnica klasy może cisowi urywalac mu aż II gemów
przerwa. ,mPrl-łnł z uśmiechem- Zanew- *y Hohberga i Carballo były nie- rów" tenisa swymi sensacyjnymi] zawieść, leśll ma się do czynienia Słomski z Radomia, ó-setowa wal ąf łiw . iM^M!........ .... je^xA-iA.3whaiiwUit

l.Mhil» mM7 łm) nłMhirliiHiłti uneu-iu. s . • ,, t celne. Na uwagę w tej części gry niespodziankami, .leszcze do po ■ r. ambitnym I młodym przeciwni- kę stoczyli ze sobą Maniewski iIstotnie mecz był niesłychanie ne iwtat Się nie zawali, co? zasłuquJe jeszcze bardzo łaciny, nledilałku na pytanie km zdobę- - kłem. Wilczek. Maniewski. postadafacy :
emocjonujasM' Po dogrywce, Brawo Urugwajczycy! Swymi budzący zachwyt u publiczności, dzlc w tym roku mistrzostwo — ; -Drugim, bardzo znamiennym doskonale warunki fizyczne pokó-
która Węgrzy zdołali rozstrzu- m^ipiptno^ciami i oostawa za- atak węgierski z udziałem prawie każdy mnlft} lub bardziej orientu ! zwycięstwem przedstawiciela na- nał w drugiej rundzie, w spotka-
nnnń -nn ctrnin knr-iiiń ł ■ r * • r%nt bf/iraań nn 7 ,ub 8 zawodników, zakończony lący się kibic odpowiedziałby ber i czej nbodziety tenisowej, byia wy- niu o wejście do ćwierćfinału po J? vjBuSrgnąc na swoją Kor-ysę ct-.ięM słuzyhscie na finał, ktorego po centrą Lantosa i strzałem Kocsisa wahania: Jędrzejowska I Piątek, o ; errana Majewsklecn ze starym ru- zażartej. czterogodzinnej walce •
wspaniałej bojowosci i ambicji zbawił was pech W losowaniu. ; tuż nad poprzeczką. ile temu ostatniemu' nie zasrozi . tyniarzem Bratkiem. Mlndv. ^ym- Tloczyrtskiego. co śwladcżv o nie-
_____________________________ ____ ________ ___________ ____ _____________________- -.. Hadzio lub Ltcis. A tymczasem... ' patyczny pomocnik ślusarza z bylejaklej kondycji i poprawie r'^i 

l Tymczasem, tak jak ku zdumieniu : MPK Gdańsk, wychowanek sopnr szwankującej dotychczas u tego ' $ wP^g- W* A*j
wszystkich, dwa lata temu tytuł I kiego ..Ogniwa"’, po udanym wy- niedawnego juniora odporności

• mistrzowski zdobył ..wirtuoz lo ! '‘'epłe przeciwko Szwedom w psychicznej. ?■
bów" — Bucliallk ze SiaHnogrodu Warszawie, nie zawiódł i tym ra po czterodniowych walkach wv- l

• W : ? — tak w tym roku o sensacje po 1 zem ^odnosząc niełatwe, bo rów- łoniłi się już ćwierćfinaliści nii-
i i •••.-<. < starał sio junior stalinogmdzkl — ■ nlez o-setowe zwycięstwo. i strzostw Polski. Są nimi u meż-

i . J / drobny, niepozorny, skromny ale! Ze Juniorom naszym brak je ; czyzn ■ Kwiatek. Sebrala. Chvtrow W0R" i
k $ ł 1 H z ? r - ® ambltnv do granic przekraczają- szcza sił do powtórzenia sukcesu <ki. Kramer, obrońca tytułu'Licis. OBr.*

j£ 4 W . cych niemal Jego możliwości fi- : po ciężko wywalczonym pierwszym i Nlestruj. Radzio l Maniewski. U
« a-? >Ł zyczne — Marcin. 1 zwycięstwie — mamv dowód ’ w • kobiet Jędrzejowska. Andruiowa •■

' : Nie byle jaka to musiała być za . przegranej Lucklcwicza z Niesfro- [ Tloczyńska, Rudowska, Popławska.
''’*i ciętość i siła woH. skoro |8-letni • 'em i Majewskiego ze Skonerkim. 1 Ryczkówna.

“ * Xi J chłopiec wytrzymał^ naplecie cięż | Zaciętą prawie czterogodzinną I Jak widać mistrzostwa Polski W1
3^, riwu J P^g^^lnnej, Pl?c^ ' ——' rozpoczęły się pod znakiem zaclę-

r „r setowej walki z naszym .nąlbar- | - ,-.,-), nletiRtępltwych spotkań, co
*^j 1 dziej rutynowanym zawodnikiem. WteT iłt a ‘ świadczy o dość wyrównanym no- ,
\* wielokrotnym reprezentantem Pob ff ICII1CV . ^nile licznie Sprezentowanej na /'

, ^aYet w I®55'! ten •/ -w zawodach młodzieży.
I**» w. ^^JIR9K9K9B99i^9B!9Si^^^^^^Hi był niedysponowany, co się osta- 0« n Wk

1*^" a fi |9Kwfc-vU ć4 tecznie każdemu może zdarzyć. w iinale Wyniki: Marcin — Piątek 3:6, sS-A',- 1MŁ'«■ LT S>£-. f jn|ł'irVAY.fr; Wvczerpany 5.Setową -walką Mar- W HliaiU 2:6. 6:3, 6:2: - Bra- 1
T ufAAft- yCln przegrał w następnej rundzie RtćRMO Sftl rtel wti tr w-T1 K-d'k-a’u'6’> Lc*< ~ “^,4

rozegrane K
" 'laMaMSOSiliWMIW^ Piątkiem stanie Się na pewno staną w sobotę i niedzielę, wal-' 5'.r Bl,cha k 3«' 6:Ć
k w ‘‘U-"* Bw

' S & I Fv A Piątek? jesteśmy♦ i WBl s ł -¾. . -x'«_ że J°®° Pdł-ażka ma chaiaktei o meczów , o trzecie 1 czwarte —j Jewskl 6:3, 6:3, 6:3; AndriPową — R.’
f t • «R’ -^IWr V ,vln praypadkfwy o Iłe Piątek , - Panaslukówna 6:3. 1:6. 6:2; Hajo-
L Li X®* ? >0'ł Ł, zawsze „rozkręca clę baidzo dlu- pokonani kówna — Fogclmanówna 3:6. 6-1

A-jtbdML 'ź-śmI Bn przypomnimy Czytelnikom । sobolę 3 bm. w Zurichu1 J:4; Popławska — Lamperska 6:LJasas?^'? ' SM wvnlkl wiosennego turnieju klany- , , ,, , ... i 6H-Clomyjnego w Stallnogrodzlen. ^rać będzie Urugwaj z Atistrią. ’
**■;*'^.W Wiedząc Jednak o tym -- tak do r.le<?rć-|ę 4 bm w Bernie —j ~< F*0" -» n

Niemcy zachodnie J ?Ł6^ turnl^u w Szwajcarii Borges (Uru-
apotkanlom w mistrzostwach roz ., ,u} m..:rza. Jodrzojovzska — Andrutowa 6:0, BWaj) w akcji w'cżasie meczu zc Szkocją (7:0). Żd chwilę Bor-

Na tym stadionie rozgrywany jest obecnie turniej o wielką nagrodę Sofii jrywanych systemem pucharo- - o.v. E. C. ger zdobędzie .bramkę. Za ninj. n^Ąiąą Szkocji,Cunhingham
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11 ijpca graia Ambicja i postawa, zielonych “sportowcóww fi

w Sopocie
najlepsi tenisiści nie idzie w parze z poziomem organizacji

Wyjazdy zagranicę Kalendarz

S krajów
Za 10 dni rozpoczyna się w 

Sopocie Międzynarodowy Teni­
sowy Turniej Młodzieżowy

imprez
Pitka nożna

MISTRZOSTWA ŚWIATA
Zurtohubmec3z'oC3 m^?dzle ,7 
karskich mistrz” s?w2.¾¾ T P”'

W nIedzlBlę o ^ h, -4wlata 
się w Bernie odbędztł• r - ; *uecz »Wałowy.

III LIGĄ
Grupa I — stallnoąr—.— 

nik -Szopienice — Góram n' 
wice. Stal Gliwice — eanuul?2!®' 
rów. Górnik Radzionków1— K.?ul 
Czechowice, Ogniwo Bielm— 
Stal Llpiny. Stal Sfemianowi?. ~ 
Stal Nowy Bytom. Spójnia Staiin~ gród - Srał Zabrze" Konstal Ch^ 
jzów— LZS Podlesie. .

Grupa II —^krakowska: Stal 
Chrzanów . — Spójnia Bieżanów, 
Stal . Żywiec — Kolejarz Nowy 
Sącz; Włókniarz Andrychów — 
Włókniarz Chełmek, Unia Kraków 
~ Unia Oświęcim. Unia Borek — 
Spójnia Kraków, Kolejarz Proko- 
clm Stal Huta im. Lenina.

Grupa HI — warszawska: Spój- 
nla W-wa — Gwardia Olsztvn, Stal 
PZO W-wa — Kolejarz Wołomin. 
Ogniwo W-wa — Budowlani W-wa. 
Stal Okęcie — Kolejarz Pruszków,' 
Gwardia Białystok — Kolejarz OB 

•sztyn.
Grupa V — poznańska: Kolejarz 

Szczecin — Gwardia Poznań, Kole­
jarz Gorzów — Gwardia Kalisz. 
Stal Poznań — Stal Zielona Góra; 
Kolejarz Leszno — Budowlani Po­
znań, Kolejarz Kępno — Unia Go­
rzów. Spójnia Żary — Gwardia 
Szczecin.

Grupa VIII — łódzka: Spójnia 
Tomaszów — Stal Radom, Stal Sta­
rachowice — Włókniarz Widzew. 
Stal Skarżysko — Unia Piotrków, 
Kolejarz Łódź — Włókniarz Pabia­
nice. W lokniarz Radom — Ogniwo 
Częstochowa.

JUNIORZY
. w najbliższą ' niedzielę odbędą 

się półfinały mistrzostw Polski ju­niorów:
Lublin — Rzeszów:
Gdańsk lub -Koszalin — Bvd- goszcz, "
Zielona Góra lub Szczecin — Po­

znań;
Spójnia Suwałki — CWKS W-wa- 
Stal Świdnica — Unia Racibórz’ 
Łódź woj. lub Kielce — Łódź m 
Drużyny Stalinogrodu i Krakowa 

wchodzą do finału bez walki.
$

W czwartek w Zabrzu odbędzie 
się piłkarski mecz międzyokręgo- 
wy Śląsk '— Kraków.

żużel
Kolejna runda źużlowrch mi­

strzostw Polski przewiduje nastę­
pujące spotkania:

włókniarz — Sta! w Częstocho­wie:
CWKS r— Spójnia we Wrocławiu;
Górnik — Ogniwo w Rvbnlku: 
Gwardia — Kolejarz w Bvd- goszczy;

Wlkpia — Budowlani w Lesznie

Była jeszcze jedna rzecz cha- ; 
rakterystyczna dla puszczań­
skich reprezentantów — miano­
wicie trener obu zespołów. Był 
nim, a raczej była kobieta, re­
prezentantka Polski w’ piłce 
ręcznej — Sejchert z krakow­
skiego AZS. Po skończeniu 
AWF, w swych wędrówkach po 
LZS-ach natrafiła ona na mło­
dzież niepołomicką i... została z 
nią. LZS przy spółdzielni pro- : 
dukcyjnej ,.Nowy Plon" przystał 
chętnie na tę opiekę. Nowy sta­
dion zbudowany rękami mło-

Jurek jest najmłodszym 
czestnikiem spartakiady, ma 
lat i przed kilkoma dniami 
trzymał promocję do klasy

— Z jakimi stopniami?

WYDAWAŁO się, że pogoda 
zmówiła się przeciw spor­

towcom wsi. Cały dzień piękny, 
słoneczny — a tu nagle w chwili 
ozpoczęcia defilady, gdy barwne 
szeregi stoją już na zielonej

12

6. L£KKO

IbWORZEC

■ATLETYCZNE

KOSZOWE

NASI «OSZYKAQZE NA bWOftCY w SORt 
. ORUnt źeBYŚmy byli na » 
7 OFICJALNYM ZAKOŃCZENIU

— Same dobre, to jasne, ina-----------  n” 1 deszcz ^iak^z^cebra bS?vbko ^zej zostaTb^^^^^

uczestników turnieju została u- buny - ale gdy 1 za drugim Jurek zaczął strze1^ z ł“k 
stulona na 25 lat. wobec czego 1 razem ulewa rozpoczęła się aku- I dop ero w
n e wezmą udziału w rozgryw- rat w chwili rozpoczęcia uro- wywalczył sobie piano staiuu 
kiicli tacy tenisiści jak Asboth. czystości, sportowcy wsi „zbun- , wraz z 8 łucznikami p}V^o LZS 
Adam braJh V .iru, Katona towali się". Spartakiada została , w Centralnej Spartakiady Do 
Piątek, Tłoczyński. i otwarta. Blisko 400 zmokniętych . mistrza jeszcze mu dateko -

Podajemy pełny skład przy-

udziałem zawodników Wę- .

bywających do Sopot ekip za­
granicznych:

Węgry. Mężczyźni: Vad, Si­
korski-. Zentai, Solyom, Jancso, 
Klucs( Korpas. Gulas, Pelinkas, 
Szikszai. Kobiety: Broszmans, 
Kovacs, Bardoczi, Dogi, Ragosz, 
kierownicy i trenerzy: Erdoedi, 
Samogyi. Vermes, Saroveczky.

Czechosłowacja. Mężczyźni: 
Javorsky, Parma, Małous, So- 
nenborn Dobez, Maslan. Ko­
biety: Puzejeva, Elgrova. Gaz- 
dikova-Miskova. Dvorackova.

dziewcząt i chłopców
uwiuneimi ; ui.jiK-u j'—---- --- ..... , " ’ — * ----
v przedefi- ; ale żartując z innymi zawodni- i dziezy. a teraz start na Central- 
u nie zwa-1 kami, których jest pupilem, mó- nej Spartakiadzie w finalelowało wokół stadionu nie zwa- —..........- - .. - .

żając na ulewę. wi prawie poważnie ze„. gdy
j • i- bedzie miał tyle lat, co Stani-Od niedzieli zaroiło się na uh- ; sfa“7Koperskf. 58.letni łucznik 

cach Białegostoku od zielonych ,. trener drużyny z
dresów LZS-owcow. Od rana Długołęka — na pewno bę-
wieczora zdązali om drogarm , * same dziesi tki<<
wiodącymi na stadion Ogmv a k naci gni ie
gdzie przez tydzień toczyc s.ę, od ni Juku
miały walki o .tytuły ^ep- > ze kłopotu,
szych sportowców zrzeszenia. , 
Zjechali tutaj do odległego Bia- ❖

świadczy, że opieka trenera-ko-

Kierownicy i trenerzy: 
ham. Toms, Siba.

Bułgaria. Mężczyźni: 
paror. Bielczev, Tamov.

Abra-

Tchu- 
Laza-

rov, Totew Rangelov. Kobiety: 
Felikova, Tschakarova, Barni-

łegostoku najlepsi sportowcy ; 
polskiej wsi z całego kraju. | . , * o i Wiele sympatii zdobyły sobieNa III Centralnej Spartak .-iw^ród uczestn[ków białostockiej
LZS spotkało się wielu znajo­
mych z poprzednich startów. 
Witali się radośnie, dzielili wra­
żeniami, opowiadali o przygoto­
waniach. o walkach jakie sto­

‘ spartakiady dwie drużyny, z 
I „Puszczy". Puszcza to oczywiś- 
i cie tylko nazwa LZS-u z Niepo-

biety nie idzie na marne.
Posłuch w obu drużynach jest 

duży. Wskazówki trenera wyko­
nywane są bez dyskusji.

— No dobrze, że dziewczęta 
słuchają to zrozumiałe, ale 
chłopcy?...

— Zapytajcie ich samych.
Zapytałem. Zdziwili się nawet 

jak można nie słuchać trenera, 
który tak wiele ich nauczył i 
któremu zawdzięczają w dużej 
mierze swój start w finale tur­
nieju na Spartakiadzie.

SlDLO PO PRX¥3ŁŻBXIB MriMLANOIlS 
ŻaBYM TYLKO ZOĄZYi NA STANOM

>» PRZED ZAKOŃCZENIEM RZUTÓW 
OttCZIPEM..,

łomie, skąd pochodzą keszykar- 
.. ----- . [ki i koszykarze, reprezentujący

■<a, Morova. Kierownicy i tre-j «F11 zanl™ zdcb-\?
nerzr: Nikołow i Lingorow. ’tartu w Centralnej Spartakia- •

Rumunia. Mężczyźni: Rakos-idzie. Młode dziewczęta 1 młodzi
sv. Georgescu, Dundenau. Ko- * i chłopcy; szturmem zdoby ł sobie
biety: Namian i Panora. Kie-I sympatię wszystkich dzięki swej
iwnicy i trenerzy: Schimmel i — Płakali jak bobry. gdy do- ambicji w walce 1 sportowej po- 
Eedin, Angelescu. (wiedzieli się że tylko ja pojadę stawie na boisku. Umiejętno-

NRD. Mężczyźni: Unrerdross, (do Białegostoku — opowiadał ściami nie odbiegali wprawdzie 
Schubert. Schaefer, Stahlberg.'1 nam mały repiezentant LZS w od innych drużyn, ale trenin- 
Fachmann. Kobiety: Mann-i Justynówce. Jurek Madziała. — ir—JT :""’r 
schatz i Wildt. Kierownicy 1 j Cala nasza sekcja „młodzików" , koszykarzy z prawdziwego zda- 
trenerzy: Liebetan i Bussler. (zazdrościła mi tego wyjazdu. i rżenia.

*

*

Ze wszystkich spotkań siat-Ze wszystkich ____  ___
kówki najwięcej emocji i naj- 

I wyższy poziom oglądaliśmy w
meczu Stalinogrodu i Gdańska. 
Przy olbrzymim dopingu wi­
downi. która dzieliła się swymi 
sympatiami na dwie połowy,

; giem, rozgrzewką przypominał: punkt jio punkcie zdobywali 
_ ------------- -------- „j... prowadzenie siatkarze woj. sta-

Po przeglądzie sił 2500 najmłodszich sportowców

SKS kuźnią wielkich talentów

linogrodzkiego, którzy w końcu 
zwyciężyli swego najgroźniej­
szego przeciwnika.

Zespół śląski oparty był na 
zawodnikach LZS powiatu biel­
skiego — Szczyrku i Buczko­
wic. A więc LZS Szczyrk ma 
nie tylko dobrych narciarzy...

*

| W>IBW> • SOFIA ) t

'5M7ALKI sportowców szkolnych ' niewskń. Nogajówna. Ignaszew-, miejsce zajął Wrocław 666 pkt., 
podczas II Spartakiady j ska) uzyskała doskonały wynik 12. Warszawa m. — 612, 3. Po-

SKS w Poznaniu miały w tym 50.2, poprawiając stary rekord । znań — 548, 4. W-wa woj. —
roku specjalne znaczenie — sta- z 1952 roku, należący do junio- i 540, 5. Bydgoszcz — 504, 6. Sta­
nowiły bowiem podsumowaftie ' rek Kolejarza Kraków o 1,2 sek. l linogród — 484.
dorobku szkół w zakresie kul- I Lerczakówna w eliminacjach do Również i w zawodach strze- 
tury fizycznej i sportu w przed- j biegu na 60 m poprawiła rów- I jeckjch poziom był wysoki, 
dzień rozpoczynającego się X- , nież swój dawny rekord (7.8), I wszystkie zeszłoroczne wyniki w 
lecia Polski Ludowej. Jak wy- uzyskując 7.7. (W finale Lerczak ! konkurencjach indywidualnych
uadl ten przegląd sił 2,5 tys. naj-
lepszych sportowców SKS?

Niewątpliwie poziom II Spar- 
... kiady był bardzo wysoki, 
świadczący o dobrym przygoto­
waniu i wzroście sił naszych 
r 'zyszłych kadr sportowych. 
Doskonale wypadła reprezenta- 
' ia Warszawy, liczne zwycię- 

wa indywidualne i drugie 
miejsce drużynowe w lekkoatle- 
rvce. pierwsze miejsce w pływa­
niu i gimnastyce oraz drugie w 
strzelaniu dały Warszawie mi­
strzostwo Spartakiady i Puchar

i razem z Richter ze Stalingrodu ; zespołowych zostały poprawio-
i miały po 7.8). Również sztafe- ne. Dwie' zawodniczki Bębenekipo i.ui. miołc ne. Dwie zawodniczki uęoeneK
ta Warszawy 4x100 m chłopców (Kraków) i Piotrowska (Warsza- 

, ustanowiła, wynikiem 45,2, no- wa woj.) w konkurencji w kbks
j wy rekord Polski juniorów. Po- 12a — wyrównały rekord Polski
, przedni rekord należący do ju- j uZyskajy 100 pkt na 100 możli- 
niorów CWKS poprawił także ; wyck
drugi zespół — Warszawy i wo- ; w trudnej konkurencji kbks 
jewodzlwa (45.3). ( g po raz pierwszy wprowadzo-

83 KLASY II ! nej w tegorocznej Spartakiadzie
W LEKKOATLETYCE i zdobyto ogółem 5 klas I i 51

! klas II.

Gdy oglądało się w Białym­
stoku ambicję i upór z jakim 
walczyli na trasie kolarze, mi­
mo ciężkiego, sprzętu turystycz­
nego, z jaką toczyli boje koszy­
karze i siatkarki o każdy punkt, 
mimo wielu jeszcze braków w 
technice i kondycji — niesposób 
było nie zauważyć pewnej dys­
proporcji między ambicją za­
wodników a niedociągnięciami 
organizatorów. Spartakiada LZS 
była rozpropagowana bardzo 
słabo, blade afisze porozkleja- 
ne gdzieniegdzie nie mogły speł­
nić swego zadania.

W mieście na próżno było szu­
kać znaków spartakiady, jedy­
nymi jej dowodami byli sami 
zawodnicy, wędrujący ze stadio-

Kajaki
W sobotę i niedzielę odbędzie 

gSkf’ Opolu KaJakowy Puchar

Strzelanie
Do 6 IIpca trwać będą w Szcze­

cinie IV Centralne zawody strze­
leckie CRZZ.

W rzutach granatem dziew- (

k t • . “L. , . iClWIUU O pidWlC i .U III U6y“
Przechodni Ministra Oświaty -|ska}a Szklarska z Liceum Ped.
Jarosińskiego. Po zwycięzcy
Spartakiady — Warszawie — 
2420 pkt.. drugie miejsce zajął 
Ppznań 2290 pkt.. 3. Stalinogród 
— 2082 pkt., 4. Wrocław — 2000, 
5. Kraków — 1998. 6. Byd- 
goszcz — 1876 (w ub. roku ko­
lejność była następująca: 1. 
Stalinogród, 2. Warszawa, 3, 
Wrocław, 4. Bydgoszcz, 5. Po­
znań, 6. Gdańsk).
PIĘĆ REKORDÓW POLSKI

Duży postęp i podniesienie 
poziomu zanotowaliśmy w lek­
koatletyce, która Zgromadziła 
na starcie największą ilość za­
wodników. Sportowcy SKS 
startujący w konkurencjach

GIMNASTYCZNE

cząt wynik lepszy od starego : wych ćwiczeń gimnastycznych 
rekordu o prawie 7.5 m uzy- : były w Poznaniu trudniejsze, niż 
skala Szklarska z Liceum Ped. ' w roku ubiegłym (słyszało

Mimo, iż wzorce obowiązko-• nu do swych kwater i z powro-: 
■ I tern. Poza uczestnikami sparta- ;

typu wf. Wymyślin. osiągając 
47.50 m. Oprócz niej jeszcze 14 
zawodniczek miało rezultat lep­
szy od starego rekordu! Drugim 
rekordzistą w rzucie granatem 
był Sagalara (Łódź woj.) z bar­
dzo dobrym wynikiem 73,14 m.

się narzekania, że nawet za 
trudne) gimnastycy szkolni w 
Poznaniu wykazali dobre przy­
gotowanie oraz podniesienie i 
wyrównanie poziomu swoich 
drużyn. Najlepsze gimnastyczki
Spartakiady — to przodownica

oprócż niego dwóch zawodni- j nauki z Liceum Ogólnokształ- 
ków — Olesiewicz i Zdziech' po- ~
prawilo dotychczasowy wynik 
rekordowy Kupczyka z 1952 
roku.

Zacięte walki na bieżniach i 
skoczniach przyniosły wiele do­
brych wyników. W biegach na 
500 m dwie zawodniczki uzy­
skały rezultaty na poziomie I 

I klasy — Domańska i Karasik

i cącego w Poznaniu Spychała — 
I w grupie młodszych oraz Choj-

lekkoaletycznych zdobyli łącz- (1:21.3 i 1:21,4), a cztery następ­
nie 3 klasy I, 83 — II kl., ne osiągnęły o 1 sekundę lep- 
359 — III i 317 — młodzieżo- sZy czas niż w ubiegłym roku.
wych.

83

i naćka — Poznań w grupie star­
szych. Chłopcy — pierwsze miej- 

I sce w grupie starszych Komar- 
i nicki (W-wa) oraz wśród młod­
szych Gedych (Warszawa). W 

: punktacji ogólnej zwyciężyła 
W-wa m. — 332.40 pkt, 2. Sta- 
linogród — 315.40 pkt, 4. Łódź 
m. — 315.20.

Wożniak z. Warszawy przebiegłwuAinun a waistttwy prAeuicgi
Podczas zawodów padlo 5 re-j 100 m z 11.1, a Klose (W-wa) : 

kordów Polski juniorów. Szta- i i Dominiczak (Wr.) 300 m — 
feta Poznania 4x100 -m dziew- 36,9. W punktacji ogólnej 
r^ąt (w składzie: Lerczak, Sta- I za lekkoatletyką pierwsze

GDZIE DOBRE TRADYCJE 
WROCŁAWSKIEJ IMPREZY
O organizacji poznańskiej

' Spartakiady nawet najbardziej , 
! niepoprawny optymista nie

I kiady stadion Ogniwa świecił i 
pustką — a szkoda. Sport wiej- | 
ski ma mało okazji do prezen- : 
towania swego dorobku i tym 
bardziej należy żałować, że jed­
na z tych niewielu okazji zosta­
ła zaprzepaszczona.

Całą wolną niedzielę poświę­
cili pracownicy bidłostockiej 
służby zdrowia dla -przebadania 
uczestników spartakiady, całą 
niedzielę bez przerwy pracował 
rentgen w Wojewódzkiej Porad­
ni sportowo-lekarskiej. Leka­
rze — Bańkowska, Brzostowska. 
Sacha i inni, dali dowód sym-1 
patii dla sportu i ofiarności w I 
swej ciężkiej pracy.

W świetle ich pracy, w świet­
le poświęcenia, z jakim remon­
towano od rana w niedzielę ka­
retkę sanitarną, aby mogła udać 
się z kolarzami na trasę — za­
niedbania organizatorów uwy- 

, puklają się jeszcze bardziej.

[WARSZAWA-

Gt-0NNY

GIMNASTYCY PRZFD WyBAJOEM 
bO RZYMU:

.. KOLCOZY.. PRAWDOPODOBNIE
' PODE OZIE MY.,.Ili

$

i

: mógłby powiedzieć z tzw. czy­
stym sumieniem żadnego ciepłe-

igo słowa. Nie mówiąc już o ta-
kich nie kontynuowanych w Po- :

(Jur)

Bez sprzętu 
nie ruszymy dalej

IZ TEDY nasi saneczkarze ^.turystyczny, 
. wrócili z mistrzostw wym szkodi

Europy, które odbywały się
li) Szwajcarii opowiadali, że 
sprzęt, na którym tam Po­
lacy startowali, lokalni mi­
łośnicy sportu chcieli zaku­
pić jako zabytek muzealny. 
Oferowano przy tym za no­
szę saneczki tyle pieniędzy, 
że można by za nie kupić 
najnowszy model z 1954 r. 
Tak bardzo starożytnym 
dysponowaliśmy egzempla-

a o Wyścigo-
wym szkoda marzyć.

Jest to oczywiście aneg­
dota.

Nie jest natomiast aneg­
dotą, że naszych reprezen­
tantów w szpadzie wyposa­
żono do Luksemburga w ta­
ki sprzęt, że stał się on... 
najpoważniejszym przeciw­
nikiem polskich szermierzy.

Oznacza to, że sławne już 
poolimpijskie porządki w 
naszym ruchu sportowym 
nie oczyściły należycie od­
cinka sprzętowego, gdzie
bez przerwy niemal 
szwankuje.

Upomnieć się należy 
sztą nie tylko o sprzęt 
sokowyczynowy. ' Żle

coi

zre- 
wy- 
jest

także ze sprzętem przezna­
czonym dla szerokich, rzesz 
sportowców.

Trener Sztam mówi, że 
na rynku nie tna rękawic 
bokserskich ani dla trenin­
gu, ani na zawody. Jak ma-
ją zdobywać ostrogi mis­

Na
czym mają wyrastać na­
stępcy Królaka i Wilczew­
skiego?

Nie tylko zresztą o na­
stępców Drogosza i Króla­
ka chodzi. Chodzi o to, aby 
młodym i starym ludziom 
w Polsce, którzy chcą u- 
prawiać sport, których do 
tego wszystkimi sposobami 
zachęcamy, dać równocześ­
nie sprzęt.
Tymczasem odcinek sprzę­

tu i w zakresie produkcji 
> w zakresie rozdziału jest 
bardzo zaniedbany. Tak 
bardzo, że zaczyna wyraź­
nie przeszkadzać w rozwoju 
sportu.

Opowiedzi jakie otrzymu­
jemy na nasze artykuły 
krytyczne zamieszczane w 
Przeglądzie Sportowym są 
niepokojące, bo nie widać 
w nich nadziei na popra­
wę. Ten sam ton słyszymy 
w rozmowach z działacza­
mi, którzy opuszczają ręce.

Nic z tego dobrego nie 
będzie.

Potrzebny jest wstrząs. 
Trzeba postawić na odcinek 
sprzętu najlepszych ludzi, 
trzeba skupić uwagę De­
partamentu Wyszkolenia 
Sportowego i sekcji na 
sprawie sprzętu. Potrzebna
jest, być może, narada za-ja zaooywac obiruyi ntio* — —

trzowskie następcy Drogo- | interesowanych.
sza i Chychły? I To, co obserwujemy obec-

Kolega Weiss mówi, ie ; nie nie powinno trwać da- 
bardzo trudno dostać rower i lej. (est)

ł 

s

znaniu dobrych zwyczajach z I 
wrocławskiej Spartakiady, jak 
na przykład aktualizowane tabli­
ce z wynikami i punktacją, wła­
sna codzienna gazeta „Głos Spar­
takiady". częste i dobrze zorga­
nizowane spotkania młodzieży

O<f /focfiy <fo nfecfgfefr w Poznaniu

i itd. — to w Poznaniu trudno 
było nawet o przestrzeganie ele- 
mentarnych zasad punktualno- 

j Iści w rozgrywanych konkuren-

Już od momentu otwarcia za­
wodów lekkoatletycznych zapo-

I czątkowal te niedociągnięcia, 
spóźniając się o małą godzinkę

! (wraz z protokolarni), sędzia 
: główny zawodów Marclnkow-

4 1 ski.
! Te niedociągnięcia jednak nie 

# I potrafiły przysłonić wysokiego
1 poziomu sportowego II Sparia- 
j kłady, która była prawdziwym 
; i obiecującym przeglądem mlo-

F I dych nowych sił naszego spor- 
# i tu i wzorem dla organizatorów 
J I jak w niesprzyjających warun- 
< i kach można osiągnąć dobre wy-
* I nikL 
i 1 WYNIKI

ChłApcy: ,. ,
100 m Wożniak (W-wal 11.1 sek.. 

------ 3 (W-wa) 36.9 sek..ł | 300 ni Kłosa 
4 I 1000 m Każi

» C nlin W
i 
i

ł

U. Każmierski (Bydgoszcz, 
2:35.6 min., wzwyż — Manldewicz 
(W-wal 176 cm. w dal SzempHnSki 
(Olsztyn) — 666 cm: 110 p. pł. Tu­
rek (W-wa) to,5 sek.. sztafeta 
4X100 m W-wa 45.2 sek., (rekord 
Polski juniorów), sztafeta oumpij- 
ska — Szczecin 3:31.6 min., kula 
— Rychlicki (W-wa) 15.07. granat 
— Sagalara (Łódź woj.) <9,14 m 
(r. P. i.i, dysk (1 kg) JeSko 
iBvdg.) 58.70 tn, oszczep Jureko 
(Koszalin) 51.89 m. tor przeszkód 
Gmwrók (Poznań) 52.3 sek.. 5-Cio- 
bój Stradowskl (Kielce) 3347 pkt.

Dzi.wcz,ta
60 m — Lerczak (Pozn.) 7.8 sek..I ou m — M3rc7.nn irozuj <,o neis.. 

F 1300 ni — Domańska (Białystok) 
4 1:21.3, sztafeta 4X100 m Poznań 
j 150,3 sek.. wzwyż — Smolińska 
f (Gdańsk) 141 cm, w dal — Wie-
f czorok (Łódź) 506 cm, dysk San- 
4 1 kowska (W-wa) 37,99 m, granat 
J - -— Szklarska (Bydgoszcz) 47.50 m 
\ , (r- P- .1). kula — Sankowska 
f (w-wal 11 m. oszczep — Kaźmier- 
4 i skn (Wr.l — 34.09. tor przeszkód 
j Oęarek (Kr.) 43,4. trójbój Ben- 
’ ko (Mr.) 1668 pkt.

►- 1 Z. Meduska

Samochody
W Stalinogrodzie odbędzie sfe w 

niedzielę II eliminacja śamochodo- 
( wych mistrzostw Polski.

Spartakiady
Ód’ czwartku do 7 lipca w Po­

znaniu IV Akademickie Mistrzo­
stwa Polski.

W dniach 1 —5 lipca w Lublinie 
Centralna Spartakiada Startu.

W Łodzi od czwartku do nie­
dzieli Centralna Spartakiada Włók­
niarza.

W dniach 2—4 we Wrocławiu 
Centralne mistrzostwa głuchonie­
mych.

W Krotoszynie pływacka sparta­
kiada Spójni.

W Jeleniej Górze mistrzostwa 
szermiercze i pływackie, w Opolu 
bokserskie Gwardii.

W Zielonej Górze spartakiada 
Stali w piłce koszykowej» we Wro­
cławiu pływacka.

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Redasufe Komitet 

Nakładem 
Instytutu Prasy .

Administracja 
Warszawa, ul. Marszałkowska 8, 
ielet. 80711 I 88251. wewn. 56. 
Zamówienia I wpłaty na prenume­
ratę przyjmutą wszystkie urzędy 
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Wielka rewia sportu akademickiego
Przygotowania do IV Akade­

mickich Mistrzostw Polski, któ­
re trwać będą od 1.VII do 4.VIII 
br. w Poznaniu dobiegły końca. 
Wczoraj do Poznanią przybyły 
ostatnie ekipy. Dzisiaj w godzi­
nach rannych na nowowybudo- 
wanym stadionie lekkoatletycz­
nym AZS odbędzie się uroczys­
tość otwarcia mistrzostw i

Jest to bardzo trudne zadanie— 
szczególnie jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że AZS (podobnie jak i 
szereg innych zrzeszeń) ma du­
że trudności w sprzęcie, instruk­
torach i urządzeniach sporto­
wych. Toteż fakt, że w br. w 
eliminacjach wzięło udział ok.

fakt, że będzie to w zasadzie 
ostateczna eliminacja studentów 
— sportowców przed II Ogólno­
polską Spartakiadą i przed zbli­
żającymi się XII Letnimi 
Akademickimi Mistrzostwami
Swiata w Budapeszcie. Kto wy­
walczy prawo kandydowania do

55 tys. studentów (r. 1951 — 20 i reprezentacji polskiej młodzieży 
tys., 1953 — 30 tys.), że w elimi- na igrzyskach w Budapeszcie?

pierwsze konkurencje zawodów' nacjach grup studenckich star- Jakie dyscypliny będziemy re- 
lekkoatletycznych. towali wszyscy sklasyfikowani prezentować na XII Akademic-

W programie IV AMP przewi- zawodnicy świadczy, że wyłonię- kich Mistrzostwach Świata? Oto 
dziane jest rozegranie zawodow; ni reprezentanci na centralne pytania, na które mają odnowie- 
w 9-ciu dyscyplinach — lekko- mistrzostwa zrzeszenia, są istot-' dzieć studenci sportowcy w cza- 
atletyce, boksie, kolarstwie, za- nie najlepszymi studentami — sie 4-dniowej batalii w Pozna- 
pasacli, podnoszeniu ciężarów., sportowcami i że można od nich niu.
pływaniu, strzelaniu, tenisie i; spodziewać się wysokiego pozio- 
pilce ręcznej. Część zawodów mu sportowego i ambitnej, spor- 
jak np. Akademickie Mistrzos-i towej walki.
twa Polski w koszykówce, siat-', 
kówce, gimnastyce, szermierce!' 
itp. rozegrano już we wcześniej-1 
szych terminach, przy czym stać-!
towało w nich (licząc uczestni-1 
ków wszystkich eliminacji) bli­
sko 3 tys. studentów

12 REKORDÓW AZS 
JUZ PRZED 

MISTRZOSTWAMI

NAJCIEKAWSZA BĘDZIE 
LEKKOATLETYKA

Do najciekawszych konkuren-
cji w Poznaniu zaliczamy, rzecz 
jasna, lekkoatletykę. Potrzebow- 

Na uwagę zasługują również , S‘rM>nialkowskadT  ̂
— człon- wyniki osiągnięte w elimina-1 K°z*ows,{a> Bialk w ,

l-ń«r DZ.__ !_• W eiUTURa-koM AZS. Również po zakon-, cjach, a w szczególności wyniki
C^n'U m.ls,rzostw w Poznaniu: uczelnianych Spartakiad AZS. 

S1’ Mesz<;ze. fHi^fż.ostwa, w czasie których pobito 12 re-
AZS W wioślarstwie 1 zeglar-i kordów Zrzeszenia. Dwa spoś-

nerówna, Waźńy, Lerczakówna, 
Fabrykowski, Laurentowskl, Ho- 
lajn, Figwer, Iwaszkiewicz, Ku­
sion, oto fragment z listy startu­
jących lekkoatletów AZS. A 
przecież obok tych znanych juz 
nazwisk AZS dochował się wie­
lu nowych obiecujących talen­
tów (np. Gralewskl, Muslal). W 
takim doborowym gronie nie 
trudno o niespodzianki, o nowe 
rekordy zrzeszenia i Polski.

Nie znaczy to, by w innych 
dyscyplinach mistrzostw, w któ- 
rych AZS nie dorobił się jesz­
cze poważniejszych, ogólnokra­
jowych sukcesów, nie spodzie­
wamy się dobrych wyników i 
emocjonującej walki. Wręcz od­
wrotnie — obserwując szybkie 
postępy, jakie zrobił AZS ńp. w 
boksie (ty ub. r. AZS nie posia­
dał na dobrą sprawę ani jednej 
pełnej dziesiątki bokserów, dzi­
siaj ma kilka pełnych drużyn) 
w zapasach, strzelectwie — są-

, dzimy, że i w tych dyscyplinach 
. padnie nie jeden rekord zrze- 
. szenia i że mistrzostwa będą 

dalszym krokiem zbliżania się 
zawodników tych dyscyplin do 
czołówki kraju.

Najsłabiej zapowiadają si^ 
pływanie i tenis, gdzie AZS-iacy 
już od dwóch lat drepczą w 
miejscu i nie mogą dopracować 
się właściwych dróg szybkiego 
rozwoju tych dyscyplin. Kolar­
stwo w AZS jest jeszcze zbyt 
młode, by można było spodzie­
wać się większych niespodzia­
nek.

Ogółem na starcie poznań­
skich mistrzostw stanie ok. 800 
najlepszych studentów - spor­
towców. Najlepszych spośród 
tych najlepszych zobaczymy w 
Warszawie na II Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Sportowej, gdzie 
będą oni bronić barw swojegd 
zrzeszenia. K. A. i

Należy oczekiwać, że poziom 
sportowy tegorocznej, poznań­
skiej batalii studentów będzie 
znacznie wyższy niż w ubie­
głych latach.

ród tych rekordów (w lekkoatle-

55 TYS. W ELIMINACJACH
Rokrocznie AZS zwraca szcze­

gólną uwagę na zainteresowa­
nie przygotowaniami do Mis­
trzostw Centralnych jak naj­
większej ilości studentów. Tra­
dycją stały się eliminacje do 

। mistrzostw począwszy od naj­
niższej komórki organizacyjnej 

I studentów — grupy studenckiej.

tyce — Kusion i Kozłowska) są 
równocześnie najlepszymi wy­
nikami powojennymi w polskiej 
lekkoatletyce. Gdy dodamy do 
tego, że w IV Akademickich 
Mistrzostwach Polski będą star­
tować czołowi zawodnicy nie 
tylko AZS, lecz równocześnie i 
kraju np. w lekkoatletyce, piłce 
ręcznej i podnoszeniu ciężarów, 
to już teraz śmiało można mó­
wić o dużych emocjach, których
dostarczą publiczności 
dy.

Wagę tegorocznych

te zawo-

mlckich Mistrzostw
Akade- 

dopelnla

Na AWF można studiować zaocznie
D 1 czerwca do 15 IIpca trwa 

V okras przyjmowania podań na 
studium zaoczna Akadsmll Wycho­
wania Fizycznego. Każdy, kto nie 
przekroczył 45 roku życia, posia­
da wykształcenie licealne, 2-letnlą 
praktyk* zawodową lub 3-letnlą 
społeczną w zakresie wf, dobry 
stan zdrowia I pracuje w dziedzi­
nie kf — może drogą studiów za­
ocznych uzyskać prawa absolwen­
ta AWF.

Nauka na Studium trwa 4 lata 
(po 2 semestry rocznie). W pra­
cach swych Studium opiera sle na 
kierowanym samokształceniu stu­
dentów, oraz na nauce w AWF w 
czasie sesji zjazdowych, które od- 
bywrją sly na zakończenie katde-

T,n * W czailemlę-, 
•Miami organizowana Jastpo- 

*f forrrtl« konaulta- 
1 <wl««ń w 8 punk- 

!?5h. konaultacyjnych: w Gdańśku. 
Krakowie. Łodzi, Poznaniu, Stall- 
nógrodzle, Warszawie. Wrocławiu 
I Bydgoszczy. Materiał przewidzia­
ny programem studenci przera­
biają z podręczników- I skryptów 
częściowo zabezpieczonych przez 
Stud um. Studia zalicza się na pod- 
stawle kolokwiów, sprawdzianów I 
egzaminów zdawanych na sesjach 
zjazdowych oraz prac kontrolnych 
oddawanych w czasie • nauki za­
ocznej. .

Studentów stud urn zaocznego o- 
bowlązuje dyscyplina studiów. Jtto

nie wywUżs się z obowiązków, ni* Jktedsw tormlnlo prąci nie u- 
czestnlczy w sesjach semestral­
nych lub nie zdaje egzaminów l‘ 
kolokwiów — zostaje skreślony z 
listy słuchaczy.

Rekrutacja na studium ząoczne: 
odbywa się drogą służbową przez 
właściwe ministerstwa lub central-' 
ne Instytucje, którym podlega)ą'J 
kandydaci. Zakłady pracy < kieru< 
jące kandydatów na studium za-, 
oczne AWF mają obowiązek ople*, 
kować sle nimi, stwarzając Im od-'1 
powlednle warunki do nauki orz»*' 
ograniczenie wylazdów służbowych., 
godzin nadliczbowych Itd., oraz 
kontrolując stale ich postępy n* 
studium, (m) ■ :
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Efektowny skok przez „konia" jednego z najlepszych gimnastyków świata Czukarina (ZSRR)

e •< £ £

RZYM, 30.6 (tel. wł.)- 
CZODC W Rzymie 
mistrzostwa świata w 
rencji kobiecej ’yp(,l«tó
^enl^X"^ 
^la trzeele miejsce i brązowy 
medal. Tytuł mistrzyni uzyska­
ła zawodniczka radziecka Rud­
ko, wicemistrzyni — Czecho- 
slowaczka Bosakową. Zespo­
łowo drużyna poBI13 zajęła 
piąte miejsce, nieznacznie prze­
grywając z reprezentąe.ją Ru­
munii. Drużynowe mistrzostwo 
świata zdobyły zawodniczki 
ZSRR, przed zespołami Węgier

ł 
t 
i

t ■■

t

f

Barbara Grajnert

Historia „Kajtkowej" szabli
LTE. dnirzoło mnlnnv oloźlrie nA rrura- Toczek ezorwanv z wvsilku i Wstvdll mU- \1> ĘKATE, dojrzałe melony, ciężkie od owo- 

*■ ców krzaczki pomidorów i coraz wyżej

i CSR.
Na starcie mistrzostw stanę­

ło ogółem 169 zawodniczek, z mi­
strzyniami Igrzysk Olimpijskich 
— Węgierką Keleti i wspaniałą 
gimnastyką radziecką Goro- 
chowską na czele. Fakt, że 
w tak doborowej czołówce He­
lena Rakoczy zdołała wywal­
czyć li zecie miejsce i brązowy 
medal wyprzedzając czołowe 
gininastyczki świata, należy u- 
wazać za duży sukces naszej 
reprezentantki.

Rakoczy, zdaniem towarzyszą­
cych ekipie trenerów, ćwiczyła 
wspaniale. Najlepiej wykonała 
swój układ dowolny na porę­
czach, który wzbudził wielki 
podziw i szczere oklaski publicz­
ności. Doskonale również poszły 
jej skoki, słabiej natomiast 
ćwiczyła układ obowiązkowy 
na równoważni, za który otrzy­
mała 8 8 pkt.

Z pozostałych zawodniczek 
polskich wyróżniła się Świc- 
rzanka. Jej spokoj i opanowa­
nie, którym zadziwiła wszyst­
kich. doskonale wpływały na 
drużynę. Wszystkie przyrządy 
ćwiczyła ładnie i równo, wy­
różniając się specjalnie na po­
ręczach i równoważni. Za u- 
kład dowolny na równoważni 
Świerży otrzymała 9 26 pkt.

Wszystkie zawodniczki naszej 
drużyny ćwiczyły dobrze. Mi- 
mmalna różnica 0 48 pkt, któ­
ra dzieli je od zespołu Rumu­
nii, pozwala przypuszczać, że 
drużyna nasza mogłaby zna­
leźć się ostatecznie na czwar­
tym miejscu. To samo twierdzą 
nasi trenerzy, którzy byli ob­
serwatorami spotkania. :

Zawodniczki nasze ćwiczyły 
układy obowiązkowe późnym 
wieczorem, przy słabo stosunko­
wo oświetlonej sali, co wpły- 1 
nęło niekorzystnie na poziom 1 
ćwiczeń. Przez zbyt skąpe o- 1 
świetlenie nie wyszedł Reindło- ‘ 
wej skok, zaś Korzonek dwu- ! 
krotnie spadla z równoważni, ! 
co fatalnie odbiło się na zes- 1 
spolowej punktacji drużyny. 1

Wyróżniającym się zespołem : 
była oczywiście reprezentacja !
ZSRR. Indywidualnie bez-
konkurencyjna była młodziutka 
gimnastyczka radziecka Rudko. 
Na ogół jednak ewolucjom za­
wodniczek ZSRR towarzyszył

pech. Już 
Muratowa

w pierwszym dniu
zostaia kontuzjowa-

na przy skoku obowiązkowym, 
co zmusiło ją do wycofania się 
z zawodów.

Z pozostałych zawodniczek 
wyróżniła się reprezentantka 
CSR Bosakova, która odznacza 
się doskonalą prezentacją i du­
żym wdziękiem. Wspaniałym 
wykonaniem ćwiczeń wolnych 
Bosakova wzbadziła powszech­
ne oklaski na widowni.

Jedna z najpoważniejszych 
przeciwniczek Heleny Rakoczy, 
Węgierka Keleti, straciła szan­
se lepszego miejsca, nie wyko­
nując skoku dowolnego, za któ­
ry otrzymała 0 pkt.

Mistrzostwa w Rzymie wy­
kazały, że poziom czołówki 
gimnastycznej znacznie się pod­
niósł od czasu Igrzysk Olimpij­
skich. W czołówce tej znajdują 
się iv tej chwili wszystkie pań­
stwa demokracji ludowej, wy­
raźnie wyprzedzając drużyny 
pozostałych krajów. Z repre­
zentacji tych krajów postępa­
mi mogą się pochwalić jedynie 
Włoszki i Francuzki.

Mistrzostwa wzbudziły wiel­
kie zainteresowanie prasy wło­
skiej, która poświęca im wiele 
miejsca, komentując sukcesy

drużyn z ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej. Gorąco przyj­
muje również popisy czołow.ych 
gimnastyczek publiczność skła­
dająca się przeważnie z tury­
stów, którzy ze wszystkich stron 
ściągają na tę ciekawą imprezę.

Nasze zawodniczki czują się 
doskonale i są zadowolone z u- 
zyskanego miejsca, a zwłaszcza 
z wielkiego sukcesu Rakoczy. 
Po zakończeniu zawodów repre­
zentantki nasze przyjęły serde­
czne gratulacje od przedstawi­
cieli Ambasady Polskiej w Rzy­
mie.

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA 
KOBIET 

(bez ćwiczeń zespołowych)
1. ZSRR — 460.11
2. Węgry — 444.48
3. CSR — 439.02
4. Rumunia — 430.37
5. Polska — 429.89
6. Włochy, 7. Francja. 8. But-

iraria, 9. Niemcy zach., 10. Szwe­
cja. 11. Jugosławia. 12. Austria.
13. Belgia, 
Saara.

Luksemburg,

Indywidualnie
1. Rudko (ZSRR) — 75.158
2. Bosakova (CSR) — 75.11
3. Rakoczy (Polska) — 74,42
4. Perenyi (Węgry) — 74,31
5. Chadimova (CSR1 — 74.26
6. Boczarowa (ZSRR) — 74.21
7. Goroohowska (ZSRR) — 74.18
8. Charabidze (ZSRR) — 74,10

Na równoważni ćwiczy Świerży, czołowa zawodniczka zrzeszenia Stal 
CAF — fot St Wrlowlńskl

St. Piot-owski

/¾ STATNTO ukazały się trzy 
artykuły w niespnrtowyrh 

pismach (dwa z nich to ra­
czej felietony) na tematy 
sportowe, ściślej: mówiące o 
zainteresowaniu literatów te­
matyką sportową.

Są to: felieton Tadeusza 
Konwickiego pt.: „Z miejsc 
stojących" w 21 numerze „No­
wej Kultury" z dnia 23 maja 
br., artykuł Krzysztofa Blau- 
tha pt. „Kręćmy, ale nie do 
tyłu" w 23 numerze „Przeglą­
du Kulturalnego" z dnia 10 
czerwca br., oraz felieton Jó­
zefa Hena pt. „Notatnik za­
paleńca" w numerze 25 
„Świata" z dnia 20 czerwca 
br.

Dla tych, którzy nie czytali 
trzech, interesujących z wielu 
względów pozycji, streszczę 
je pokrótce.

Konwicki, rozpoczynając 
stałą (jak dotychczas) rubry­
kę sportową w „Nowej Kul­
turze" (tu — brawo dla re­
dakcji!) pisze, nie bez racji, 
że sportem interesują się w

Polscy piloci
wywalczyli czołowe miejsce

w Europie
/"1 WYNIKACH zawodów szy- 

bowcowych decydują w za­
sadzie trzy czynniki. Są to: wa­
runki meteorologiczne, umiejęt­
ności i doświadczenie pilotów 
oraz jakość sprzętu, na którym 
oni startują. Pod kątem tych 
właśnie czynników rozpatrywać 
będziemy dwutygodniowe boje 
szybowników 9 państw, które 
parę dni temu zakończyły się w 
Lesznie, przynosząc piękny i za­
służony sukces reprezentancji 
Polski.

POGODA ZROBIŁA „KAWAŁ"
Musimy od razu stwierdzić, że 

warunki meteorologiczne tym 
razem sprawiły organizatorom 
brzydki kawał.

— Tak ciężkich i trudnych 
warunków nie pamiętam w cza­
sie jakichkolwiek rozgrywanych 
u nas zawodów szybowcowych— 
powiedział kierownik sportowy 
imprezy, prof. Humen.

Warunki były tak ciężkie, że 
nawet wysoka klasa startują­
cych w zawodach pilotów nie 
wystarczała niejednokrotnie do 
poprawnego wykonania zadania.

NA.TGROŻNIEJSZY PRZECIWNIK
— Przy dzisiejszym poziomie 

rozwoju szybownictwa świato­
wego — stwierdził prof. Hu­
men — zbliżamy się już do u- 
pragnionej granicy 1000 km w 
przelocie otwartym. Wymaga to 
od pilota umiejętności latania 
nie tylko w warunkach pomyśl­
nych, lecz również przetrzymy­
wania kryzysów, które zawsze 
istnieją na długiej trasie. Dla­
tego też ogromnie wzrosła dziś 
rola doświadczenia pilota. Nie­
zbędną rzeczą jest rozwinięcie 
wielkiej szybkości przelotu, a 
więc nabieranie wysokości musi
zabierać jak 
przelotowego. 

— Pilot — 
prof. Humen

najmniej czasu

powiedział dale) 
— dolatując do

chmury, lub mając ją w polu 
widzenia, musi od razu ocenić 
noszenie, jakie pod nią znaj­
dzie. Ustalenie średnich noszeń '

literaci nie piszą o sporcie?
Polsce miliony, że na stadio­
ny sportowe przychodzą co 
niedziel j rzeczone miliony o- 
bywateli i w tym miejscu 
Konwicki doda.ie, nie bez sar­
kazmu i pewnej, smutnej sa­
tysfakcji:

„...Gdzieś tam. na miejscach 
stojących stadionów, powinien 
wobec tego znaleźć się i lite­
rat".

Dalej pisze Konwicki w ja- 
ki sposób brak znajomości 
sportu mści się na literatach, 
jeśli, z konieczności, muszą 
wprowadzić sport do swych 
książek, a następnie podaje — 
jak sam pisze — „pozytywne 
przykłady". Do nich należą 
pozycje: „Cena sławy" Witol­
da Zalewskiego oraz „Notat­
nik zapaleńca" w „Swiecie" Jó­
zefa Hena. Do nich należy 
Jerzy Putrament, który, jak 
stwierdza Konwicki: „...nie­
wiele jeszcze o sporcie napi­
sał, ale co tydzień odsiaduje 
parę godzin na stadionach".

Czy tylko bilety?
Jaka jest myśl przewodnia 

felietonu?

Tłumacząc niejako, dlaczego 
literaci polscy niedostatecznie 
zajmują się sprawami sportu, 
Konwicki pisze:

.Trzeba sobie wszakże od 
razu i po męsku powiedzieć, 
że rozwój literatury o taj 
(sportowej — dop. S. P.) te­
matyce, uzależniony jest od 
bi'eżów. Biletów na między­
narodowe imprezy sportowe. 
Bo dotychczas sprawa ta nie 
nadążała za życiem. Literaci 
z wielkim trudem i tylko dzię­
ki kumoterstwu oraz podlizy­
waniu się sekretarkom, uzy­
skiwali karty wstępu na me­
cze. Reasumując: jeśli będą 
bilety — będzie i literatura 
sportowa".

Tyle Konwicki. Zajrzyjmy 
teraz do artykułu Blautha. 
Bliuth stwierdza na wstępie:

„ I któż może dziś powie­
dzieć, że sport jest jakimś 
marginesowym, „mało waż­
nym" zagadnieniem w życiu 
naszego narodu? Któż nie zda- 
je sobie sprawy z tego, ze 
wynik meczu piłkarskiego 
Anglia — Węgry, jest dla 
dziesiątków milipnów waż­
niejszy niż polityczne oświad­
czenia mężów stanu..."

Dalej Blauth polemizuje z 
Konwickim i zarzuca mu nie­
poważne podejście do zagad­
nienia literatury sportowej, 
które — zdaniem Blautha — 
Konwicki sprowadza do bile­
tów na imprezy międzynaro­
dowe.

Blauth nie ogranicza się do 
literatów. Ma wiele do zarzu­
cenia prasie, dziennikarzom.

.Dużą pomoc w poznaniu 
zagadnień sportu — pisze 
Blauth — mogłaby dać litera­
turze prasa. Mogłaby... gdy­
by ni- była przesiąknięta 
sztampą i szablonem. Na pal­
cach jednej ręki policzyć 
można ukazujące się u nas 
dobre, ciekawie ujęte (nie tyl­
ko dla fachowca) artykuły * 
reportaże sportowe".

Dalej Blauth martwi się, że 
z naszych kolarzy robi się bo­
haterów:

.... Dlaczego młodziutkiemu 
Grabowskiemu przewraca się 
w głowie... a z drugiej strony 
potępia się bezwzględnie, bez 
głębszej analizy przyczyn t 
okoliczności każdą porażkę 
naszego sportu (exemplum 
Memoriał Bronisława Cze­
cha).

I*

jest dziś podstawą taktyki prze­
lotowej, Ogromnym doświad­
czeniem w tej dziedzinie odzna­
czyli się w Lesznie piloci ra­
dzieccy. Wyróżnić należy tu II- 
czenkę, który posiada pokaźną 
ilość wylatanych godzin.

Taktyka w'elkich przelotów, 
do których przyzwyczajeni są 
piloci radzieccy w mocnych wa­
runkach meteorologicznych swe­
go kraju, nie zawsze znalazła 
jednak zastosowanie w słabych 
warunkach polskich. Wymagało 
to przestawienia się na inny ro­
dzaj taktyki. Zadaniu temu pi­
loci radzieccy potrafili doskona­
le sprostać i szybko wywindo­
wali się na drugie miejsce, któ­
rego nie oddali już do końca im­
prezy. Zgodnie z przewidywa­
niami prof. Humena, ekipa ra­
dziecka okazała się najgroźniej­
szym przeciwnikiem reprezenta­
cji Polski.

PIERWSZY RUMUŃSKI 
DIAMENT

Olbrzymi skok naprzód zrobi­
li Rumuni. Kraj ich nie tak da­
wno jeszcze w ogóle nie upra­
wiał szybownictwa. Dziś przy- 
iechali -już do Leszna z pe 
wnym dorobkiem. Ekipa rumuń­
ska zaprezentowała na zawodach 
własnej, oryginalnej konstruk­
cji szybowiec IS-3. na którym 
startował młody, utalentowany 
i doskonale latający zawodnik 
Finescu, który w ostatecznej 
punktacji uzyskał 8 miejsce, po­
bił 2 rekordy krajowe i zdobył 
diament.

Z zawodników zagranicznych 
należy jeszcze wyróżnić dosko­
nałego Węgra Mezo, który pew­
nie zajął 2 miejsce, oraz do­
świadczoną. zgraną parę fran­
cuską — rckordzistkę Choisnet 
i Henri Lamberta, którzy za­
wsze zajmowali dobre miejsca.

Pomimo słabych warunków 
na zawodach ustanowiono 12 re­
kordów krajowych oraz 2 wy­
czyny homologowane (nie objęte 
tabelą rekordów). Nie padły je­
dynie rekordy Polski i ZSRR. 

1 które należą do mocno wyśru-

Tyle Blauth, A Hen?
Hen polemizuje z kolei z 

Blauthem, twierdząc, że ten 
nie ma poczucia humoru. Że 
przecież Konwicki pisząc o 
biletach — żartował. Nie zga­
dza się z Blauthem, że zjawi­
sko ogromnej popularności 
sportu, większej niż polityki, 
jest zjawiskiem pocieszają­
cym. Hen pisze:

„...w tym ostatnim zjawis­
ku nie ma nic po ieszające- 
go... przyjmujemy je raczej 
jako fakt dokonany „z dobro­
dziejstwem inwentarza".

Z gadaniny nie będzie 
literatury sportowej

Zgadza^ się z Blauthem, że 
aby pisać o sporcie trzeba się 
na nim znać. Na zakończenie 
H«n podpisuje się obiema rę­
kami pod tym co Blauth pisze 
o hałasie wytworzonym wokół 
Elka Grabowskiego.

Tyle trzej cytowani auto­
rzy.

A literatura sportowa? Li­
teratura sportowa nic. Ona 
czeka, i sądząc z tych nielicz­
nych głosów jakie się o niej 
od czasu do czasu odzywają — 
poczeka jeszcze długo. U jed­
nych na... bilety u innych na... 
dobre chęci u jeszcze Innych 
na szczęście u wydawnictw.

Z tej „gadaniny" nie uro­
dzi się jednak literatura spor­
towa. Nie wiem, czy Kon­
wicki żartował, czy nie, pi­
sząc o biletach, ale w piśmie 
literackim, literatowi znają*

i
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pnący się z ciekawości i zdumienia groszek 
były każdego dnia świadkami niezwykłych 
walk* gromadki rozkrzyczanych chłopców 
uzbrojonych w długie kije. Na ogródki dział­
kowe Mokotowa przybiegali zwykle popołu­
dniu, wyciągali z zaimprowizowanego scho- 
wanka kije i nie tracąc wiele czasu rozpoczy­
nali swoje zawody.

Tego dnia, kiedy zielony groszek osiągnął 
szczyt swojej wybujałości, pierwsi na udepta­
nej trawie'stanęli Wojtek ze Stefanem. Ob­
rzucili się „fachowymi" spojrzeniami i prze­
szli do natarcia. Zafurkotało powietrze i szyb­
ko, coraz szybciej zaczęły stukać zderzające 
się kije.

— Stefan, barania głowo, czego walisz jak 
cepem...

— Wojtek, jeszcze raz, na co czekasz...
Doping chłopców stawał się coraz zaciętszy 

i coraz bardziej wrzaskliwy. Raptem ponad 
wszystkie glosy wzbił się dyszkant Zbyszka.

— Chłopaki uwaga! „technik" idzie...
Na moment wszystkie głowy odwróciły się 

od walczących. Od strony głównej ścieżki 
zbliżał się szybkim krokiem Leszek. Leszek 
— „tedhnik", jak go nazywali koledzy od chwi­
li, kiedy odseparował się od nich na parę dni 
szumnie i dumnie oznajmiając, że poćwiczy 
trochę technikę szermierki (bo owa walka na 
kije była w wyobraźni chłopców szermierką) 
z ojcem. Potem przyjdzie i zleje każdego jak 
będzie chciał. Nawet Wojtka.

Chłopcy pokpiwali sobie z niego ale w du­
chu zazdrościli trochę. Otoczyli go teraz ko­
łem. z pewnym szacunkiem wysłuchując fa­
chowych opinii, które Leszek, świadomy swej 
przewagi, cedził przez zęby pod adresem wal­
czących.

— Stefan rusza, się jak słoń. Zielonego po­
jęcia nie ma o postawie...

— A Wojtek, Wojtek? — dopytywali się 
chłopcy o najzręczniejszego z nich.

— Zasłaniać się nie umie. A poza tym te 
pchnięcia. Spójrzcie tylko...'

Spojrzeli i... zobaczyli jak kij Wojtka do­
tknął właśnie ramienia Stefana zadając ostat­
ni cios. Walka była skończona.

— O wal językiem mleć to każdy potrafi — 
wydymając wargi zaopiniował Zbyszek. — 
Bierz kij i pokaż co umiesz.

„Technik" buńczucznie wystąpił naprzód.
— Nooo? Który idzie? Proszę bardzo.
Chłopcy popatrzyli po sobie. Mimo powie­

dzenia Zbyszka czar techniki działał jeszcze. 
Ale Wojtek, który odsapnął już trochę, znów 
był gotów do walki.

Ruszyli na siebie jak dwa czupurne kogu­
ty. Wśród kibiców początkowo panowała ci­
sza, ale w miarę walki, po kilku celnych tra­
fieniach Wojtka zaczęły odzywać się głosy:

— Te, „technik". Gdzieś podział postawę?
— Czemu się nie zasłaniasz?
— Wracaj skądeś przyszedł z taką techni­

ką...

Leszek cźerwony z wysiłku i v?styduniu- j 
siał uznać w końcu przewagę Wojtka; \

— Jakoś mi pierwszy raz nie wyszło... jesz- \ 
cze muszę poćwiczyć — tłumaczył' się gęsto. £

— Ćwicz sobie, ćwicz — przedrzeźniał Woj- 
tek. — A wiesz co ci powiem?’Ja pogardzam 
twoją uczoną szermierką. Pogardzam.

*

WZROK Wojtka błądził po widocznym 
przez okno dachu sąsiedniego domu, 

a myśli dalekie od rozłożonych książek' i ze- ‘ 
szytów z uporem wracały do wspomnień.

<•
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to (— Warszawa... ogródki działkowe... toż — , 

było więcej. niż trzy lata temu. Tak dawno ( 
i tak niedawno właściwie. Czy zrobiłem coś Y 
w tym czasie żeby zacząć trenować prawdzi- f 
wą szermierkę? r

Poważny licealista zrobił obrót na krześle | 
w kierunku zegara. Dochodziła piąta. £

— Jeszcze trochę tego dumania i byliby mi 
bibliotekę zamknęli — pomyślał porzucając 
szermierkę. Szybkim ruchem wyciągnął od- f 
powiednią książkę ze stosu leżących na stole, # 
zarzucił płaszcz i energicznie trzasnąwszy £ 
drzwiami zbiegł ze schodów...

Na- Placu Miarki ruch był taki sam jak co £ 
dzień. Wojtek zręcznie wymijał przechodniów * 
torując sobie drogę. Raptem zobaczył coś. co r 
na moment aż zatrzymało go w miejscu. J 
W niewielkiej odległości przed nim szedł mło- ? 
dy człowiek, na oko szesnastolatek tak jak i ? 
on i niósł pod pachą przedmiot wyglądający ? 
zdecydowanie na szablę. ?

Nawet się nie spostrzegł jak zaczął podążać 4 
za nieznajomym. Szermierka mocno i głębo-
ko leżała mu w sercu. 1»

— Idzie na trening! — przemknęło Wojtkó- £ 
wi przez głowę.

(Dalszy ciąg nastąpi) ć 
t
0

bowanych. Rekordy szybkość! w 
przelocie po trójkącie 100 km 
ustanowili: Finescu (Rumunia), 
Mezó (Węgry), Kumpost(CSR), 
Choisnet (Francja) — kobiecy i 
męski, Petrow (Bułgaria), Smith 
(Anglia), Schmiedeke (NRD). 
Zdobywcami rekordów w prze­
locie docelowym byli Petrow, 
Schmiedeke i Finescu. Ponadto 
Niemiec Łieneman ustanowi! 
rekord NRD w długości przelo­
tu otwartego — 337 km.

W PIERWSZEJ DZIESIĄTCE— 
7 POLAKÓW

Osobne słowa uznania należą 
się zespołowi polskiemu. Nasi 
reprezentanci wyróżnili się prze­
de wszystkim ogromną równo­
ścią latania. Byli więc dobrzy 
zarówno w lepszych, jak i w 
całkiem słabych warunkach. 
Reprezentacja Polski wygrała 4 
na 5 odbytych konkurencji. W 
każdej z nich niemal wszyscy 
nasi zawodnicy zajmowali czo­
łowe miejsca. W ostatecznej kla­
syfikacji w pierwszej dziesiątce 
znajduje się 7 Polaków. Na spe­
cjalne słowa uznania zasłużyła 
nasza „jedynaczka" Wanda 
Szemplińska, która w doboro­
wej stawce europejskiej zdoła­
ła wywalczyć 7 miejsce, jeszcze 
raz potwierdzając swoją wyso­
ką klasę.

Pozostajć tylko pytanie, czy 
szczęśliwie został ustalony skład 
naszej drużyny narodowej. Od- 
dajemy w tej sprawie glos kie­
rownikowi ekipy radzieckiej, 
Turczynowi.

— Drużyna wasza została bar­
dzo trafnie dobrana. Z 14 pol­
skich uczestników zawodów 
właśnie Makula, Popiel i Kira- 
kowski osiągnęli najwyższe

sportowe rezultaty, które każą 
uważać ich. za pilotów wielkiej 
klasy. W dużej mierze jest to 
zasługą ich trenera, prof. Hu- 
mena, a także polskich kon­
struktorów, którzy dostarczyli 
pilotom tak wspaniałego sprzętu 
jakim są „Jaskółki".

— „Jaskółka" — powiedział w 
dalszym ciągu Paweł Turczyn— 
jest wysokowyczynową maszy­
ną, zdolną do rozwinięcia dużej 
szybkości i doskonalą w krąże­
niu. Ta właśnie uniwersalność 
jest jej największą zaletą. Spra­
wia ona, że szybowiec ten lata 
dobrze zarówno w słabych, jak 
i w mocniejszych warunkach.

Zawody w Lesznie, które za­
kończyły się tak pięknym suk­
cesem Polaków, stawiają przed 
szybownictwem polskim nowe 
zadania zarówno w dziedzinie 
taktyki, jak i konstrukcji.

WYMIANA DOŚWIADCZEŃ

Do następnych zawodów szy­
bownicy polscy powinni przy­
gotować się jeszcze lepiej, Jesz­
cze staranniej. Nasi chłopcy — 
trzeba przyznać — nie chowali 
pod korcem swoich umiejętności 
i chętnie dzielili się nimi z za­
granicznymi kolegami we wspól­
nych pogawędkach i dyskusjach. 
Z dyskusji tych piloci zagranicz­
ni najwyraźniej potrafili wycią­
gać wnioski. Już w drugm prze­
locie po trójkącie 100 km. wi­
dać było wielki postęp u więk­
szości zawodników. W przelocie 
tym Polacy osiągnęli wpraw­
dzie zwycięstwo, jednak nie tak 
łatwe, jak za pierwszym razem. 
Dlatego też sukces swój szybow­
nicy nasi powinni potraktować 
jako zachętę do dalszej pracy 
i nigdy nie zapominać o tym.

że przeciwnicy także rosną I 
podnoszą poziom.

Nowe zadania postawiły’rów­
nież zawody przed polskimi 
konstruktorami. W Lesznie wir 
dzieliśmy wiele ciekawych ty­
pów szybowców. Przede wszyst­
kim więc radzieckie A-9, odzna­
czające się niezwykle interesu­
jącymi . opracowaniami kon­
strukcji aerodynamicznej. Na­
stępnie czeski Laminar, zdol­
ny do rozwijania wielkiej szyb­
kości w przeskoku międzykomi- 
nowym. Interesujące były rów­
nież węgierskie „Juniusy" 
oraz .oryginalnie rozwiązany 
rumuński IS-3, zwany popular­
nie „rurą".

Nie ulega wątpliwości, że pol­
scy konstruktorzy, którzy gro­
madnie zjechali się do Leszna, 
potrafią wysnuć ciekawe wnio­
ski z .licznych rozmów przepro­
wadzonych z zagranicznymi.in­
żynierami.

Na zakończenie należy powie­
dzieć parę słów o serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze, w 
której odbywały się zawody. 
Obserwowaliśmy niejednokrot­
nie koleżeńskie dyskusje i wy­
mianę doświadczeń pilotów i 
konstruktorów. Obserwowaliśmy 
wzajemną pomoc, udzielaną 
sobie przez mechaników róż­
nych ekip. Ta właśnie pomoc, 
serdeczność i przyjaźń stawiają 
imprezę leszneńską w rzędzie 
tych, które przyczyniają się do 
zadzierzgnięcia nierozerwalnych 
więzów przyjaźni między spor­
towcami wszystkich krajów, '

Magdalena Niepokójczycka

cemu się — jak mi wiadomo 
— na sporcie, tak pisać nie 
wolno: Nie wszyscy mają 
poczucie humoru i mogą rzecz 
zrozumieć opacznie. A z te­
go, co napisał Konwicki moż­
na ją było tak właśnie zrozu­
mieć. '

Na pocieszenie wszystkim 
literatom chcącym chodzić na 
międzynarodowe (a dlaczego 
tylko na międzynarodowe) za­
wody sportowe powiem, że nie 
wszyscy dziennikarze piszący 
o sporcie otrzymują bilety na 
imprezy międzynarodowe i 
nie wszyscy je oglądają.

Nie tylko na imprezach
Dość jednak o biletach, bó, 

jakkolwiek ma to pewne zna­
czenie, nie jest przecież naj­
ważniejsze. Sport poznaje się 
nie1 tylko na międzynarodo­
wych imprezach i przede 
wszystkim nie na ! imprezach. 
Sport poznaje się tam wszę­
dzie, gdzie on rośnie, gdzie w 
długich zmaganiach z samym 
sobą nabiera’ wartości .zawod­
nik i je'go wynik. Sport po­
znaje się w zakładowych’ ko­
łach sportowych ! LZS-ach, 
poznaje się go na boiskach i 
salach treningowych, wśród 
.działaczy, sędziów i zawodni­
ków w ich codziennej upor­
czywej i pełnej wyrzeczeń 
pracy, A do tego nie są po­
trzebne bilety. Tam, jednak, 
literaci niestety nie trafiają.

Dodajmy nawiasowo że ko­
mórki odpowiadające za pro*

pagandę sportu nie troszcząc 
się o bilety dla dziennikarzy 
i literatów konsekwentnie nie 
troszczą się także aby tych 
ostatnich zainteresować i 
związać z problematyką spor­
tową o co trzeba mieć równą 
pretensję jak w wypadku bi­
letów.

Nam, dziennikarzom, przy­
jemnie jest bardzo widzieć 
jednego z czołowych naszych 
pisarzy Jerzego Putramenta, 
w loży prasowej na stadionie 
( i to nie tylko na imprezach 
międzynarodowych — Kolego 
Konwicki). My z wielkim za­
interesowaniem i uznaniem 
czytaliśmy rzeczywiście po 
mistrzowsku napisany repor­
taż Putramenta z wielkiego 
•biegu Zatopka na Igrzyskach 
Olimpijskich w Helsinkach — 
ale przecież, z obejrzenia O- 
limpiady, z jednego świetnego 
reportażu w „Nowej Kultu­
rze" — nie urodzi się literatu­
ra sportowa. Kto jak nie pa­
sjonujący się sportem na co 
dzień, prywatnie — że tak po­
wiem — kto jak właśnie nie 
Putrament. mógłby — moim 
zdaniem — pomyśleć, więcej 
niż inni, o tematyce Sporto­
wej.

Dalej. Na Igrzyskach Olim­
pijskich był jeszcze je­
den literat „służbowo" (J. 
Putrament wyjechał tam 
z ramienia PKO1). Był 
Jerzy Broszkiewicz, dla któ­
rego dziennikarze piszący 
o sporcie mają wiele uznania

za jego wszechstronne uzdol­
nienia. Niewiele jednak prze­
czytaliśmy jego utworów o te­
matyce sportowej, mimo jego 
zainteresowań w tym kierun­
ku, mimo pobytu na Olimpia­
dzie, gdzie mógł zobaczyć za­
wody i zawodników najwyż­
szej klasy, gdzie mógł prze­
żyć i oddać nam potem w: li­
terackiej formie wiele rzad­
kich i pięknych wrażeń. Nie 
wiemy też dlaczego nie. może­
my do tej pory (dwa lata po 
Olimpiadzie) przeczytać •,na- 
przykłąd zbioru jego olimpij­
skich opowiadań/

Kto ma rację?
Nie- sprowadzajmy więc 

sprawy do kwestii y biletów. 
Chociaż, z drugiej strony ■wy­
da je ml się, że potrzebne jest 
aby i literaci byli uwzględnia­
ni w rozdzielnikach. biletów 
na międzynarodowe1 imprezy 
snortowe a nie tylko sekretar­
ki GKKF i PPIS. Ale równo­
cześnie jestem przekonany, że 
literaci zrobili zbyt mało, aby 
samych siebie przekonać do, 
jakże interesującej czytelnika 
i pbrywającej samego autora, 
tematyki sportowej.

Dlatego rację.miał 'Blauth 
a pie Hen, który sprowadził 
swój głos w dyskusji do ob­
rony złej1 sprawy nieszczęs­
nych biletów.

Można również zgódzić ślą 
(częściowo) z Blauthem, kie*

(Dokończenie na śtr. 4)



PRZEGLĄD SPORTOWY ?tr. tr
Nr 58 a

Que! emotion ca za emocja
Pierwsze trzy dni turnieju w Sofii . s™*— mm «.-j -■

nie przyniosły sukcesów naszym koszykarzem TakldJO III6CZII jCSZCZC ŚWiat 1116 Widział
SOFIA ll.t (tel. wł.) W drugim 

dniu turnieju o Wielką Nagrodę
mlutą Sofii, koszykarze polscy
spotkali się W poniedziałek z jed­
nym z faworytów turnieju — dru­
żyną bułgarską. Mimo skutków dłu- 
gotrwałej podróży Polacy osiągnęli 
stosunkowo niezwykły wynik, gdyż 
Sofia pokonała Warszawę 65:51 
(32:26) i to po na ogół równo­
rzędnej i zaciętej walce. Pozostałe 
dwa mecze rozegrane tego dnia za­
kończyły się zwycięstwami Buka­
resztu z Paryżem (FSGT) 75:53 
(36:25) 1 Budapesztu z Pekinem 
111:55 (65:32).

Po dwóch dniach rozgrywek pro­
wadzenie w turnieju objął Buda­
peszt przed Sofią. Pragą, Bukaresz­
tem, Warszawą, Paryżem i Pekinem.

WARSZAWA — SOFIA 51:65

Do pierwszego spotkania Warsza­
wa, doceniając niewątpliwą wyż­
szość przeciwnika, przystąpiła z pla­
nem, taktycznym, polegającym prze­
de wszystkim na wzmocnieniu gry 
obronnej oraz na częściowym zwal­
nianiu akcji i oddawaniu strzałów 
z dostatecznie wypracowanych po 
zycji. Plan ten został wykonany 
jednak tylko w G0%, gdyż przebieg 
gry wskazywał na możliwość uzy­
skania jeszcze lepszego wyniku. Nie­
stety, w połowie drugiej części gry 
Polacy zaprzepaścili-klika „murowa­
nych'* pozycji, a gdy nowocześnie 
w grze obronnej zabrakło precyzji i 
nieustępliwości,' Bułgarzy, którzy

krewskl — 11, Sterenga 1 Wawro 
pe S, Kwapisz — 5, Appenhelmer i 
Zlotkiewicz po 4 oraz Fęgierski —2, 
dla Sofii (trener Takew): Tomowsky 
—12, Sawów — 11, Panów li — io, 
Donew -t 5, Mlrcew 1 panów I po 7, 
Totew — 4, Giaurow — 3. Sędziowa­
li Uberżll (CSR) 1 Nowakowsky 
(Węgry).

POZOSTAŁE SPOTKANIA

T. natychmiastową skuteczną ripo­
stą Węgrów.

Drugą połowę Warszawa rozpo­
częła bez zmiany. Budapeszt nato 
miast w zestawieniu: Bokor. Czin- 
kan, Bencze, Rorbely i Papp. Prze­
waga stopniowo wzrasta. a_ w B 
min. dochodzi do 18 pkt. (50:32).
Nie' pomaca tu zmiana naszych 
skrzydłowych (wracają na boisko 
Sterenga I Wawro) a potem srodko- 

I wego Dąbrowskiego na Appenhel
Bukareszt - Paryż. (FSGT) 72:53 ! mora. w

W tvn> okresie szezecólnle słabo 
grają Zagórski 1 Strenga, których

(56:25). Sędziowali J. Janowski (Pol. 
ska) i N. Mi lew (Bułgaria).

W porównaniu z niedzielnym me 
czem Francuzi wykazali znaczną 
póprawę, prowadzili oni cały czas 
otwartą grę stosując z powodzeniem 
obronę, strefową, z którą Rumuni 
miftli poważne kłopoty. Jednak 
brak odpowiedniego zawodnika, któ­
ry nfógiby spełniać rolę środkowe­
go, zmniejszał wyraźnie ofensywne 
możliwości Francuzów. Większość 
punktów zdobyli oni z półdystansu. 
Wyróżnili się groźny stizeiec Djen- 
derendjean i Bourrigant. Rumuni 
krylący systemem każdy swego gra­
li na jednego ze swoich dwóch środ­
kowych, pokazali skuteczne wejścia 
pod kosz, w których celował zwła-

tvm 10 rzutów wolnych) Wawro — 
12 (2). Appenhelmer — 8 (4). Zlot­
kiewicz — 5 (3), Kwapisz —- 4, 
Strenga — 4 (2), Dąbrowski — 4, 
Wójcik — 2 (2). Pacuła — 1. Za­
górski — 0.

Budapeszt: (trener Pader): Papp^ 
I Bogar po 12, Bencze — 10, Si­
mon — 8, Horii — 6. Borbely. Zsi 
ros i Gremlnger — po 5. Bokor — 
4, Czinkan — 2. Vanhcdi 1 Mezofi 
— po 0.

Sędziowali Lipszyc (FSGT) i Di- 
mlirow (Bułgaria).

Polacy na 48 rzutów z gry. wy­
korzystali 15. (31 proc.), Węgrzy 
na 49 — 23 (47 proc.), rzutów wol-

Węgry-Urugwaj - to dwaj godni siebie rywale

prowadzili cały czaę zaledwie 3—3 j 
punktami „odskoczyli** na 2i pkt. 
Na szczęście końcówka należała do 
Polaków 1 w efekcie zmniejszyli
oni różnicę do 14 pkt na swoją nie­
korzyść.

Drużyna nasza w grze pozycyj­
nej zbyt mało grała na środkowego, 
za wolno rozgrywała piłkę koszycz­
kiem, przy czym zawodnicy częsty 
stali w miejscu zamiast zmieniać 
szybko pozycje; próby ataku szyb­
kiego były w przeważającej części 
z miejsca stopowane przez Bułgarów 
W grze obronnej oprócz braku nie 
ustępliwości w walce o piłkę cofano 
się zbyt późno i zbyt wolno po 
przejęciu pliki przez Bułgarów.

Z celnością rzutów nie było, najle­
piej. Polacy na 57 strzałów gry wy­
korzystali 18 (33%) podczas gdy Buł­
garzy na 41 — 19 (46%). O wyniku 
zadecydowały więc właściwie rzuty 
wolne, których Polacy na 25 wy­
korzystali 15 (58%), a Bułgarzy na 
36 — 27 (75%).

Warszawa rozpoczęła grę w skła­
dzie: Fęgierski i Zagórski (obroń­
cy), oraz Wawro, Appenhelmer 1 
Sterenga, Bułgarzy: Sawów i Pa­
nów IV. (obrona), oraz Tótew, Mir- 
czew i Panów I.

W 10 min. gry weszła nowa trójka 
ataku: Dąbrowski. Kwapisz i Złot- 
kiewicz. w 16 min. wymienili Pane- 
wa n na Rajkowa.

Drugą połowę Warszawa rozpoczę- • 
ła w tym składzie w jakim skoń- J 
czyła pierwszą, Bułgarzy zaczęli gig 
w zestawieniu: Giaurow, i Rajkow 
(obrona) oraz Donew, Panów II i • 
Fanów I, którego w 3 min zmienił , 
Tomowsky. Grali oni już do koń- i 
ca w tym ustawieniu, Polacy na- J

szcza leworęk: Foaor.
Budapeszt — Pekin 111:55 (o5.-32) 

sędziowali: KatarlnsKy (Bulg.) i Fe. 
renc (Bum.). •

Chińczycy przede wszystkim bar- . 
dzo niecelnie stizelali ,a poza 
ustępując o klasę Węgrom nie mieli | 
możności nawet przeciwstawić tię: 
grze w polu. Węgrzy natomiast zd- 1 

i demonstrowali koszykówkę w naj- | 
'wyższym wydaniu. Grali niezwykle, i 
szybko, ' dynamicznie, efektownie, ] 
ale równocześnie bardzo skutecznie, i 
(Dokładniejszy opis gry Węgrów | 
podajemy przy iclt meczu z Fola-1 
kami). W spotkaniu z chińczykami . 
świetnie zagrał obrońca Bamiegyi :

' oiaz Giiniinger, Bencze 1 Mezon.
Np. ten osiami na 5 strzałów oo- i 
danycli z giy 5 rdzy celnie traiil , 
do kosza. i

SOFIA 29.8. (tal. wł.). Wtorek. : 
trzeci dzień walk koszy karzy u ; 
„Wielką Nagrodo” miasta smii p<> 
dobnie jak i poprzednie nie przy 
niósł żadnej sensacji. Warszav/a ; 
przegrała z Budapesztem 04:u9 
(25:3»), Praga pokonała Bukareszt: 
«7:56 (46:2a) i Pekin — Paryż , 
(FSGT) 64:52 (37:32). Zmieniła s:; | 
jedynie kolejność w tabelce rozgry­
wek. Prowadzenie pozostało przy ! 
koszykarzach Budapesztu, ale nn ; 
drugie miejsce wyszła Praga, ।
przed Sofię (która pauzowała), bu 
kareszt, Pekin, Warszawę i FSG f. 1

WARSZAWA - BUDAPESZT I

Koszykarze nas! stali dziś przed . 
meczem z Budapesztem na straco­
nej pozycji, otrzymali też od tre­
nera Kuleszy podobne dyrektywy | 
jak w poniedziałek. Sytuacja była 
o tyle groźniejsza, że Węgrzy za­
demonstrowali poprzedniego dnia 
niezwykle wysoką formę. Tymcza­
sem rzeczywistość wyglądała nieco 
inaczej. Warszawa znów zagrała 
nieźle, trochę nawet lepiej niz z 
Sofią. Budapeszt natomiast obniżył
swe loty.

------------- -------- Niewątpliwie Jednak słabsza gra 
------ -------- .. W S min za Zagor-, Węgrów bvla przede wszystkim 
skiego wszedł Bednarowicz, a w 11 wynikiem na ogól niezłej gry nu- 
min. za Kwąpiszą i Złotkiewlcza — szej drużyny, która walczyła bar 
Sterenga i Wawro.-------------------------------------dzo ambitnie, prowadząc zupełnie

tomiast przeprowadzili jeszcze 
dwie zmiany. V’ * —

Fragmentaryczny przebieg meczu 
był następujący: Warszawa — Sofia 
3.-1,6:3, 6:6, (3 min), 7:6, 7:10, 11:12, 
12:15, (7 min), 12:20, (10 min), 13:24, 
19:29 (15 min.), 28:31, 26.32. Druga 
połowa — 30:32, 33:35, (3 min), 
:M:50 36:54 ;:i mini. 3S 33. (15 iriin). 
^0:62.,(16 mini, 43;64,' 4p:55 1...51:55, , 

trzech zestawień ataku lepiej 
Wy podia irćjkm nąhrowsld, Nwih.u-z 
I“Zlothiewlez. Indy wKioaml* dobrze

dzo ambitnie, prowadząc zupełnie 
równorzędną grę. Polacy, którzy 
rozpoczęli grę tą samą piątką, co 
przeciwko Sofii, z miejsca nawią
zali równorzędną i zaciętą walkę 
i w 5 min. zdobyli prowadzenie 9:8. 
a w minutę później 14:12. następ­
nie 15:13, 17:14, i w 10 min. po 
raz Ostatni 19:18. W 14 min. gry
;dv wszedł dnigl atak Warszawy 

■ Zlótklewlcż, Dąbrowski. Kwapisz) 
WęSrzy’ uzyskali przewage dwóćh- 
punktów. (21:23), ale dopiero po 
zmianie Simona' i "----- '------  ~~ta-SrAU Zagórski, Dąbrowski i K^a-! zhiianió Simona'' i Gremlgera na 

pisz. Butgarzy najlepszego swego. 3enCze j Pappa, a następnie Borbc 
gracza mieli w Totewie, który w; )ego na Hodi zdołali uzyskać prze 
pierwszej połowie kierował akcjami wagę H pkt. do przerwa. Zadanie 
całej drużyny, a dalej w Tomow* ułatwili jednak Węgrom nasi 
skym, Mirczewle Sawowie. zawodnicy, gdyż nagle zaczęli

Punkty zdobyli, dla warszawy: j grać chaotycznie, strzelali z nie- 
(trener Kulesza) Zagórski — 13. Dą- > pewnych pózycjl. ćo spotykało się

Bramkarz Urugwaju Maspołi w kacji. Maspoll to obok Gro- 
sicsa (Węgry) i Ghezzi (Włochy) jeden z najlepszych bramkarzy 

mistrzostw

zmieniają w 11 min. Pacuła i w 
15 min. Wójcik. Węgrzy również 
wymieniają stopniowo trzech za­
wodników. Od tego momentu gra 
znów się wyrównuje. . Polacy ze 
strzałów Wawry i Fęglerskiego po­

dprawiają wynik na 46:66. W 1-7 
min. za pięć przewinień, osobistych 
'0pusz62a:' boisko ’Wa^W‘"Wciidy^i''
Kwapisz. Następuje teraz przy sta^ 
tej naszej ofensywie seria fauli 
Węgrów, a rzuty wolne wykorzy- 
kują: Fęgierski. Wójcik i Pacuła. 
Druca połowa kończy się różnicą 
ledwie 4 pkt przewagi dła Węgrów, 
a spotkanie — 15 pkt.

Składy drużyn i zdobyte punkty: 
Warszawa: Fęgierski -- 14. (w

Gimnastycy radzieccy 
bezkonkurencyjni w Rzymie 

Polacy na jedenastym miejscu
RZYM 30.6 (tel. Wł.) Mistrzo­

stwa świata w gimnastyce mę* 
skiej zakończyły się zdecydowa­
nym sukcesem reprezentacji 
ZSRR, która zdobyła zloty me­
dal i tytuł mistrzowski. Nie 
wiemy jeszcze, kto został wice­
mistrzem świata i jak przedsta­
wia się dalsza punktacja, gdyż 
zawody zakończyły się w środę 
późnym wieczorem. Zacięta wal­
ka o II miejsce rozgrywała się 
w każdym razie między repre- 
zefitacjami Japonii, Niemiec 
zach, Szwajcarii i Finlandii. 
Najpoważniejszym kandydatem 
do tego miejsca wydaje śię re­
prezentacja Japonii, jednak mi­
nimalne różnice w punktacji po­
szczególnych zawódników nić 
pozwalają przesądzać sprawy 
przed ogłoszeniem przez komisję 
oficjalnych wyników.

■ Na razić wiadoma jest jedynie 
punktacją po ćwiczeniach obo­
wiązkowych, w której na 2 miej­
scu znajdują się Niemcy zaęh 
przed Szwajcarią. Japonią, CŚR 
i Finlandią. Drużyna Polski zar 
jęła 11 miejsce. Indywidualnie 
po ćwiczeniach obowiązkowych 
prowadził Czukarin (ZSRR), 
przed 6 swymi rodakami. Dopie­
ro na 8 miejscu znalazł się re­
prezentant Niemiec Bantz. Naj­
lepsi z Polaków — Jokiel i Ku- 
cjasż, znajdowali się na 78 miej­
scu z równą ilością po 49.6 pkt. 
W ćwiczeniach wolnych układu 
obowiązkowego Jokiel .zajął 2 
miejsce.

Za ćwiczenia obowiązkowe niałe były w ich wykonaniu
drużyna polska otrzymała ogółem zwłaszcza ćwiczenia na kółkach. 
303,8 pkt. W ćwiczeniach własne- za które zawodnicy radzieccy o- 
gó układu reprezentanci nasi po- trzymali oceny 9 8 i 9.9 pkt.

nych Warszawa oddala 41. wyko­
rzystała — 24 (58 proc..). Buda­
peszt na 40 wykorzystał 23 (59 
proc.). Charakterystyczne Jest, że 
w drugiej połowie Warszawa na 29 
pkt zdobyła 17 z rzutów wolnych. 
Przewinień' osobistych Warszawa 

— 27...^
OCENA GRY

Oceniając grę naszych koszyka­
rzy trzeba Ich pochwalić za dobre 
ogrywanie środkowego w pierwszej 
połowie meczu, za szanowanie po­
siadanej piłki oraz agresywną i 
skuteczną obronę. Atak pozvcvjnv 
rozgrywany był jednak za bardzo 
statycznie, raczej tylko z jednej 
strony boiska, przy czym zbyt ma­
to pamiętano, aby w każdym mo­
mencie grozić strzałom z pół dy­
stansu. Od 10 min. gry drugiej po 
Iowy akcje ograniczały się Już 
przeważnie do indywidualnych za 
grań 1 wejść pod kosz. Z zawodni­
ków wyróżnić należy: Wawro, Fęg- 
lersklcg.o I Appenheimera. Z obu 
trójek ataku lepsze było tym ra­
zem zestawienie: Appenhelmer — 
Wawro — Sterenga, ten ostatni Jed­
nak wstrzymywał niepotrzebnie 
grę, mało i niecelnie strzelając.

Węgrzy napotkawszy na silny 
naońr nie grali tak dynamicznie 
jak z Pekinem. W pierwszej poło­
wie prowadzili akcie raczej ata-
kiem pozycyjnym, w drugiej poło­
wie — szybkim. W obu jednak wy

prawili się nieco, uzyskując po-I Najwyższą ocenę mistrzostw — j padkach" hardzó celnie" śtrżeiaH za- 
„i- - 995 otrzymał Azarian za układ ' równo spod ko-nad 311 pkl. Najmocniejszym
przyrządem naszego zespołu mę­
skiego był w ćwiczeniach do­
wolnych skók przez konia, naj­
słabiej żaś wypadliśmy na koniu 
z łąkami. Z zawodników naszych 
wyróżnili się Kucjasz oraz So- 
bala i Tomala. Zupełnie nieźle 
wypadł też pierwszy poważny 
start Klóśki. Jokiel mocno ob­
niżył swą ocenę ogólną przez 
obsunięcie się w ćwiczeniach 
dowolnych z drążka. Za ćwicze­
nie wolne własnego układu o- 
trzyfnaj Jokiel 9.5 pkt.

Bezkonkurencyjni okazali się 
reprezentanci ZSRR, którzy by­
li niezwykle wyrównanym ze­
społem i wzbudzali niebywały I 
entuzjazm całej widowni. Wspa- 1

dowolny na kółkach, 
PUNKTACJA MĘŻCZYZN 

po Ćwiczeniach 
OBOWIĄZKOWYCH

1. ZSRR — 344,50,
2. Nicm^v zach. — ^3t,30,
3. Szwajcaria — 333,65,
4. japonut — 3)3,60,
5. CSR — 326,85,
6. Finlandia — 328,15,

11. Polska — 303,80.

INDYWIDUALNIE 
1. Czukarin (ZSRR) — 5^60,
2. Muratów (ZSRR) —
3. Sz.aglnian (ZSRR) —
4. ChaKlInc (ZSRR) —
5. Azarian (ZSRR) —
6. Korolkow (ZSRR) — 
7. VoKtrikow (ZSRR) — 
S. Bartz (Niemcy zacli 

75. Jnlilel (Pol.) — 49,60, 
Kiiejasz

54. Solarz — 49,13.

57,30,

30,70,

56,50,

. ...........osza jak i z pół dy- 
«Cansu. Pokazali ppi szereg kapi­
talnych zagrań, będących wyni-
kiem wielkiej rutyny i zgrania ze­
społu.

Mecz Pekin — Paryż (FSGT) 
64:52 (37:32), który zanewne zade- 
pydował o szóstym i siódmym miej­
scu klasyfikacji końcowej turnieju, 
stał na miernym poziomie. Był bar- 
Izo zacięty I zwycięstwo przyszło 

Chińczrkom z największym tru 
dem. Nie potrafili oni rozbić stre- 
‘owel obrony Francuzów, strzały 
Im nie wvchodzilv, zdobywali punk- 
*y z indywidualnych zagrań 1 to 
orzeważnio po drlbllnm.

Francuzi przy dobrej grze ob« 
■’onnr| grali w ataku bardzo chan 
'vcznie i strzelali z zupełnie nie-

W. Szeremeta
(Wyników 4 dnl« nie byliśmy w 

I '.tanie podać na skutek uszkodzę* 
nia połączenia telefonicznego z 

' Sofią).

Piękny pojedynek Lerczakówny z Kusion
rozpoczął IV Akademickie Mistrzostwa Polski

POZNArt 30.6. (tel. wl.) IV Aka­
demickie Mistrzostwa Polski nie zo-

Kolarze
Polski i Rumunii
na przejęciu 
W Moskwie

MOSKWA 28.6. (tel. wl.).
Wszechzwiązkowy Komitet dó 
Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu wydał w Moskwie przy­
jęcie z okazji pobytu w Związ­
ku Radzieckim kolarzy toro­
wych Folśki i Rumunii. Gości 
powitał serdecznie wjceprzćW. 
Komitetu -4- M. Pesliak, wjTa^ 
zając przekonanie, że towarzy­
skie zawody kolarzy. tóróWych 
Polski, Rumunii i ZSRR roze­
grane w Tiile, przyczynią się do 
dalszegó umocnienia przyjaźni 
trzech narodów. Przyjęcie, na 
którym obecni byli również 1 
sportowcy Moskwy, upłynęło w 
serdecznej atmosferze.

ttąly Jeszcze oficjalnie otwarte, 
Jedhak przeżywaliśmy już pierwsze 
ich sensacje Przed oficjalnym roz 
poczęciem mistrzostw. Które nastą 
pi w czwartek na pięknym nowym 
stadionie AZS. wvstartowali w 
środę do walki najlepsi studenci- 
lekkoatleci. Oni właśnie, a wlaści 
Wią Ich koleżanki sprawiły pierw­
szą niespodziankę.

Pojedynek Kusion z Lerczaków- 
ną na 100 m zapowiadał piękną 
walkę. Obie sprinterkl potwierdzi­
ły dobrą formę osiągając w przed- 
biegach 12,3. a w półfinale znów 
osiągnęły Jednakowy .czas 12.7.

Bieg, finalowv rozpoczął sie od 
tego., że Lerczakówna została na 
Starcie. Kusion. biegnąc długim 
krokiem, od razu zdobvwa przewa­
gę, ale Lerczakówna nie daje za 
wygraną i goni ją do końca destan 
su. Niestety, zdenerwowana.' bieg­
nie zbyt sztywno i przegrywa o 
przeszło metr. Kusion w" finale 
osiągnęła 12,4.

W konkurencji mężczyzn na 100 
m zdecydowanie najlepszy bvl 
Stawczyk. Holajn dopiero w finale 
pobiegł ni» swoim normalnym po 
«tomie wyprzedzając Solarskiego. 
. W pchnięciu kulą poza Figwer i 
Lorencik pozostałe zawodniczki u- 
zyskały wyniki ^tabsze od ich 
ostatnich. rezultatów. Niewiele bra

— 13.3. 6. 
800 m — 1.
2. Stawczyk 
Brzuska (Gd)
Fi Twer (Kr) —

Lorenz (Wr) • — 
Sroka (Kr) — '. 
(Wwa) — 2:2" 
— 2:30.8: kula

I 10.8, 
Sol ar

’. Holajn (GHw)
Solarski (Pozril

10.9. 3.
4. Borek

(W-wa) — 
iPoz.m — 
— 11.10.
Mężczyźni:

100 m -

11.95.
2. Kozłowska 

, Stankiewicz
11.76. *41 Lorencik (Gdi

1. Stawczyk (Pozn) —

kowalo, ’ żebyśmy byli świadkami 
drugiej sensacji, tym razem w trój- 
skóku. Będący w dobrej toi-mie 
Gutowski do przedostatniej kolej 
ki prowadził, przed Laurentowsklm. 
btląc rekord życiowy (14,14.), 7.
rozegranyćh rano przedblegów na 
400 m n&llensźB wyniki uzyskali 
Potrzebowski — 51.3, Wawrzyniak 
— 51.7 Marcela 52,0.

WYNIKI:
Kobiały:
,..100 m"’_— l. Kusion (Kri — 12,4. 
2? Letozakówna (Pozn) — 12,5. 3. 
Nogaj — 13,0. 4) Jankowska (To­
ruń) — 13,3, 5. Ciastowska (Pozn)

' LOZANNA, 30.6 (teł. wl.). 
„Quel emotion!" „Co za emo­
cja!" --- mówili z zachwytem wi­
dzowie, opuszczający dziś stadion 
olimpijski w Lozannie. Ile e- 
mocji przeżyliśmy i my i liczni 
kibice Węgrów. Przeżywaliśmy 
ten mecz najpierw bardzo rado­
śnie, potem z niepokojem, a 
wreszcie znów tak radośnie, że 
chcialoby się ściskać i całować 
wszystkich jedenastu piłkarzy w 
wiśniowo - białych kostiumach, 
a przede wszystkim Kocsisa, 
który w momencie, kiedy byliś­
my już bliscy rozpaczy, sprawił 
nam największą przyjemność.

Nie' dziwcie się, Czytelnicy, 
tym rozczuleniem. 2-godzinne 
przeżycia na tym meczu, które­
go nagrodą był udział w fina­
le V Mistrzostw Świata, nie da­
dzą się opisać ani opowiedzieć 
słowami dziennikarza sportowe­
go. Do tego potrzebny jest lite­
rat. który umie dobierać piękne 
i stosowne słowa do wyrażenia 
przeżyć i nastroju, radosnych' a 
nieraz i prawie tragicznych 
scen.

50.000 ZACHWYCONYCH
Quel emotion! Te dwa fran­

cuskie słowa streszczają tylko 
to, cp mogło przeżyć 50.000 wi­
dzów, których od oglądania dru­
giego meczu dwu najlepszych 
drużyn dwu kontynentów nie 
odstraszyły ani wysokie ceny 
biletów, ani padający bez przer­
wy deszcz. Doprawdy, tyle emo­
cji nie przeżyłem nigdy na żad­
nym jeszcze meczu!

Ani ja, ani chyba’ nikt z tych 
50.000 widzów, i ani nawet licz- 
na, kilkutysięczna ;grupa Uru-. 
gwajczyków i Brązylijczyków, 
którzy po wyeliminowaniu swe­
go pupila przyszli dopingować 
sąsiadów z Ameryki j Płd. Tyle 
emocji nie było też na żadnym 
z dotychczasowych meczów o 
Mistrzostwo Świata. Nawet słyn­
ny, obfitujący w 12 bramek
mecz Austria Szwajcaria
zejść musi dziś na drugi plan.

Na dzisiejszym meczu byló;. 
mniej bramek, ale sa to. więcej: 
wspanialej gry, więcej obustron­
nych sytuacji podbramkowych, 
więcej „óch“ i. więcej „ach", 
braw i okrzyków, którymi roz­
entuzjazmowana zagraniami raz 
jednej, raz drugiej drużyny pu­
bliczność nagradzała udane wy­
siłki zawodników. Emocja osią­
gnęła swój szczyt, kiedy w .do­
grywce, w okresie lekkiej prze­
wagi • Urugwajczyków, Koćsis 
zdobył doprawdy,' mistrzowską- 
bramkę. Burza spontanicznych 
oklasków nagrodziła jegó strzał 
głową, wobec którego najlepszy 
bramkarz Ameryki Południowej 
okazał się bezsilny. Emocja 
osiągnęła punkt kulminacyjny, 
kiedy Kocsis w ten sam sposób 
zmusił Maspolego po raz drugi 
do kapitulacji.

W TYM TKWIĄ — 
WIELKOŚĆ I MISTRZOSTWO

Tego meczu nie mogła prze­
grać drużyna, mająca w swych

Historia meczu
dwóch gigantów piłki nożnej
(Dokończenie ze str. 1)

Węgrzy mimo, że upłynęło led­
wie 10 minut po przerwie, zaczy­
nają grać Jakby na utrzymanie 
wyniku. Podnosi to na duchu U- 
rugwajczyków, którzy z najwięk­
szym poświęceniom raz po raz 
prą do ataku. W 17 min. Urugwaj 
nieomal, że zdobywa bramkę. Am- 
brois wystawiony, doskonale po­
szedł na przebój, ale Lorant w o- 
statniej chwili nie pozwolił mu cel­
nie strzelić. Następny atak Urug­
waju łapią obrońcy Węgier w pu­
łapkę ze spalonego.

Atak węgierski przetrzymuje te­
raz piłkę, zawodnicy podają Ją so­
bie po kilka razy, wygląda to 
przyjemnie dla oka, ale w tym 
kryje się też 'niebezpieczeństwo, 
Urugwaj naciera bowiem coraz 
ostrzej. Zamiast niepokoić w dal­
szym ciągu bramkę przeciwnika, 
Węgrzy „bawią" się na środku 
boiska. Kilka sprytnych ,fauli' U- 
rugwajczyków bez żadnej szkody 
dla przeciwnika bardzo -dobrze 
wyłapuje arbiter meczu — Grif- 
fiths. - '

ZABAWA KOSZTUJE
W 30 min. gry po przerwie Wę­

grzy przekonali się, że „zabawa" 
kosztuje. Hohberg przejął błyska­
wicznie zbyt krótkie podane Bozsi­
ka do Loranta i zanim ten ostatni 
zorientował się w sytuacji — środ­
kowy napastnik Urugwaju był Już 
sam na sam z Grosicsem. Ostry 
przyziemny strzał w lewy róg i 
Urugwaj poprawił wynik na 2:1. 
Węgrzy zrywają się do ataku, zdo­
bywają następny rzut z rogu, chy­
ba ósmy z kolei, ale wyniku po­
prawić nie mogli. Nie udało się też 
w 34 min. Cslborowi strzelić dru­
giej bramki na tym meczu. Minął 
wprawdzie trzech przeciwników 
i strzelił z ostrego kąta. Jednak 
nie tak silnie, by piłka minęła li­
nię bramkową, zanim Santamaria 
wyblje Ją w ostatniej chwil!. W 
minutę później następuje raid Hoh- 
berga, którego w mistrzowski spo­
sób wypuścił między trzema Wę- 

; grami Schiaffino. Broni Lorant wy­
biciem na róg.

W 36 min. Andrade odebrawszy 
piłkę Palotasowi przerzucił Ją pła­
sko do Schiaffino a ten, zanim 
Bozslk znalazł się w Jego pobliżu, 
po raz drugi wypuścił' Hohberga. 
Jego strzał był tylko formalnością. 
Grosics nawet nie drgnął mając 
przeciwnika w odległości 4—5 me-

gał -własną linię obronną, ale byl 
szóstym napastnikiem i kilkakrot­
nym strzelcem.

Zaraz po zmianie Węgrzy prze­
chodzą do stałych ataków. Hobi się 
Już ciemno. Jest godzina 20.30 i 
pada deszcz. A na boisku — tempo 
jak w pierwszych 10 minutach gry. 
Obie drużyny wytrzymują dosko­
nale trud tego ciężkiego I nerwo­
wego spotkania. W 18 min. 'do­
grywki Węgrzy zdobywają 10, rzut 
z rogu. Budai scentrował bardzo 
ładnie, ale Maspoll wypiąstkował. 
Jego piłkę przejął Bozsik i ponow­
nie wypuści! Budai‘a. Ten podpro­
wadził do linii i scentrował, 
tak. Jak czyta, się w. podręcz­
nikach piłkarskich. Kocsis wycią­
gnięty Jak struna w górę przyjmu­
je piłkę na głowę i .robi ż nią pól 
obrotu w lewo. Maspoli leży w le­
wym rogu bramki, a piłka trzepo­
ce w prawym kącie siatki.

Takich oklbsków- Jakie zabrzmia- 
ły-pó tym arcymistrzowskim zagra- 
niu nie słyszał jeszcze i nie pręd­
ko usłyszy stadion w Lozannie.

Mimo utraty bramki Urugwaj nie 
traci nadziel. Grosics Jest często w 
opałach. Raz nawet broni bardzo 
szczęśliwie, a Urugwajczycy wyka­
zują niespożyte siły fizyczne.

Mimo, że zdawałoby się iż atmo­
sfera meczu musi być nerwowa, Je­
steśmy świadkami jeszcze jednego 
pięknego na tym meczu zjawiska. 
Oto sędzia liniowy chcąe przyśpie­
szyć grę, chwyta piłkę Idącą w aut, 
ale przy tym upuszcza chorągiew­
kę, podaje piłkę Zakarlasowi, lecz 
ten... podnosi chorągiewkę I re­
wanżuje się sędziemu za usługę.

28 minuta dogrywki przesądza 
wynik meczu. Odbitą przez Loran­
ta piłkę Hldegkutl tyłem przerzuca 
górą na przedpole Urugwaju. Tam 
Jakby spod ziemi wyrósł Kocsis i 
swą fantastyczną główką ponad 
wybiegającym Maspolim przypie­
czętował zwycięstwo Węgrów.

Tego, co działo się po meczu, nie 
trzeba Już opisywać. Atmosfera Ja­
ką przedstawiłem na początku mó­
wi o wszystkim, policja, która mia­
ła chronić piłkarzy, oklaskiwała 
wraz z 50.000 publiczności 23 
wielkich aktorów tego niezapom­
nianego meczu. Tym 23 byl dosko­
nały sędzia — Griffiths.

Grzegorz Aleksandrowicz

szeregach takich jak Kocsis mi­
strzów, nie mogła przegrać dru­
żyna, wałcząca z takim sercem 
i ambicją! Drużyna która potra­
fiła 'przezwyciężyć trudny; bar­
dzo trudny okres w tym - 2-go- 
dzinnym spotkaniu. Ten okres, 
kiedy- Urugwaj z 0:2 wyciągnął 
w ciągu kilkunastu' minut na 2:2.

Wielkość I mistrzostwo Wę- 
grów. polega nuintakie Ina 
tym, te najtrudnlejsiy okres te- 
gp najcięższego ehyba spotkania 
jakie Węgrzy kiedykolwiek ro­
zegrali, trwał krótko, najwyżej 
10 minut.

Czy Węgrzy mogli przegrać 
ten mecz? Tak, była sytuacja, 
w której tylko przysłowiowy lut 
szczęścia' odwrócił od nich wid­
mo pierwszej od czterech lat po­
rażki. Było to w pierwszej mi­
nucie dogrywki, kiedy atak U- 
rugwaju minął: linie obronne 
Węgrów, kiedy w dodatku'..Bu- 
zansky zrobił niewybaczalny 
błąd, odbijając piłkę głową tuż 
ped ■ nogi -nacierającego jak 
strzała: Borgesa a Grosics, od­
parowawszy poprzednio strzał, 
leżał, bezradny na ziemi...

Przyznają, źe oblał mnie wów­
czas zimny -pot. Odetchnąłem, 
kiedy piłka minęła o centyme­
try ■ słupek bramkowy. Okrzyki 
.,och“ i ,.ach“ sympatyków jed­
nej lub drugiej drużyny zmie­
szały się wówczas w jeden, 
trudny do określenia wrzask. 
Gdyby Urugwaj zdobył wówczas 
bramkę — los meczu byłby chy­
ba przesądzony.

Czy Węgrzy powinni go byli 
przegrać. Absolutnie nie! Byli 
zespołem bezwzględnie lepszym 
i ich zwycięstwo jest całkowicie 
zasłużone.”

Mecz stał na wysokim pozio­
mie. Do doskonałości brakowa­
ło mu tylko dokładniejszych po­
dań i pogody: Zresztą śliskie 
boisko było przyczyną pierwsze­
go braku. Padający bez przerwy 
deszcz stawiał przed aktorami 
tego meczu bardzo wysokie wy­
magania, jeżeli idzie o opanowa­
nie piłki i biegi. Wymaganiom 
tym sprostali wszyscy Węgrzy i 
Urugwajczycy, ale z dokładnoś­
cią podań nie zawsze było naj­
lepiej'; śliska piłka robiła swoje.

WZOROWI PIŁKARZE 
Z URUGWAJU

Z przyjemnością należy pod­
kreślić sportową atmosferę me­
czu. Urugwajczycy w przeci­
wieństwie do Brazyłi jeżyków 
nie dali najmniejszego-, powodu

ostatnim gwizdkiem sędzię-,- 
była zupełnie niepotrzebni 
wodnicy, uścisnąwszy 1 
wzajemnie dłonie, onuścłll 
sko -' przy niemilknących okhu 
skach zachwyconej postawą obu 
drużyn publiczności.

Ten mecz był godny finąla 
Mistrzostw Świata, a nie’ spot­
kanie Węgry — Brazylia. Za­
służył on na to, nie ze względu 
na swój bardzo wysoki poziera 
lecz atmosferę w jakiej się to- 
czyl i zakończył. Takiego meczu 
jeszcze nie widzieliśmy a męża 
i' nie prędko zobaczymy... ■.

Urugwaj — to bardzo sym­
patyczna drużyna. Widzieliśmy 
ją już, na meczu ćwlertinżło- 
wym ź Anglią 1 wówczas obok 
zasłużonych pochwal mieliśmy 
dó niej 1 pewne - zastrzeżenia. 
Dziś nie mamy żadnych zastrze­
żeń.

NAJLEPSI W URUGWAJU
Urugwaj ma wspaniałą dru­

żynę, która urnie grać i prze­
grywać. Dziś przegrała, ponie­
waż na jej drodze do zdobycia 
pucharu Jtiles Rimeta po raz 
trzeci i na .własność — stanęła 
drużyna lepsza. Dwukrotny 
mistrz świata znalazł godnego 
siebie następcę.

Najlepszymi Zawodnikami u- 
rugwaju są stoper Santlmaria, 
prawy obrońca Andrade brąz le­
wy łącznik — Schiaffino. Tej 
trójce niewiele ustępuje lewo- 
skrzydłowy Borges, który w do­
tychczasowych meczach z CSR, 
Szkocją i Anglią już kilkakrot­
nie Zbierał ' pochwały.- Dzisiaj 
śliski teren wpłynął ujemnie 
na jego dynamikę. Wymie­
nienie . tych kilku zawod­
ników z zespołu urugwajskiego 
nie świadczy bynajmniej ujefti- 
nie o pozostałych. Ci tylko \vy- 
bijają się ponad wysoki, póżiom 
całej jedenastki swą większą in­
teligencją i tendencjami do gry 
zespołowej; Wystarczy powie­
dzieć, że każdy z jedenastu Uru­
gwajczyków, którzy -dziś prze­
grali z Węgrami, ma zapewnio- 
,ne. miejsce w- każdej reprezenta­
cyjnej drużynie.

do mienienia wszystkich Polud-

-I NAJLEPSI WĘGRZY
Węgrzy wystąpili dziś w nie* 

co zmienionym zestawieniu ata­
ku. Miejsce środkowego napast­
nika Hidegkuti'ego zajął Palo- 
tas, na lewym skrzydle zagrał 
znowu Csibor, na. prawym wy- 

; stąpi, jeden z bohaterów meczu
londjteskiego- Budai. Hideg-niowo-Amerykanów jedną„___ s„ Kuti wystawiony na lewym łącz- 
niku speińiał i tak rolę kierow- 
nika Wadu. Z tej piątki trud­ny, nie było złośliwych fauli. „ u.wjs ■ ■ ■Bardzo mało brio nrzvnadko- n? uogos specjalnie wyrozmc mBardzo mato było przypadko-

wych i przewidzianych' przepi­
sami wykroczeń. Jeżeli zaś już 
były, to w sposób rzeczywiście 
godny oklasków, które kończy­
ły się natychmiast przeprosze­
niem i podaniem ręki.

Śliski teren i ostra, lecz Zgod­
na z regulaminami gra, były 
wprawdzie • przyczyną kilku 
chwilowych kontuzji, ale w żad­
nym, wypadku nie wpływały na 
obniżenie wysokiej pod wzglę­
dem sportowym atmosfery me­
czu. podajmy, że pierwszymi 
którzy gratulowali Węgrom, zwy­
cięstwa byli gracze Urugwaju..

POLICJANCI 
BYLI NIEPOTRZEBNI

Policja, którą nauczeni smut­
nym- doświadczeniem z ub. nie­
dzieli z Brazylijczykami orga- 
nizatorzy polecili otoczyć boi­
sko jeszcze na 10 minut przed1

plus, raczej wymienić można
Palotasa, którywtezasie całego 
meczu wykaźyWał dość wyraźną 
tremę. ’ --

Defensywa Węgier miała dwa 
trudne okresy i gdyby nie jej 
drobne, trudno nawet dostrze­
galne błędy, polegające na zbyt 
ryzykownym .. rózgrywaniu pi­
łek na własnym przedpolu w 
momencie, kiedy szybki prze­
ciwnik .jest w pobliżu :— do­
grywka' nie byłaby potrzebna. 
Poza tymi kilku drobnymi nie­
dociągnięciami defensywa Wę­
gier była zapora nie dó przeby­
cia nawet dla bardzo szybkich 
i dobrze kombinujących, napast­
ników Urugwaju. Grosics nie 
był dzisiaj tym wielkim Grosic- 
sem, ale przy puszczonych brarn* 
kąch nie ponosi winy.

.Grzegorz Aleksandrowi»

trów. Stan meczu 2:2 
do końca .spotkania.

Bylibyśmy spokojni, 
Węgrzy wyrównali,, a

i 9 . minut

gdyby to 
nie Uruq-

wajczycy. W drużynę zamorskich 
artystów Jakby wstąpił nowy duch. 
Grają obecnie Jak w transie. Kom­
binują prawie bezbłędnie, każdą 
akcję kończą strzałem. Ale Wę­
grom udaje się szczęśliwie wytrzy­
mać Ich napór i znów długie burz­
liwe oklaski dla 22 aktorów nieza­

iKrl — 11.2. 5. Adamski (Pozn) — 
11.3. 6. Ulan (W wal — 11.3; trój- 
skok — 1. Laurentowskl (Pozn) — 
14.43. 2. Gutowski — Łódź —
14,14 3. Dziewulski (Łódź) — 13.71.
4. Sowa iW-wa) — 13,43. 5. Sobol- । 
ko (Pozn) — 13,40, 6. Krzeptowski 
<Zak) — 13.33.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Kolejarza
Tak się siało, że dwa najlepsze 

wyniki podczas centralnych mi 
su-zustw ZS Kolefarz w lekkoatlety 
ce uzyskały zawodniczki innych 
zrzeszeń, a mianowicie Gabor z 
Włókniarza i Duńska ze Spójni. 
Gaborówna po ładnym biegu, ostro 
poprowadzonym przez Zarzycką, 
odebrała PesUiównie rekord Polski 
na 800 m dobrym wynikiem 2:15,4. 
Drugą rekordzistką tego biegu by­
ła żaczynska, poprawiając wyni­
kiem 2:20.9 rekord Polski Junio­
rek.

Duńska miała w skoku w tlał 
piękna serię, mając na|gorszv sknlt 
(sprzed belki) 550. W przed­
ostatniej kolejce wyrównała swój 
najlepszy tegoroczny rezultat, uzy­
skując 580. W ostatniej kolejce u 
zyskała nawet 596. ale niestety, sn 
dzłowie po dokładnym obejrzeniu 
belki doszli Jednak do wniosku, że 
skok Jest przekroczony.

Dobre wyniki Gabor I Duńskiej 
nie pomnlelsżają sukcesów Koleja­
rzy, którzy poprawili 9 rekordów 
zrzeszenia oraz cztery rekordy 
Polski Juniorów. Poza Zaczyńską 
(800 m) rekordy Polski poprawili: 
Czaprackl w skoku wzwyż — 185, 
Kruszyński na 200 m pł. — 25.8 
oraz Nowaczyk na 400 m Juniorek 
— 60.8. Jak na Jedno zawody plon 
to niemały i Kolejarze niogą mleć 
słuszny powód do dumy, tym bar­
dziej. że również pozostali zawód 
nlcy uzyskali wiele dobrych rezul­
tatów, mających niemały wpływ na

poprawę przeciętnych 10 najlep 
.szyci:.

Mistrzami zrzeszenia w poszcze­
gólnych konkurencjach zoslali:

mężczyźni: — 100 m: Wnhowicz 
SL — 11.1. 200 m: Wojtowicz — 
23.3. 400 m: Werbliński. W-wą — 
49.4. 2. Maćkowiak, st, — 50 tr 
800 m Wituiski, W-wa — 1-54 n 'o' 
Motyka. l"" ' ■----
Jochman. Bydg.

1:55.8: 1500 m:
4:01.7; 5000 m:Bryla. Śzcż. — 15:23.2: 1ÓÓM ni: 

1. Bryla — 32:28 8; 3000 m z prze­
szkodami: Sikorski, W-wa — 9;:i8ji 
110 m pł: Bngala, Wr. — 15.0- 
200 m pl: Kruszyński, Słupsk -i 
25.8. 2. Bugala — 25.8: 400 m pl: 
Nowacki. Poz. — 58.1; w dal: Gaw- 
kowski. Kol. —'698; wzwyż: Cza- 
prackl, Poz. — 185; trójskok:
Chmielewski. W-wa — 13.62; tycz­
ka: Janiszewski, Kr. — 4.09; kula:
Rut, Wr. — 14.17, dysk: Duneckl. 
Bvrlg. — 39.87: oszczep: Walczak 
Wr. — 61.57; młot: Rut — 53.30, 2 
Jaworski. Bydg. — 49.29;

kobiety — 100 m: Ilwlckn, St. — 
12.4; 200 m: Karaslk, Kr. — 27.7; 
400 m: Mrlńska, Gtl. — 60.4, 2. No­
waczyk. Gd. — 60.8: 800 m: Mrlń­
ska — 2:18.2, 2. Żaczyńska, Gd. — 
2:20.0: 00 m pl: Ilwlcka. St. — 12.1: 
w dal: Ilwlcka. St. — 552: wzwyż: 
Janiszewska, Kr. — 143: kula: KII- 
maj, Kr. — 12.78: dysk: Sankow- 
ska. W-wa — 38.05; oszczep: KU- 
maj — 38.56.

pomnianego spotkania.
Spiker prosi publiczność o 

zostanie na swych miejscach.

DOGRYWKA

po-

się 
ml-

Dlaczego literaci nie piszą o sporcie
(Dokończenie ze str. 3)

dy pisze o niedostatkach pra­
sy sportowej i działów spor­
towych gazet. Rzeczywiście, 
wielu z nas sprowadza jeszcze 
swą pracę do informacji i sza­
blonowych sprawozdań lub 
reportaży. Jest jednak wie-

zdaniem - 
’ uth pisze: 

• „...Któż

wyjaśnienia. Bla-

nie zdaje sobie
sprawy z tego, że wynik, me­
czu Anglia — Węgry jest dla 
dziesiątków, milionów waż­
niejszy niż polityczne oświad-

Po 10 minutach rozpocznle 
dogrywka — dwa razy po 15 .... 
nut. Na miejscach zajmowanych 
orzez kibiców Urugwaju powstał 
tumult I wrzask nie do. opisania. 
Zwolennicy Węgrów jakby po­
smutnieli. Spiker ogłasza dalej, że 
w drugim meczu półfinałowym 
doszło do olbrzymiej niespodzian­
ki, a mianowicie Austria została
wyeliminowana przez Niemców I to 
w stosunku w Jakim rzadko prze­
grywała — 1:6.

Po 10 minutach nastąpiło po­
nownie losowanie boisk. UrugwaJ- 
czycy wybrali tę samą połowę bo­
iska, na której rozpoczynali mecz. 
Sądzili widocznie, że po zmianie, 
która nastąpi po 15 minutach uda 
im się strzelić znowu dwie bram­
ki.

15 minut dogrywki upłynęło bez- 
bramkowo. Był to chyba najład­
niejszy i stojący na najwyższym 
pcziomie okres tego spotkania. 
Wystarczy powiedzieć, że w ciągu 
tych 15 minut padło co najmniej 
20 celnych lub niecelnych strzałów, 
ale me było ani Jednego faula. Pił­
ka była raz pod Jedną, raz pod dru­
go bramką. Węgrzy zdobyli w tym 
okresie 3 kornery, Urugwajczycy

DWIE MISTRZOWSKIE GŁÓWKI 
KOCSISA

Ten okres jest też popisem gry 
Bozsika, który nia tyfkó wspoma-

Brazylijczycy 
odwołani 
ze Szwajcarii

BERNO 30,6 (teł. wł.) Drużyna 
■brazylijska, która tak niesław­
nie zachowała się na meczu i 
po meczu z Węgrami, została 
nagle wezwana do powrotu do 
kraju. Brazylijczycy wyjechali 
we wtorek przez Lizbonę do Rio 
de Janeiro,

le, coraz więcej (Blauth zre­
sztą przyznaje to sam) pozy­
cji wartościowych, pozycji, 
które mają znaczenie dla ro­
zwoju naszego sportu. Jest 
wiele rzeczowej krytyki. I do 
niej należy, niesłusznie — wy- 
daje mi się — broniona przez 
Blautha - narciarza kryty­
ka prasowa po zawodach o

czenia mężów stanu, że wy- 
ni.k ten urasta , do symbolu 

' triumfu lub kląski narodo-

Memoriał Bronisława Cze- 
cha. Była ona słuszna, bośmy 
przegrali z tymi, którzy jesz­
cze rok temu byli' od nas słab­
si. Analizowano przyczyny, 
dla których narciarze wypa­
dli słabo, wskazywano na
winnych za ten stan rzeczy.

Nie zgodziłbym się również 
z Blauthem w sprawie - „ro­
bienia bohaterów z kolarzy' 
w czym popiera go Hfen.

Grabowski, jak stwierdzają 
obaj, jest sportowcem rozsąd­
nym, o czym świadczy m. in. 
jego list do „Trybuny Ludu". 
Mamy prawo przypuszczać, że 
pochwały zresztą jak naj­
bardziej uzasadnione — nie 
zepsUją go. Prasa, jeśli chwa­
liła Grabowskiego, robiła to 
w momencie, kiedy na to za­
sługiwał.

Czy pozytywne pisanie, 
„gloryfikowanie" jak to okre­
ślają Blauth i Hen, zawodni­
ka, może przewrócić mu w 
głowie? Na pewno, ale w wy­
padku Grabowskiego —- 1 
każdego innego czołowego za-

wej“.
Hen ripostuje:
„Blauth wyolbrzymia 

gadnienie do rozmiarów 
czej niepożądanych... 
dziwne, że ja, zapaleniec,, mu­
szą pouczać autorów „Prze­
glądu Kulturalnego" iż w 
tym ostatnim zjawisku nie ma 
nic pocieszającego, że przyj­
mujemy je raczej, jako fakt

za- 
ra- 
To

dokonany „z dobrodziejstwem 
inwentarza*.'.

Przyznam szczerze,- że nie 
rozumiem co znaczy sformu­
łowanie: „z dobrodziejstwem 
.inwentarza". Brzmi to jak 
„zło konieczne".

Fakt, że miliony ludzi inte­
resują się sportem więcej niż 
oświadczeniami mężów stanu 
jest rzeczywiście faktem, któ­
ry obserwujemy: wszyscy.

Czy oznacza tó, że zaintere­
sowanie sportowymi wydarze­
niami jest objawem nieko­
rzystnym? ,

tematykę sportową w swych 
pracach ponieważ jest ona 
bardzo... trudna". Znakomite­
mu pisarzowi i nie mniej zhi- 
komitemu zapaleńcowi spor­
towemu — .możemy wierzyć 
bez zastrzeżeń.

Chętnie będziemy widzieli 
opowiadania, esseye, fragmen­
ty, wiersze itp. — o tematyce 
Sportowej. Chodzi nam prze­
cież o to, aby literaci wpro­
wadzili do naszej prasy swo­
je, właśnie .literackie formy, 
którymi z - wielu ■względów 
dziennikarze nie operują (na-, 
turalnie potrzebne jest tu 
większe _ niż dotychczas 
uwzględnianie literatury spor­
towej przez piśnia fachową z 
„Przeglądem Sportowym" ńa 
czele).

Reasumując: istnieje i dzia­
ła w Stowarzyszeniu Dzienni­
karzy polskich Sekcja Spor­
towa, zrzeszająca dziennika­
rzy pracujących W pismach 
i działach sportowych gazet 
Zarząd Sekcji Sportowej 
SDP jest gotów nawiązać §ci- 
ślejsz” kontakt z literatami
interesującymi śię tematyką 
sportową. Jest gotów wymie­
nić z nimi śwe doświadczenia, 
a w razie potrzeby służyć ra­
dą i pomocą. Dziennikarze 
sportowi z przyjemnością bę­
dą mówić\ o literaturze spor­
towej ze swymi: kolegami-li- 

_________________ terątami i z jeszcze i większą 
nie sprawami polityki nie jest przyjemnością drukować bą- 
dostatecznie szerokie.___________ dą iiczytąc ich utwory o te-

Sprawa ostatnia —sprawa matyce sportowej.
najważniejsza. Literatura - ' Niech śię Kolega Hen jćsz- 
sportowa, tematyka, sportowa cze raz żb mną nie zgodzi, ale 
w literaturze nie imoże za- J . sport, przepiękne, ćfflóejónu- 
kończyć sią na j polemikach, i—» Rodanu i..jxi - - ------ .
bez wzglądu na słuszność któ-- 
rejkolwiek ze .stron. Zrozu­
miałe jest, że aby, piaać ó ;

Na pewno nie. Świadczy ra­
czej o tym, że l zainteresowa- •

jąęe zmagania judzi z czasem 1 
przestrzenią, najzdrowsza 
przyjacielska i koleżeńska ty. 

., walizacja — interesuje społe- 
sporcie — trzeba się na nim ćżeństwo nieraz bardziej „ił 
znać. Dla naś -r dziennika- ihne dziedżlny. nasze^ó żyćia 
rzy sportowych — jasnć jest , 1 ió my, dziennikarze i literaci, 
również to, co powiedział na' musimy również, ą może na- 

. spotkaniu literatów .z'redńk-, wet "przede wszystkim % ■
aziwycn sportowców. cją' „Przeglądu Sportowego" swych planach ' pracy

i peszcz-e jedna sprawa z po-, Jerzy Putrament,; że — „lite- uwzględniać.
lemiki, -wymagająca — moim ratt tak mało uwzględniają St. Piotrowski

wodnika — będziemy go 
chwalić -tak długo, jak długo 
na to zasłuży i będziemy go 
krytykować, kiedy zajdzie po­
trzeba. W ten m, in. sposób 
chccmy wychowywać praw­
dziwych sportowców.

zńać.
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• Rozmaitości ląkkoątlW
Głos trenera najważniejszy... ♦ Sidło i inni ♦ A co z mło­

dzieżą? ♦ Berno jest modne

fwlm^da^ 1 yiekawej dyskusji „mó-
twem redakcji, w ku g ruchem korespondentów terenowych 

korespondentów sportowych na liaj- 
oraz najważniejsze z “kończenie narady Redaktor Naczelny 

wręczył kol. kol. J. Januszkiewiczowi z Łodzi '
Eń Str®!,ecW ' KęartUz cenne nagrody książkowe za zwyeię- ( 

stwo w^wspXwodnlctule korespondentów w r. 1053 1 w 1 kwar- | 

tale br. [

DOSTAĆ W Bielsku Prze­
gląd Sportowy jest ,dl;_ 

dzo trudno. Rozr,l"y!u]?orn1akS 
picy sportu nasze P'”™ 
lody. Ale me zawsze «M™" 
Przeglądu jest zadownlom z 
kupionego numeru. '
ciażby taki przykład ? o brzy

kugodzinnych obrad w War- ! 
szawie. '

O CZYM PISAĆ? !

„Ja sądzę — mówił kol. Ja- ( 
Daszkiewicz z Łodzi — że naj- [ 
ważniejszą troską i nas — ko- : 
respondentów i was — pratów-

jazdu Sidły do Finlandii, gdzie naj­
lepszy nasz oszczepnik startując w 
prymitywnych warunkach nabawu 
się, na szczęście nie groźnej, kon­
tuzji.' eliminującej go na dwa ty­
godnie z wszelkich startów.

Nie chcemy powiedzieć, że wi­
nę za kontuzję Sidły. ponosi odno­
śny wydział GKKF, wysyłając go 
późno do Finlandii ii zlecając mu 
start w miejscowości, do której Si­
dło przyjechał i zmęczony i głodny. 
Kontuzji można się nabawić' wszę­
dzie, nawet na treningu (Zbikowski, 
Chojnacki, Ciachówna itd.), po' co 
jednak świadomie zwiększać praw­
dopodobieństwo kontuzji. które

brych trenerów Jest w stanie osią­
gać za tok czy dwa zupełnie dobre 
wyniki. Coraz hardziej ożywioną 
działalność przejawiają takie o- 
środki jak np. wojewódzwo .war­
szawskie, które w Poznaniu do-/

Wlalkl* zawody międzynarodowa 
w Warszawie, przyniosły nadspo­
dziewani* dużo korzyści.

Okazało się, t* dobra lekkoatla- 
tyka w naszych warunkach moi* 
śmiało rywalizować w popularno­
ści z piłką nożną (trudno tylko po­
wiedzieć czyja, w tym większa za­
sługa — lekkoatletów czy piłka­
rzy...) W każdym razie dzięki tej 
imprezie urosła ona nagle I w, tej 
chwili traktowana Jest w oczach o- 
pinil sportowej na równi z szer­
mierką, kolarstwem czy 'boksem, 
a więc dyscyplinami, które przy­
noszą nam najwięcej sukcesów.

Czy Jednak awans lekkoatletyki 
nastąpił tak nagle? Czy powinien 
on być aż taką , niespodzianką? 
Chyba nie.

Przypomnljmy sobie, trwającą od 
trzech lat mrówczą pracę trene­
rów, którzy postawili sobie:wielkie 
zadanie wyciągnięcia z upadku na­
szej lekkoatletyki. Pamiętać trze­
ba również liczne przeszkody, 
Jakie napotykali trenerzy na swe) 
drodze — budowane przez tych co 
nie rozumieli I nie wierzyli. Po­
chwała należy się więc trenerom 
nie tylko za Ich pracę, ale1 również 
za to, że potrafili nie zrażać się 
„obojętnością" niektórych działa­
czy. Rezultaty tej pracy możemy o- 
glądać w tym roku, maląc niemal 
20 zawodników na listach europej­
skich, przy czym \ niemal połowa 
z nich wywalczyła sobie również 
miejsca na listach światowych. A 
przecież jeszcze w roku ub. na­
miętnie dyskutowano, czy system 
szkoleniowy stosowany przez grupę 
trenerów z Mulakiem na czele Jesl 
aby słuszny. .

Dlaczego plszemy o tym teraz? 
Bo teza o potrzebie uwzględniania 
głosu trenera, Jako głosu najważ­
niejszego gdy chodzi o wychowanie 
i wyszkolenie zawodnika, ciągle nie 
jest do końca respektowana. Za­
równo w Związku Radzieckim Jak 
i na Węgrzech głos trenera roz­
strzyga najbardziej podstawowe 
problemy lekkoatletyki, zarówno z 
zakresu szkolenia. Jak I polityki 
startów, kalendarza imprez i wie­
lu innych spraw, pozornie nie wią- 
żących się z kompetencjami trene-

trzymywało kroku takim potęgom 
lekkoatletyki szkolnej jak Wro­
cław, Stalinogród czy .Warszawa* 
Źe szkoły- ogólnokształcące są istną 
kopalnią talentów lekkoatletycznych 
wiemy od dawna. Niestety, dotych­
czas młodzież 'szkolna nie trafiała 
w dalszej swej karierze pod opiekę 
zrzeszeń i trenerów i wyłoniony na 
Spartakiadzie talent znikał w za­
pomnieniu. Tak było z mistrzami 
zeszłorocznej Spartakiady we Wro­
cławiu, z Andruczykiem (kula). Dą­
brową (oszczep) i wielu innymi, o 
których w tym roku nic nie sły­
chać.

2e młodzież nasza nie Jest Jeszcze 
otoczona, należytą .opieką mamy 
najlepszy dowód po Spartakiadzie 
zrzeszenia Zryw. Wyniki zawodów 
w Zabrzu są więcej niż słabe, cho­
ciaż materiał ludzki nie jest zły* 
Kompromitujące nawet dla junio­
rów odległości 4 m w skoku w dal, 
czy 10 m w trójskoku to nie tylko 
rezultat przywiezienia do Zabrza 
nadmiernej liczby uczestników. U 
startujących nie można było się 
doszukać: w większości wypadków 
właściwego przygotowania i tutaj 
leży sedno przyszłości naszej lek­
koatletyki. Za kilka lat odczujemy 
to bardzo mocno.- Warto i trzeba 
już teraz zająć się tym palącym 
problemem, który w ważności nie 
ustępuje nawet tak. aktualnemu za­
gadnieniu Jak wyjazd naszej ekipy 
do Berna.

mia cześć miejsca w piśmie po- iników redakcji, jest wydawa- ( 
święcacie na sprawozdania i lnie takiego pisma, które bvlo- i 
artv’kuły z centralnych zawo- [by równocześnie i ciekawe, i I 
dów z żvcia. treningów i suk- i żywe, i trafiałoby w najbardziej ' 
cesów czołowych sportowców ważne i aktualne braki lub nie- 
kraju. Czy można o to mieć [ dociągnięcia w terenie. Kore- 
pretensję cło Redakcji? Raczej ispondent, który stale przebywa 
nie ale... Właśnie to ale — dla- [w sportowej pracy w terenie, 
czego tak rzadko (a często wca- i najłatwiej wyczuwa co jest w 
Id poda jecie wyniki z zawo-(tej chwili najważniejsze w tej ; 
dów w ska,i województwa, dla- [pracy. Wg mnie taką węzłową, . 
czego nie piszecie o zawodni- (najbardziej bolącą sprawą dnia 
kach. którzy nie są jeszcze mi-i jest zagadnienie odznaki SPO., 
strzami sportu, ale posiadają [podstawy powszechnego wycho- i 
już I klasę sportową i chyba I wania fizycznego, warunku pra- 
swoimi wynikami zasłużyli na (widłowego rozwoju ludowego) 
w zmiankę w piśmie? Czy zda-(sportu. Trudno jest jeszcze w j domą drogą „wystarała" się o I zrozumiała, że najlepszą propa-l już pracować na tym stanowi- 
jecie sobie sprawę jak oibrzy- tej chwili mówić o przyczynach. : odznakę SPO. gandą sportu jest — sport, 1 '
mie znaczenie wychowawcze ale fakt faktem, że ze sprawą) Cytujemy może trochę za ob- zawody.
ma taka wzmianka, jaka to i realizacji planów SPO jest w |szernje tę ’ wypowiedź, ale dla-. --yrzeba organizować 
jest skuteczna forma propa- terenie bardzo źle. Odznaka nie teg0 ze całkowicie zgadzamy kol. Kozłowski
gandy sportu?". I ma autorytetu wśród sportów-isię z nją tak samo zresztą jak . Wolsztyna - jak najwięcej ---------- .....__ ,---------

Tak roznoczał swoia wvw ‘ "'7™”zonych miłośni- zgodzi|i się wszyscv urzestnjcv : trakcyjnych zawodów sporto-I w tych wypowiedziach był takt.
taK rozpoczął sw oją wpo । kow sportu. Rady Okręgowe naradv Svtuacia z SPO jPS| । "Tch. Możliwość startu w praw-i że żaden z korespondentów nie

RmanWz Bielsk^' który wraź I*™*’»*. KKF-y i aktywiści .bardzn' niepokojąca , w ],ga dziwych zawodach, ambicja wy- ,załamał się pod naciskiem szy- 
Rjmarz z Bielska który ir. k| sportowych traktują s>PO, jak najszybszego usprawnienia. ] '-“mumia się, zmierzenia swoich (kan oraz że wszyscy zgodnie

inn>cu l.lako przykry obowiązek — Pan- ;jAka rirn0a nr7V nnrnnrv ia. sił z’kolegami — to są czynni- stwierdzili, że mimo tych przy-
ki, które najskuteczniej przeko-' krych faktów nigdy nie zrezy-

। uy i uwiiMvzubiue i cieKawe. i i 
i żywe, i trafiałoby w najbardziej ' 
ważne i aktualne braki lub nie-

KKF-y

Nasz rysownik E. Alaszćwśkl przysłuchując się obradom zjazdu korespondentów, tak Ich so­
bie wyobraża w akcji: od lewłej — Kozłowski wykrywa nierobów, Rymarz — kaperowników 

i Donipke — brakorobów

zgodzili

są sku“.
I Wypowiedzi innych uczestni- 

— [ ków narady, zasygnalizowały 
z i podobne wypadki i na swoim 

a- | terenie. Najcenniejszy jednak

i kól sportowych traktują SPO. ! 
Wj?e' I jako przykry obowiązek — pań- iz kolegami i. uu._n..< jako przykry obowiązek — pan- i j„k_ ,1'rnon nm'

wództw wziął udział w naradzie s imaja sic wszelkich li- u • piZy Pomocy Ja'
przodujących korespondentów ,spos‘ob6^ by iiWykonać-. plan, i ^11 ^atepYej ~ powinni ^d’ 
Przeglądu Sportowego. kosztem najmniejszego wy«H-'powiedzieć nasi korespondenci.

Redakcja wiele sobie obiecy-| ku. Znam dziesiątki wypadków. od których spodziewamy się 
wała po tej naradzie i trzeba | że normj na SPO zalicza się krytycznych i rzeczowych korę- 
stwierdzić, że nie zawiodła się (na „lipę", że świadomie fałszuje '

nują
wiania

i zachęcają do uprą-i gnują z krytyki braków i nie- 
sportu. Korespondenci (dociągnięć, będą się tylko sta-

w swoich nadziejach. Właśnie 
na naradzie przekonaliśmy się 
jak poważnie okrzepł i wyrósł 
nasz ruch korespondentów i jak 
wielkiej pomocy może spodzie-

..** * *'*• □ ** ICli3< U,fV
się sprawozdania z wykonania
planu SPO, zaliczając do nie­
go w każdym kolejnym roku, 
odznaki zdobyte kilka lat wstecz. 
Ja sam osobiście wiem o wy-
padku zawodnika Swietlickiegować się redakcja, jeżeli potrafi P»uku zawoaniku swieiiicKieg' 

właściwie ustawić pracę ze (z Włókniarza, który mimo, że 
swoimi korespondentami. Ale ima I klasę sportową, nie umie 
wróćmy do spostrzeżeń i wnio- I pływać, ale któremu Rada Gló- 
sków, które padły w czasie kil- Iwna Włókniarza jakąś niewia-

spondencji w tej sprawie.

DO SPORTU — 
POPRZEZ SPORT

Kiedyś masowym zjawiskiem 
byłą teoryjka. że propaganda 
sportu, to zebrania, pogadanki, 
akademie, odczyty, plakaty, a- 
pele, wezwania itd. Dzisiaj

winni, pisząc o pracy kól spor- | rali — krytykować jeszcze bar- 
[tuwych, zwracać szczególną u-j dziej celniej i śmielej.
wagę na fakty — czy kolo spor- I Redakcja ze swojej strony za- 
lowe organizuje atrakcyjne za- pewnia, że potrafi przywołać 
wody sportowe w różnych dy- j do porządku każdego „krytyko- 
scypllnach sportu, jakie braki (głuszca" bez względu na osobę 
popełnia się w organizacji po- j i zajmowane stanowisko.
szczególnych Imprez, co trzeba 
zrobić, by je usunąć".

I z tym stanowiskiem w zu­
pełności się zgadzamy. Trudno 
dziś wyobrazić sobie rozwój 
sportu bez organizacji licznych,

Którędy wiedzie diretissima
większość działaczy sportowych 
---------------------------------------------------- i emocjonujących zawodów, spar-

polskiego alpinizmu?
Odpowiedzi na to pytanie 

poświęcona była Krajowa 
Narada Aktywu Taternickiego, 
jaka odbyła się 25 — 26 czerw­
ca w schronisku na Polanie 
Chochołowskiej. W zjeździe, któ- 
ij zgromadził ok. 60 wybitnych 
taterników, alpinistów i dzia­
łaczy, wziął udział przewodni­
czący GKKF Wł. Reczek, wi- 
ceprzewodn. Kulczycki, przed­
stawiciele Wojsk Ochrony Po­
granicza, organizacji społecz­
nych i prasy.

Diretissima — to w języku 
alpinistycznym najbardziej lo­
giczną, bezpośrednia droga wio­
dąca ścianą górską w możliwie 
prostej linii na szczyt. O ile ist­
nieje ona już dla każdego pra­
wie szczytu tatrzańskiego, o ile
szkice takich i innych wartoś-

zu, gór Andyjskich, Alp i lo­
dowców Szpicbergen, o tyle nie 
potrafiliśmy znaleźć jej dla sie­
bie samych, to znaczy nie potra­
filiśmy wytyczyć tej najwła­
ściwszej. najbardziej logicznej 
i bezpośredniej linii rozwojowej 
naszemu współczesnemu alpini­
zmowi.

Nie będziemy tu poruszać 
wszystkich przyczyn, dlaczego 
tak się stało. J. Szczepański w 
referacie wstępnym nakreślił 
tło społeczne alpinizmu polskie­
go minionego okresu. podkreśla- 
jąc błędy obok wybitnych osiąg­
nięć indywidualnych, które jed­
nak riie zabezpieczały przyszłe­
go rozwoju w braku dostatecznej 
bazj' społeczno - ideowej.

Jeśli chodzi o okres powojen­
ny — to po kilkuletnim okresie

uzdolnioną i posiadającą już po­
ważne wyniki w skali krajowej, 
nastąpił zastój. Zastój, który 
trwa już blisko 5 lat z braku 
możliwości wyjazdowych, zastój 
spowodowany nieudolnością- ko-
lektywnej pracy z jednej
strony, a niewątpliwymi błęda­
mi macierzystej organizacji: 
PTTK — z drugiej.

Utworzony w ub. roku i dzia­
łający w porozumieniu z GKKF

ciowych dróg, dokonanych przez ] wzmożonego rozwoju wszerz, po 
naszych alpinistów, znalazły się; zapełnieniu kadr taternickich 
na mapach niemal wszystkich; przeszkoloną na kursach mło- 
gór świata: Himalajów, Kauka-: dzieżą, w dużej mierze bardzo

Z namiotami i plecakami
na szlakach

BYŁA ta niewątpliwi* jedne z 
najbardziej udanych imprez 

turystycznych PTTK.
Tereny Bieszczad — najbardziej 

na płd.-w*chód wysuniętej w gra­
nicach Polski, grupy Karpat — zo­
stały całkowici* wyniszczone przez 
pożogę wojenną I grasując* bez­
karnie w pierwszym powojennym 
okrasi* terrorystyczne grupy 
ukraińskich faszystów. W grańi- 
cach Bieszczad — na wschód od 
Cisny, z jej kilkunastu gospodar­
stwami, nie spotykamy jut żadne­
go ludzkiego osiedla. Turyści, 
przechodząc kilkadziesiąt kilome­
trów bezdrożami gór nie spotykali 
w ogóle ludzi poza gościnnymi, po­
magającymi serdecznie turystom 
żołnierzami Wojsk Ochrony Po­
granicza. W tych warunkach ple­
caki blorących udział w raldzie 
ważyły ponad 10 kg zawierając 
całkowitą, obliczoną na tydzień 
żywność, sprzęt biwakowy: namio­
ty, śpiwory, kuchenki turystycz­
ne, apteczki itp.

Trudności Raidu były duże. Bie­
szczady nie mają znakowanych 
szlaków turystycznych (poza szla­
kiem głównym Idącym od Kryni­
cy. przez Komańczę do Halicza), 
nie mają dróg i ścieżek: na daw­
nych rośnie gęsto trawa, krzaki 
a nawat drzewa. Na bystrych poto­
kach, płynących pięknymi przeło­
mami nie ma mostków i trzeba J* 
przebywać w bród: śladami ludz­
kich oslędli są tylko dziczejące 
sady, wśród wszystko opanowują­
cej bujnej przyrody. Wzgórza (do 
1342 m wysokości) porasta las, po­
nad którym, w partiach szczyto­
wych zalegają rozlegle połoniny.

Selekcja uczestników Raidu 
(14—19 czerwca rb.) była dość 
ostra I dokładna. Dopuszczono do 
Raidu tylko wprawnych turystów 
powyżej lat 18, zwracano uwagę na 
kondycję fizyczną. W raldżl* wzię­
ły udział 344 osoby (w tym 167 
kobiet), w 6, 5 lub 4 osobowych 
drużynach. Drużyny te otrzymały 
szkic* terenowe z punktami eta- 
Pów l orientowały się wyłącznie 
Przy pomocy kompasu. W trud­
nym, leśnym i dzikim terenie, czę­
sto wśród mgły, czasem ulewne­
go deszczu — nie łatwe miały za­
dani*. Tym godniejszy podkr.śl*-

nie Jest fakt, że wszystkie 70 dru­
żyn, które rozpoczęły raid — przy­
były na metę.

Drużyny zgłoszone zostały z ca­
łego kraju przez PTTK, zrzeszenia 
sportowe i zakłady pracy. Wśród
zrzeszeń sportowych najwięcej
drużyn wystawiła „Stal". Brały 
udział też drużyny sekcji tury­
stycznych „Kolejarza", „Budowla­
nych", „Startu",

Wspaniale wyglądały pod wie­
czór obozowiska biwakowe. Na po­
lanach, nad potokami wyrastały 
miasteczka maleńkich namiotów.
wznosiły się dymy ognisk.
obozowiskami krążyły 
ciany — osobliwość 
szczadzklej.

5¾ 
Raid zakończy! się

Nad
czarn* bo- 
fauny bi*-

w Jabłonce
— przy pomniku wzniesionym na 
miejscu śmierci bohaterskiego ge­
nerała Karola Waltera-Swierczew- 
sklego. Przed pomnikiem przede­
filowały drużyny turystów. Złożo­
no wieńca. Do uczestników raidu 
przemówili przedstawiciel WRN 
w Rzeszowie i przedstawiciel 
Wojsk Ochrony Pogranicza — 
dziękując turystom za odwiedzenie 
Bieszczad, zapraszając do częstsze­
go odwiedzania tych pięknych 
okolic. Podsumowania osiągnięć 
Raidu I oceny pięknej turystycznej 
imprezy dokonał wlcoprezes PTTK 
tow. Biskupski, podkreślając świet­
ną postawę turystów, którzy prze­
zwyciężyli wszystkie trudności te- 
<lo najtrudniejszego pięknego rai- 
Ou- o wspaniałej pośtawie tury­
stów świadczy fakt, że zaledwie 10 
drużyn zakwalifikowano do kate­
gorii drugiej (punkty karne za 
zbłądzeni*, za póżn* przyjścia na 
biwak, wraszći* za przybycia na 
ni*łę w zmniejszonym składzie). 
Pozostałych co drużyn otrzymało 
kategorię I — przechodząc trasy 
raidu wzorowo.

Bieszczady zyskały w ucreitni- 
kach raidu fanatycznych wielbi­
cieli Ich dzikości, piękna bujnej 
przyrody, wspaniałości krajobrazu. 
Kilkuset uczestników raidu na pew­
no spopularyzuje zwłaszcza wśród 
młodzieży, w dużej mierze już w 
tym roku piękne bieszczadzkie 
bezdroża.

(W. R.)

takiad, niedziel sportowych, bez 
rozpętania w kołach walki o 
nowe rekordy kół, o zdobywa­
nie coraz to wyższych klas 
sportowych, o zaszczyt nosze­
nia miana mistrzów kola spor-

KORESPONDENT 
DZIAŁACZEM SPORTOWYM
Czy można dobrze pisać o 

tym, czego się dobrze nie zna, 
czym się nie żyje na codzień? 
Naturalnie, że nie. Najlepsi ko­
respondenci Przeglądu Sporto­
wego — Januszkiewicz, Domp- 
ke, Kozłowski, Rymarz i inni, 
to równocześnie działacze spor­
towi. Aktywny udział w pracy
sportowej jest warunkiem do-

towego. O tych sprawach korę- ' brej pracy korespondenta spor- 
spondenci winni pisać jak naj- । tOWego.
częściej i jak najszerzej.

MARNOTRAWCY 
I BIUROKRACI —

WROGOWIE SPORTU NR 1
Osobny rozdział zadań kore­

spondenta, to walka z marno­
trawcami sprzętu, urządzeń i 
kadr sportowych, z biurokrata­
mi wszelkich odcieni, utrudnia-

Równocześnie chodzi o więk­
sze powiązanie korespondentów 
z redakcją. Uczestnicy narady 
w swoich wypowiedziach przy­
taczali na przykład fakty, że 
dzięki ich listom.-i ipterweii- 
cjom redakcji usunięto szereg 
oraków i bolączek. Ale mało 
kto z korespondentów w trak- 
cie załatwiania tych interwen-

jącymi swoją głupotą, bezdusz- ;cji oraz po ich załatwieniu na-
.... I nością lub nieróbstwem roz- (pisał o tym do redakcji. A sz.ko-

.aktyw taternicki, złożony z gru-jwój sportu w danym terenie. Idai Bowiem po wydrukowaniu 
py doświadczonych taterników 11 Uczestnicy narady sypali tu Iw gazecie takiego listu zwłęk- 
tlpinistów, opracował — jako | przekładami jak z rękawa. Kol. !sza się autorytet koresponden- 
konkretny materiał na naradę । Walkowiak z Karsznic mówił i ta I pisma, ośmiela się wielu 
— projekt regulaminu przyszłej np. o Radzie Okręgowej ZS Ko- innych sportowców do naplsa- 
Sekcji Alpinistycznej PTTK. jcjarz w Łodzi, która zupełnie nia o swoich bolączkach do-re- 
która działać będzie w ścisłym! nie opiekuje się młodzieżą w ! dakcji, ostrzega się przed po- 

z Karsl!nicach, nie reaguje na (pelnianiem podobnych błędówpowiązaniu Organizacyjnym
GKKF.

Opieka władz sportowych wy­
maga jak najszybszego sklasyfi­
kowania alpinistów, co prowa­
dzi do wyłonienia kadry naro-
dowej i zapewnienia
jej, jak i bardzo już licznym 
szeregom młodego narybku ta­
ternickiego odpowiednich moż­
liwości rozwojowych

lub

nie reaguje
w j cianCjij ostrzega się p 

na ipelnianiem podobnych błędów
krytykę prasową, boi się i nie wszystkich tych, którzy przed 
lubi krytyki. Kol. Jaszczuk z tym tego nie rozumieli.
Legnicy dla odmiany podał
przykład Miejskiej Rady Naro- ' pjje sposób jest wyczerpać bo- 

. j dowej w Legnicy, która wbrew ( galy dorobek' narady. Do wie- 
zarówno i żądaniom młodzieży już od i spraw wrócimy jeszcze nie- 

trzecli lat zamyka na okres zi- :raz na jamach naszego pisma, 
my i wiosny basen do pływania Szczegóły narady przekażemy

poprzez
I nic reaguje zupełnie na Kry-

organizowanie obozów w Ta­
trach słowackich oraz górach 
Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych.

Sporządzona klasyfikacja o- 
bejmuje 4 stopnie: kandydacki 
oraz 3 klasy alpinistyczne, a 
wreszcie klasę mistrzowską. Na 
każdy z tych stopni wymagana 
jest nie tylko odpowiednia ilość 
i rodzaj przebytych dróg let­
nich i zimowych, ale i teoretycz­
na znajomość zasad wspinaczki 
i poruszania się. w górach, to­
pografii Tatr, historii alpinizmu 
polskiego i światowego (w za­
kresie odpowiednim dla każdej 
klasy), ponadto odznaki tury­
styczne, SPO i znajomość zasad 
ratownictwa górskiego.

Drogi tatrzańskie zostaną — 
podobnie jak w Związku Ra­
dzieckim — wypunktowane, co 
pozwoli na daleko idącą precy­
zję w klasyfikowaniu alpinistów. 
Tak włęc klasyfikacja wraz z 
programem szkoleniowym prze­
widuje wychowanie nie tylko 
doskonałego wspinacza — spor­
towca. ale i uwzględnia w pełni 
specyfikę alpinizmu, dążąc do 
stworzenia kadry pełnowarto­
ściowych ludzi gór, posiada,ją- 
eych wszystkie konieczne kwa­
lifikacje w tej dziedzinie.

Spośród 50 członków Sekcji 
wyłoniono prezydium, na czele 
którego stanął doświadczony al­
pinista i wypróbowany organi­
zator prof. Wawrzyniec Żuław­
ski, wiceprzewodniczącym dla 
spraw organizacji mianowany 
został Justyn Woysznis. dla 
spraw sportowych — B. Chwaś- 
ciński, dla spraw szkolenia — 
Tadeusz Nowicki, dla spraw 
wydawnictw i propagandy — 
J. A. Szczepański. Sekretarzem 
Prezydium obrano Z. Węgrzy­
nowicza. .

— Czas już najwyższy, abys- 
my — rozporządzając tak licz­
nymi szeregami utalentowanych 
taterników — Wyszli z impasu i 
nabrali rozmachu w naszej dzia­
łalności alpinistycznej — powie­
dział na zakończenie obrad Wl. 
Reczek. — Alpinizm będzie go­
rąco popierany przez GKKF, 
gdyż zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że jest to sport, który 
ma największe walory wycho­
wawcze, który jest prawdziwą 
szkołą charakterów.

M. Skroczyńska

tykę itd. itd.
„Niektórzy biurokraci — 

powiedział kol. Rymarz — nie 
tylko że utrudniają rozwój spor­
tu, ale próbują nawet szykano­
wać tych, którzy „ośmielają się“ 
krytykować ich postępowanie. 
Mnie nawet pociągnięto do od-

wszystkim korespondentom zu 
pomocą biuletynu, którego wy­
dawanie wznawiamy od lipca 
br. Liczymy, że narada war­
szawska przodujących kore- 

ispondentów stanie się bodźcem 
|do ożywienia pracy wszystkich 
j korespondentów, do wzmożenia 
'szlachetnej rywalizacji o mia-

powiedz.ialności sądowej za kry- , no przodujących koresponden- 
tykę. ale skutek był taki, że tów naszego pisma.
sąd przyznał mi rację, a prze- ( Czekamy na dalsze liczne i 
wodniczący MRN. który spo- ; ciekawe listy i koresponden- 
wodowal te szykany, przestał j cje! Andrzej Kossak

Na „krótkich rękach" Mści
zmierzają tlo mistrzostw Europy

Pierwszy po rocznej przerwie . łowlu powoduje wyższe położenie 
start Boiteux mistrza ostatniej barków i większą swobodę odde-
olimplady na 400 metrów dowol- -----
nym nie wypad! Imponująco. W Jedyne zadani 
Paryżu odbyły się eliminacje do ' •
sztafety reprezentacyjnej 4X200 
stylem dowolnym. Zwyciężył Emi­
nente w czasie 2:13.9 przed Boiteux 
2:15.1, G. Bozonem 2:10,2 I W.

chu, tym samym praca rąk ma za 
Jedyne zadanie zwiększenie szyb- 

। kości i stąd wniosek: „krótsze, sil­
niejsze, szybsze ruchy rąk“.

Blioch 2:10.2.
Obok stosunkowo słabego czasu 

Boiteux zadziwia Jeszcze gorszy 
wynik Bozona rekordzisty Europy 
na 100 metrów na wznak, który 
przed trzema tygodniami na kry­
tym basenie osiągnął 2:09 na 200 
metrów kraulem. Bozon tłumaczy 
swój marny wynik brakiem akli­
matyzacji na 50 metrowym base­
nie. I

Inaczej sprawa przedstawia się 
z Boiteux. Przez pierwszy rok swo- i 
jej służby wojskowej nie miał on । 
możliwości uprawiania pływania. ;

Tak więc obserwatorzy trenin­
gów Boiteux podkreślają, znaczne 
przyspieszenie ruchu rąk kosztem 
likwidacji napływu. I Jeszcze na 
jedną rzecz Boiteux zwraca uwagę 
— aby silnym wydechem w wodę 
wyrzucić z płuc cale zużyte po­
wietrze po to, aby w krótkiej 
chwili wdechu wchłonąć Jak naj­
więcej świeżego powietrza.

Tyle o stylu Boiteux.
Jego trening: w południe 1000 

metrów nogi, 1000 metrów ręce, 
kilkaset metrów na styl, sprinty 
i starty, razem do trzech tysięcy 
metrów. Wieczorem — 1500 me-
trów różnymi odcinkami na czas. 

-------------- , Prawie równocześnie przeczyta- 
Dopiero przed pięcioma tygodnia- i (em wyw|ad z Matt Mannem trene- 
mi — zapewne nie bez związku z l rem amerykańskich olimpijczyków, 
mistrzostwami .Europy — przenie- który od trzech miesięcy trenuje 
słono go do Paryża, gdzie inten- | pływaków angielskich, 
sywnie odrabia roczne zaleql*ści. i —

Na ostatniej olimpiadzie wszy- | 
scy Amerykanie, a najwyraźniej 1 
Ford Konno stosowali krótki i
szybki bez napływu ruch rąk pod 
wodą. W chwili zbliżania ręki do 
powierzchni wody dłoń zgięta w 
przegubie tworzy kąt rozwarty w 
stosunku do ramienia I kąt ostry 
— prawie że prosty — w stosunku 
do powierzchni wody. Tak zanu­
rzona w wodzie ręka momentalnie 
I bez nacisku — silą bezwładności 
— idzie pod wodę na Jakieś dwa­
dzieścia dq trzydziestu centyme­
trów — czyli znajduje się w tej 
pozycji, w której zaczyna się sku­
teczne posuwając* ciało pływaka 
naprzód — pociągnięcie pod wo­
dą.

Napływ — czyli utrzymanie 
przez krótką chwilę ręki wyciąg­
niętej do przodu przed rozpoczę­
ciem ruchu zagarniania wody pod 
I za slebló — był pewnego rodza­
ju oparciem dla uzyskania wyższej 
pozycji tułowia I ułatwienia odde- 
'^Zrezygnowanle z napływu stało 
się możliwe odkąd znacznio sllnlcl- 
sza aniżeli dotychczas praca nóg 
przy nieco bardziej wygiętym tu-

. Przed wywiadem Jest kilka zdań 
! charakteryzujących metodę trenin­

gu Amerykanina. Podkreśla się 
szczególnie, że Anglicy nie byli 
przygotowani do tak Intensywnego 
treningu. Dwa i pół kilometra 
dziennie minimum I duży nacisk
na nawroty i starty.

A oto najciekawsze uwagi M. 
Manna:

„Kładziemy nacisk na krótki 
cykl pracy ramion w wodzie. Ata­
kujemy wodę sposobem „S“ (to 
jest ze zgiętą ku wodzie dłonią — 
K. G.). żeby odpocząć po ciężkim 
treningu nie należy się czepiać 
brzegu basenu, ale rozluźnić się 
I odpocząć wolno pływając. Wielu 
młodych pływaków dusi się chcąc 
nabrać zbyt wiele powietrza. Naj­
ważniejszym Jest pełny l racjo* 
nalny wydech. Wtedy płuca same 
nabiorą tyle powietrza, Ile im po- 

* Prawda, że zadziwiająca *bleż- 
ność - I zadziwiająca rozbieżność 
ze sposobom pływania wielu a mo­
że wszystkich naszych czołowych 
z wyjątkiem Gromlowsklego kra-
ullstow. K. G.

przy starcie w takich warunkach 
jaki* miał Sidło było niewątpliwie 
bardzo duże? Na marginesie tej 
sprawy warto przypomnieć, że 
startujący również w Helsinkach 
Kużnlecow wyleciał i z Warszawy 
samolotem już w poniedziałek. Si­
dło jak wiadomo wyleciał dopiero 
we wtorek. A przecież Kużnlecow 
nie startował w Seinajokl. Opie 
Hunowie Kuzniecowa dali wlec po­
kazową lekcję naszym działaczom 
Jak organizuje się wyjazdy za­
wodników na zawody zagraniczne. 
Lekcja ta nie pójdzie chyba na 
marne. Zbyt wielka; jest bowiem 
odpowiedzialność zawodnika. re- 
prezentułącegó nasze barwy w 
zawodach poza granicami kraju, 
aby tego rodzalu historie miały się 
powtarzać częściej.

Każdy dziś Już rozumie, że siła 
naszej lekkoatletyki [ nie leży tyl­
ko w tych wszystkich asach, któ­
rych mieliśmy możność oglądać o* 
statnio w Warszawie. Zdrowy roz­
wój lekkoatletyki to postępy zarów­
no czołówki jak i szerokiego za­
plecza,, z którego mają wyrastać 
przyszli reprezentanci. Okazją do 
przeglądu zaplecza są odbywające 
się właśnie mistrzostwa centralne 
zrzeszeń.

Obserwatorzy Spartakiady szkol 
nej w Poznaniu' twierdzą zgodnie,
ze posiadamy wiele utalentowanej 
młodzieży, która pod okiem

.Nie można sobie wyobrazić, aby 
nie były realizowane takie np. de- 
cyzje rady trenerów, jak wniosek 
o przeniesieniu Centralnego Bie­
gu Narodowego z Lublina, gdzie 
wiadomo, że bieżnia jest wadliwie 
zbudowana, do innego miasta. A 
fednak tego nie zrobiono, przekre­
ślając z góry rezultaty imprezy, 
która Jak wiadomo ma - ogromne 
znaczenie.

Wniosek nasz zmierza do tego, 
aby trenerzy otrzymali wreszcie 
decydujący wpływ na rozwój na­
szej lekkoatletyki, gdyż nie małą 
go nawet teraz, kiedy wiadomo, że 
ich przede wszystkim jest zasługa 
obecny poziom tej dyscypliny w 
naszym kralu. Warto się zastano­
wić nad stworzeniem instytucji 
trenera państwowego, który miał­
by stały kontakt z najwyższą in- 
stanc|ą naszego sportu I w ten spo­
sób koordynował wszelkie posunię­
cia zgodnie z potrzebami nasze)

do-

Berno, miejsce tegorocznych mi­
strzostw Europy, stało się' już mo­
dne.-Zawody warszawskie podziała­
ły na wielu fachowców tak dalece 
optymistycznie, że pokusili się oni 
o zestawienie ekipy polskiej na wy­
jazd do Szwajcarii.

Ekipa niewątpliwie będzie liczna 
i to nie tylko jeśli chodzi o zawod­
ników, ale i trenerów. To można 
przewidzieć. Ryzykowne Jest nato­
miast imienne zestawienie składu 
naszej ekipy. Wiadomo, że Sidło. 
Chromik, Adamczyk i wielu in­
nych. Któż jednak zaręczy. że do 
wyjazdu nie wyskoczą jeszcze z wy­
nikami ci, o których na razie mó­
wimy. że należą* do kategorii obie­
cujących. Nikt nie liczył na 48,7 
Sierka na 400 m czy NlckleJ 45.94 
w rzucie oszczepem, podobnie jak 
wcześniej nikt nie . liczył na tak 
znakomite rezultatyk Grala I Płon­
ki na 5000 m. Potencjalne. możli­
wości trenujących całą zimę za­
wodników są tak wielkie, że «.nie­
spodzianek*' tego rodzaju może się 
zdarzyć jeszcze wiecej. Przed na­
mi jest Jeszcze kilka imprez ze 
Spartakiadą *' Akademickimi Mi­
strzostwami świata na czele. Lek­
koatleci nasi przygotowują sie do 
nich bardzo pilnie. Nie zestawiamy 
wiec na razie składu'na Berno. Zro­
bimy to przed wyjazdem.

Zygmunt Głuszek

lekkoatletyki. 
Od tego „ powinno być*

prze Idźmy teraz do tego ,.co |est“. 
A więc jest głośna Już sprawa wy*

Miody biegacz bydgoskiej 
Gwardii — Sierek uzyskał na 
400 m bardzo dobry wynik — 

48.7
Fol T. Drankowskl

7 Polek 
na światowych listach

Spartakiady
zrzeszeń związkowych

OPOLE, 30.6. (tel. wł.). W za­
wodach pływackich Spartakladv 
Budowlanych ‘ startowało ogółeib 
128 uczestników, w tym 40 kobfet. 
Spośród czołówki pływackiej tego 
zrzeszenia, na starcie zabrakło 
Milnikiel. która nie mogła starto­
wać, gdyż w tym czasie miała egza­
miny na Uniwersytecie. W czasie 
Spartakiady ustanowiono 2 nowe 
rekordy zrzeszenia oraz 4 nowe 
rekordy okręgu opolskiego. .

Kobiety: 100 m dow. Witkowska 
— 1:17.4. 2) Gryszczykówna-Krę 
fek — 1:19,2 min: 100 m klas. A — 
Smoczek — 1:38.4 min.: śkók! — 
Skopkówna (Stallnogród) — 54.7 
pkt., 200 m st. klas. kob. — Po 
gorzałek (Stallnogród) — 3.20,6. 
400 m st. dow. kob. — Krętek- 
Grvszczyk (Stallnogród) — 6.25.7. 
100 m erzb. Gryszczykówna-Krę- 
tek (Stallnogród) 1:30,4 min, 100 m 
klas. B: 1) Pot Grzałek (Stallnogród) 
1:33.3 min. 200 m klas. A: Poeto 
rzałek 3:20.6 min.. 400 m sL dow. 
1) Gryszczykówna-Krętek 6:25.7 
min., 4x100 m st. dow.: 1) Stallno­
gród I — 5:34,4 min.

Mężczyźni: 100 m st. grzbiet 1) 
Rovalskl (Opole) 1:24.6 min., 200 m' 
st, klas. A: 1) Bella (Opole) 3:02,1 
min. 200 m klas. B.: 1) Śnieżko
•Wr.) 3:03.0 min. 400 m st. dowol.: 
Tasarek 5:34.9 min. 4x100 m 
zmiennym — 1) Opole 5:22.4 min.. 
4x200 m dow. Wrocław I 10:49.9 
min.. 200 m st. klas.: Bella 
• Opole) — 0.02.1 i 400 m st. dow 
Tasarek (Poznań) — 5:34.9.
100. m dow.: Jaworski. 100 m klas. 
A — Bella. 100 m klas. B: Śnieżko 
1:21.5 min. Skoki: Bochenek (Sta- 
linogród) 82,67 pkt.

BOKS
W turnieju bokserskim udział 

wzięło 34 pięściarzy. Tytuły ml 
«irzów zdobyli: w kolejności od 
muszej do ciężkiej: Drozd (Lublin). 
Kupiec (Przemyśl). Katużny (Poz­
nań). Glonka (Opole), Trąbka (Poz­
nań), Talaua (Opole). Szkudiarek 
'Poznań). Krawiec (Opole), Mrów 
ka (Poznań), Dublkowski (Byd­
goszcz).

ZAPASY
Tytuły mistrzowskie zdobyli od 

muszej do ciężkiej: Klein, Marci­
niak. Skolimowski, Sroczyński, Dą­
browski. Sldorowlcz. Maliszewski. 
Michalski. Wszyscy Warszawa.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
Ustanowiono 5 nowych rekordów 

zrzeszenia oraz 1 wyrównano W 
•poszczególnych wagach uzyskano 
wyniki: lekka — Cźekalińskl (War­
szawa) 300 kg (05 — 87.5 — 117.5) 
średnia Kubicki (W-wa) 260 kg. 
półciężka Zając (W-wa) 277.5 kg. 
łekkociężka Zajkowski (W-wa) 270 
kg.

SPARTAKIADA WŁÓKNIARZA...
SZCZECIN, 30.6. (tel. wł.). W 

Szczecinie zakończyła sie I Cen­
tralna Spartakiada ZS Włókniarz 
w szermierce z udziałem 64 za­
wodników. Najlepsze przyporowa 
nie wykazali zawodnicy Szczecina, 
którzy zdobyli cztery pierwsze 
miejsca: floret kobiet — Trzebu- 
chowska. floret mężczyzn — Mie- 
rowski. szpada — Opolski I ba­
gnet — Smal. Szablę wygrał wro­
cławianin Wlącek.

GÓRNIKA I STALI...
ZABRZE, 30.6. (U1. wł.). W trze­

cim dniu Spartakiady ZS Górnik 
i Stal zakończono konkurencje

lekkoatletyczne. Pierwsze miejsce 
w Spartakiadzie ‘ZS Górnik w punk- 
tacj I ’ ogól nej < zaj -Stai i nog ród 
przed Zabrzem I Wałbrzychem a 
w Spartakiadzie ZS Stal — Poznań 
przed Stałinogrodem.

W podnoszeniu ciężarów repre 
zentant Górnika Skowronek wy 
równał rekord Polski w wyciska­
niu. wynikiem 82.5 kt.

■STALOWA WOLA, 30.6. (tel. wł.). 
78 najlepszych• bokserów ZS Stal 
z 11 województw walczyło o tytuły 
mistrzów 1 Centralnej Spartakiady 
ZS Stal. Tytuły mistrzów zdnhyll. 
od muszej do ciężkiej: E. Pruch­
nicki (Stallnogród). Malewski (Rze­
szów), Bubiński (Gdańsk). Soko­
łowski (Stallnogród). Sdlrzvckl 
(Gdańsk), Kęmoa (Stallnogród). ł.u 
kasiewicz (Wrocław). Bednarek 
(Stallnogród). Wojciechowski (Sta- 
llnogrńd). Pietron (Stallnogród).

Drużynowo Spartakiada zakoń­
czyła się zwycięstwem reprezen 
tacjl Stalinngrodu. która zdobyła 
86 pkt. przed Rzeszowem — 44 
pkL. Poznaniem — 36. Gdańskiem 
— 20 i Wrocławiem — 18.

SPARTAKIADA SPÓJNI
RADOM, 30.6. (tel. wł.). Główny 

wyście spartakiady kolarskiej Spój* 
ni odbył się na trasie Radom — 
Kielce—Radom, wynoszącej 147 km 
Wygrał Preczyński (bódź) — 
4.03,31, 2) Pruski (Szczecin) —
4.03.34. 3) Szefer (W-waj — 4.26.41

W ramach Spartakiady odbył sie 
wyścig dla kl. III na dystansie 75 
km. Wygrał Witkowski (W wn) — 
2.22.14. Przed Zawistowskim (Szcze 
cin) — 2.22,16.

GIMNASTYKA
WAŁCZ, 30.6. (tel. wł.). W eim 

nastycznej spartakiadzie ZS Spój­
nia startowało 45 zawodniczek I 
35 zawodników w kl. I, II I III. 
Drużynowo zwyciężył Okręg Sta 
linogród przed Gdańskiem i Szcze 
cinein.

W konkurencji Indywidualnej 
zwyciężyli: kl. I mężczyzn — F’asz- 
kiewlcz (Stallnogród). kl. I kobiet: 
— Kudlek (Stallnogród). kl. II męż­
czyzn ’ — Pencarskl (Stallnogród). 
kl. H kobiet — Freltac Odańsk). 
kł. III mężczyzn — Kosnik (Stall- 
not ród), kl. III kobiet — Pradela 
(Stallnogród).

ZAPASY
POZNAŃ, 30.6. (tel. wł.). Tytuły 

mistrzów ZS Spójnia w zapasach 
zdobyli (od muszej do clężklel): 
Michalik (Kraków). Barczak (Poz 
nań). Spychała (Poznań). Lesyszak 
(Szczecin). Koleśnik (Poznań), Sza 
lewski (Szczecin), Wołowiec (Kra­
ków), Zambrzycki (Szczecin).

W punktacji drużynowej: 1) Po­
znań — 16 pkL. 2) Szczecin — 
15 pkt.. 3) Kraków — 10 pkt., 4) 
Gdańsk — 6 pkt.

KOSZYKÓWKA I SIATKÓWKA
GDAŃSK, 30.6. (tel. wł.). W spar­

takiadzie koszykówki ZS Spó|nla 
zwycięstwa, odnieśli: kobiety: War­
szawa przed Gdańskiem, Śtallno 
grodem 1 Zieloną Górą, mężczyźni: 
Kraków przed Gdańskiem, Łodzią 
I Wrocławiem.

W rozgrywkach siatkówki’wśród 
zespołów żeńskich pierwszo miej­
sce zajęła Warszawa* przed Prze­
worskiem, Łodzią J Grudziądzem: 
wśród zespołów -męskich: Szczecin 
przed Lublinem, Warszawą 1 Zie­
loną Górą.

|ekkoatelyczn;ch
Dotychczas najwięcej pisano o 

sukcesach naszych lekkoatletów, 
którzy zdołali sobie wywalczyć 
niezłą już pozycję na listach euro­
pejskich i światowych.. Tymczasem 
piemąiejsze sukcesy , mają do za- 
ńótowania również . nasze lekko- 
atletki. Przypomnljmy sobie ub. 
/ok "— afirjadrierPólkrnle mogli­
śmy, znaleźć wśród ■ najlepszych w 
Europie. W tym roku już 7 na­
szych zawodniczek wywalczyło so­
bie miejsca wśród 'najlepszych na 
świecie.

Wśród tej wvbranej- „siódemki** 
znajdują się: dwie plotkarki (Bo­
cian i Duńska), dwie specjalistki od 
skoku w dal (Kusion i Duńska), 
jedna dyskobolka (Kozłowska) oraz 
dwie ószczepniczki. (Nicka 1' Do- 
brzycka). A oto najlepsze zawod­
niczki na świecie w tych konku­
rencjach:

80 m pł.
1. Gołubntczaja. ZSRR 11.0
2. Wallace. Australia. 11.2
3. Maskeli. Płd. Afryka 11.3

Kohler, Niemcy 11.3
Gyarmatl, Węgry 1L3
Aleksandrowa. ZSRR 11.3

7. Dos 'Samos. Brazylia 11.4
Bocian, Polska . 11*4
Duńska, Polska' * 11.4
Sander. Niemcy ’ 11.4
Desforges. Anglia » 11.4

W DAL
1. Williams. Nowa Zelandia 6.28
2. Dwaliszwili. ZSRR 6.25
3. Czudina, ZSRR 5.96
4. Kusion, Polska 5.92
5. Desforges; Anglia 5.82
6. Duńska. Polska '5.80
7. Gyarmatl. Węgry 5.76
8. Wallace. Australia 5.75

Peter. Chile 5.75
10. Eckel, Niemcy . • 5;73

DYSK
1. Arzumanowa. ZSRR 49.85 
2. Zybina. ZSRR - - 48.03
3. Dumbadze. ZSRR 48.00
4. Williams. Nowa Zelandia 47.85 
5. Wierchoszanskaja. ZSRR 47.39
6. Werner. Niemcy 46.10
7. Sonneck-Udtke Niemcy 45.93 
8. Manoliu, Rumunia 44.85 
9. Vrabelova. CSR 44.68

10. Kozłowska, Polska 44.67
OSZCZEP

1. Kontajewa, ZSRR 55.11
2. Za‘opkova. CSR 49.80
3. Czudina ZSRR 49.76
4. Krueger. Niemcy 48.60
5. Vigh, Węgry 48.00
6. Nicka, Polska 45.24
7. Maremjaeae ZSRR 45.36
8. Dobrzycka Polska 45.15
9. Broemmel. Niemcy 44.53

10. Akiko, Japonia 44.06
Podobnie Jak w roku ub Pierw­

sze skrzypce w lekkoatletyce świa­
towej odgrywają zawodniczki ra­
dzieckie. które w większości kon­
kurencji zajmują czołowe lokaty. 
Najlepiej wykazuje ,to punktacja 
zespołowa, licząc za pierwsze miej­
sce 10 pkt., drugie — 9 pkt., trze­
cie — 8 pkt i za dziesiąte — 1 
pkt. Wedhig tego systemu aktual­
na kolejność państw na świccle 
(licząc 10 konkurencji łącznie ze 
sztafelą 4x100 m) przedstawia się 
następująco:
1- ZSRR 207 pkt.
2. Niemcy 100 „
3. Australia 73 „
4. Anglia 57 „
5. Węgry 33 „
6. Płd. Afryka 30 „
7. POLSKA 29 „
8. Panama 23 „
9- CSR 19 „

10. Nowa Zelandia 17 „
______________ _ ’ <z<3>

Pojedynki kadrowiec®w
w kajakarskie]! mistrzostwach Wo

Okręgowe mistrzostwa Warszawy 
w kajakarstwie przyniosły. Jak by­
ło zresztą do przewidzenia, zwy­
cięstwo Spójni przód Budowlany 
ml, Unią, Kolejarzem, Zrywem 
' Stalą. Zawody wykazały dobry po­
ziom naszej czołówki, którii przy­
gotowuje się pilnie do spotkania 
z NHD oraz postępy mniej zaawan­
sowanych zawodników I słab­
szych do niedawna stołecznych sek­
cji kajakarskich Jak np. Unii. Z 
przyjemnością notowallmy liczny 
udzhil zawodników w biegu kaja­
ków sportowych, w których zwy­

ciężyła para Budowlanych Maclej- 
klewlcz — Jarosz. t

Do najciekawszych biegów nale­
żały to, w których startowali ka- 
drowlcze. Zacięto pojedynki sto­
czyli na 10 000 m 1 500 m nasi’ 
czołowi kajakarze Górski 1 Zie­
liński. W Obu wypadkach małą 
różnicą zwyciężył Górski. W je­
dynkach kobiet, na 500 m Kowa- 

dowska triumfowała nad źantaro- 
wą. a obie zwyciężyły w dwójkach. 
Przekonywająco wygrała bieg na 
1000 m osada zeszłorocznych Je­
szcze Juniorów Zieliński — Bro-

niewlcz, bęj | ną dla sl

3 14 lipca w ' - otu odbędą się 
zawody,.kajakowo.i> P-iidiar GKKF. 
Startować będą .1-5 o tohowo repre­
zentacje województw, których do 

?e103ll° osiem. Każdo 
województwo reprezentowano bę­
dzie przez Jedną osadę w każdym 
biegu, z tym, że .rozegrane zosta­
ną wszystkie biegi płaskie w kon- 
kureucjl seniorów: mężczyzn l ko'.
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Gdy dwóch 
czyni to sarno 
to nie jest to samo
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O szpiegostwie słyszeliśmy już 
coś niecoś. O „szpiegostwie" 
sportowym dowiedzieliśmy sią 
po raz pierwszy z zachodnio-nie- 
mieckiego tzw. niezależnego (od 
wszystkiego z wyjątkiem dola­
rów) pisma „Die Welt", które 
notatką z meczu treningowego 
Brazylia — Bienne opatrzyło ty­
tułem

WĘGRZY SZPIEGUJĄ 
taką dając oceną obecności Wą­
grów na tym spotkaniu.

Okazuje sią jednak, że to co 
jest w jednym wypadku „szpie­
gostwem" nie jest nim w innym | 
wypadku. Mianowicie o obec- j 
ności Urugwajczyków na meczu 
Wągrów z Yung Boys wspomi­
na się bez szukania drastycz­
nych określeń. Po prostu byli i 
wszystko.

Opinia publiczna osądziła zgodnie:

sporto-

plsze

kowa szwajcarska prasa 
wa:

„BERNER TAGEBLATT"

Kibice ze Szkocji nawet grą na narodowym instrumencie —
kobzie — dopingują swoją drużynę

List z. Berna

Glosy prasy szwajcarskiej, francuskiej i angielskiej o meczu z Węgrami
IEDZIELNE zwycięstwo piłka­
rzy Węgier z Brazylią odbiło 

się szerokim echem na łamach 
prasy sportowej t codziennej kra­
jów zachodnich. Jak świetne było 
zwycięstwo’ odniesione przez Wę­
grów. jak haniebne jednocześnie 
było zachowanie się Brazyltjczy- 
ków. którzy w obliczu przegranej 
dali niczym niepohamowany upust 
wręcz pierwotnej w swych obła 
wach, a lednak bardzo współcze' 
sue, w swym chuligaństwie bru­
talności — świadczą o tym glosy 
prasy zachodniej, którą nie można 
podejrzewać o nadmiar sympatii 
dla ruchu sportowego w krajach 
demokracji ludowej.

Oto |ak komentuje niedzielne 
wydarzenia poniedziałkowa i wtór-

Um dię 
W eltmeisterschaft 

1954

Urugunyaner wleder in Hilterfingea
Nuch thren Gaalnplelen in Madrtd and Saar* 
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Widocznie w oczach amery­
kańskich organów pana Adenau- 
era — gdy dwóch czyni to sa­
mo to nie jest to samo, szcze­
gólnie gdy jednym z tych 
dwóch jest reprezentacja kraju 
demokracji ludowej, a drugim 
wprawdzie ,południowa" ale 
bądź co bądź amerykańska dru­
żyna.

Nieco statystyki
W ćwierćfinałach V Ml-

strzostw świata strzelono 26 
bramek, to Jest przeciętnie 
6 i pół na Jeden mecz. Prawie 
połowa z nich padła na me­
czu Austria — Szwajcaria 
(12). po 6 padło na meczu 
Urugwaj — Anglia I Węgry 
— Brazylia, a tylko 2 na me­
czu największej niespodzianki 
mistrzostw Jugosławia — 
Niemcy Zachodnie.

Węgrzy najmądrzejszym 
zespołem piłkarskim

m In.: „Reprezentacja piłkarska 
Brazylii straciła w Europie dwie 
okazje. Jedną — to pozyskanie dla 
siebie Jeszcze większej sympatii 
wśród zwolenników piłki nożnej 
i drugą i-, możliwość pokonania 
Węgrów.

Przez swój nieczysty, pod koniec
meczu bardzo brutalny sposób 
gry. stracili Brazylijczycy całą 
sympatię publiczności, która przed 
spotkaniem z Węgrami była do­
prawdy duża. Dopuścili stę oni ta­
kiej Ilości najbardziej ordynarnych 
wyczynów, że gdyby sędzia Ellls 
miał oczy na plecach — na boi­
sku pozostałoby zaledwie kilku 
graczy w kanarkowo niebieskich 
kostiumach (co prawda jeszcze 
wcześniej mecz musiałby zostać

Brazylijczycy muszą wracać do 
swej Ameryki. Powrót nie będzie 
wesoły ponieważ zamiast uroczy 
stego powitania spotkają się na 
pewno z przykrościami. Los kie­
rownika drużyny jest poważnie 
zagrożony Przecież Już w r. 1950 
wyszedł po przegranym meczu z 
Urugwajem ledwo żywy.

Mecz wykazał, że nie ma takiej 
defensywy, która mogłaby po­
wstrzymać fantastycznie grający 
atak węgierski. Sędzia •Ellls miał 
bardzo trudne zadanie, ale nawet 
po tym wszystkim co się ’dzfało 
w niedzielę — zasługuje na miano 
jednego z najlepszych arbitrów 
na śwlecle”.

..DER pUND“ w poniedziałko­
wym wydaniu popołudniowym 
oświadcza z Oburzeniem. „Wypad­
ki. Jakich wczoraj byliśmy świad­
kami na stadionie Wankdorf są 
wielką sntypropagandą piłki noż­
nej. Takiego widowiska nie chcie 
libyśmy nigdy więcej oglądać. By­
ła to dla nas — Szwajcarów — 
wielka i bardzo przykra niespo 
dzianka. Węgrzy odnieśli zasłużo 
ne zwycięstwo. Zespołowa gra tej 
silnie ..powiązanej*' ze sobą dru 
żyny Jest wielkim sukcesem nowo­
czesnej piłki nożnej".

„NEUE ZUERICHER ZEITUNG" 
plsze: .,50.000 widzów przygotowy­
wało się w niedzielę na obejrze-
nie przedstawienia galowego. Nie-

stety spotkanie najlepszych drużyn 
dwu kontynentów tylko w pew­
nych okresach gry zasługiwało na 
tę nazwę. Piękną grę. na Jaką stać 
mistrzów pliki z Węgier I arty­
stów z Brazylii psuły częste cyrko­
we sceny 1 złośliwe faule w: wy­
konaniu przybyszów zamorskich. 
Ich opanowanie nerwowe nie Idzie 
w parze z umiejętnościami piłkar­
skimi. Uderzenie w twarz prze­
ciwnika przy podaniu mu ręki.Jest 
wielkim skandalem. Węgrzy po 
trafili rozegrać ten mecz. Potrafili 
strzelać bramki, potrafili też sku­
tecznie obronić się przed Ich 
utratą".

„JOURNAL DE GENEVE" stwier­
dza: „Tym razem Węgrzy znaleź­
li wreszcie partnera. Nie wiado 
mo było co bardziej podziwiać — 
żywiołową grę Brazylijczyków. czy 
finezyjną technikę Węgrów". Cha­
rakteryzując atmosferę, która za­
panowała dzięki Brazylijczykom na 
boisku gazeta plsze dalej: „Zasłu­
gą Węgrów było, że nie stracili 
głowy w tym zamieszaniu 1 zacho­
wując zimną krew regulowali wła­
sną grę. Na Ich niekorzyść działa) 
fakt, że wzrostem byli dużo mniej­
si od olbrzymów brazylijskich. Tyl 
ko dzięki swej’technice I taktyce 
mogli utrzymać do końca meczu 
różnicę dwóch bramek".

„BASLER NACHRICHTEN", oma­
wiając Już środowe spotkanie Wę-

gry — Urugwaj, plsze: „Półfinał 
Węgry Urugwaj stanowi driigle 
spotkanie godne finału mistrzostw 
świata. Po wyeliminowaniu jedne­
go z głównych faworytów Bra­
zylii, los zetknął Węgrów z -dru­
gim faworytem, obrońcą tytułu, 
przy czym żądnej prognozy nie 
można stawiać*** ’

„GAZETTE DE LAUSANNE" o- 
świadczą bez ogródek: „Brazylij­
czycy widząc, że mają mecz stra­
cony. grali już nie tylko w piłkę, 
ale zaczęli polować na kości prze­
ciwników".

Nlemnlejsze oburzenie przebija 
ze szpalt prasy francuskiej 1 an­
gielskiej.

„L*EQUIPE" stwierdza: „Wcięli­
byśmy widzieć Brazylijczyków opu­
szczających mistrzostwa inaczej, 
aniżeli to miało miejsce. Brazylij­
czycy niezdolni byli do panowania 
nad sobą l prześladowali drużynę 
przeciwną aż do szatni".

„FRANCE SOIR" w następujący 
sposób komentuje mecz: „Chociaż 
Brazylijczycy pokazali wielkie wa­
lory piłkarskie, • Węgrzy byli bez­
sprzecznie lepsi. Pokazali oni, że 
Inteligencja triumfuje nad Instynk­
tem;.. Brazylijczycy odznaczali się 
mistrzowską żonglerką, ale bra­
kowało Im zespolowośc! I. dyscy­
pliny w akcjach — co sprawiło, że

z
BERNO, 29.6. (teł. wl.) Dwa 
czterech meczów ćwierćfinaio-

wych są tematem ciekav'ych roz­
mów 1 dyskusji w Szwajcarii. 
Są to: dotychczas najbardziej 
„elegancki" mecz Szwajcaria — 
Austria, oraz „straszny" mecz 
Węgry — Brazylia. Pierwszy z 
nich był popisem gry obu ata­
ków, w drugim było tyle fanta­
zji i akrobatyki, spokoju i roz­
wagi, tyle twardości i ostrości, 
tyle szybkich biegów, których 
nie powstydziliby się sprinterzy 
i zagrań taktycznych dotychczas 
prawie niespotykanych, że wielu 
doświadczonym fachowcom na­
suwa się na myśl pytanie czy 
to skończony, doskonały futbol?

Wydaje się. że oba te mecze 
były zaledwie zbliżone do poka­
zu futbolu najwyższej klasy. 
Każda z walczących w nich dru­
żyn miała pewne elementy gry 
prawie doskonałe, miała równo­
cześnie i poważne braki.

Węgrzy grają najbardziej ze­
społowo i mają chyba najlepszą 
defensywę. Brazylijczycy biją 
wszystkich fantastyczną wprost 
szybkością i techniką indywidu­
alną, Austriacy w dalszym cią-

Wioślarze radzieccy 
na regatach w Henley 

obsadzili wszystkie konkurencje
LONDYN 29.6. (tel. wl.). W 

Henley rozpoczęły się najwięk­
sze międzynarodowe zawody 
wioślarskie z udziałem 176 jed­
nostek reprezentujących 8 
państw.

Regaty w Henley odbywają się 
tradycyjnie co roku począwszy 
od 1839 na Tamizie w odległości 
57 km na zachód od Londynu. 
Bogaty program regat przewi­
duje wręczenie za zwycięstwo 
w poszczególnych konkuren­
cjach licznych nagród przechod­
nich, z których najcenniejszą i 
i najbardziej zaszczytną są tzw. 
„brylantowe wiosła" przezna­
czone dla zwycięzcy w biegu je- 

: dynek. Drugim równie popular­
nym wyścigiem jest bieg óse­
mek o „Wielką Nagrodę Hen­
ley". W biegu tym biorą udział 
najsilniejsze ósemki świata.

Charakterystyczną cechą re­
gat w Henley jest dość niezwy­
kły dystańs — 2.111 m (1 mila 
i 550 yardów), który łodzie mu­
szą przebyć pod prąd. Wobec 
tego, że Tamiza w miejscu wy­
znaczonym na tor wyścigowy 
jest bardzo wąska — w wyści­
gu mogą brać jednorazowo 
udział tylko dwie łodzie, a więc 
konieczna jest duża ilość przed- 

■ biegów, w których przegrywa­
jący odpada. ,

Tegoroczne regaty w Henley 
ze względu na pierwszy w hi­
storii tych tradycyjnych zawo­
dów start świetnych wioślarzy 
radzieckich wzbudziły olbrzy­
mie zainteresowanie. 25-osobowa 
ekipa radziecka przybyła do 
Londynu już 18 czerwca. Wcze­
śniejszy przyjazd miał na celu 
z jednej strony zaaklimatyzo-

wanie się — z drugiej obejrze­
nie drugich pod względem zna­
czenia zawodów wioślarskich w 
Anglii — regat w Marlow, któ­
re są dla Anglików niejako 
przeglądem sił przed Henley, a 
które odbyły się 19—20 czerw­
ca.

W skład ekipy radzieckiej, po­
za kierownikiem Kuczmenko, 
trenerami Sawrimowiczem. Bez- 
palcewem, Sergiejewem, Kaba- 
nowem, Szwedowem i lekarzem 
sportowym wchodzą: mistrz 
olimpijski w jedynkach Tiuka- 
low, wicemistrzowie olimpijscy 
w podwójnych dwójkach Zylin 
i Jemczuk, mistrzowie Europy 
1953 r. w dwójkach bez stemi-
ka Buldakow i Iwanow,
2 obsady czwórek bez sternika 
ze szlakowymi Sirotinskim 1 
Iwanowem, mistrzowska ósemka 
Europy 1953 r. ze szlakowym 
Kriukowem.
w wyśgjgu jedynek, który 
jest uważany, podobnie jak wy­
ścig ósemek, za nieoficjalne mi­
strzostwa świata, stanie na star­
cie obok Tiukalowa zeszłorocz­
ny mistrz Europy — Jugosło­
wianin Vlaslc oraz Belg Geor- 
ge. Ż innych poważnych rywa­
li zabraknie natomiast w tej 
konkurencji Teodora Kocerki 
oraz Anglika — Foxa.

W biegu ósemek, po wycofa­
niu się Włochów, ekipa ra­
dziecka będzie walczyła z osa­
dami 7 państw, z których naj­
groźniejszymi rywalami są wi­
cemistrzowie Europy — Duń­
czycy i wykazująca w tym roku 
doskonałą formę osada angiel­
ska.

gu przeprowadzają najlepiej 
kombinacje na malej przestrzeni 
oparte o doskonalą technikę. 
Szwajcarzy ustępują pod tym 
względem Austriakom, ale prze­
wyższają ich bojowością i ser­
cem do gry,

Niezaprzeczenie wysoki poziom 
meczu Węgry — Brazylia zepsu­
ła duża ilość fauli oraż incy­
denty ze strony Brazylijczyków. 
którzy w obliczu przegranej 
stracili całkowicie panowanie 
nad swymi nerwami. Podsycani 
okrzykami swych kibiców . zro­
bili ,z boiska sportowego śred­
niowieczną arenę cyrkową, na 
której zwyciężać można było tyl­
ko po trupie wykrwawionego 
przeciwnika.

Mecz z Brazylią przypłacili 
Węgrzy szczęśliwie tylko kontu­
zjami obu Tothów, jednego na 
boisku, drugiego w drodze do 
szatni. Szczęśliwie tylko dlate­
go, że Węgrzy umieli w odpo­
wiednich momentach uciekać. z 
nogami przed nacierającymi bez 
pardonu Brazylijćzykami.

Hasło „Kto pokona Węgrów 
będzie mistrzem świata" jest w 
dalszym ciągu aktualne. Wygry­
wając z Brazylią pokonali oni 
najtrudniejszą przeszkodę na 
drodze do tytułu. Nie łatwo i 
nie w tak przekonywającym sty­
lu jak dotychczasowe mecze, ale 
bezwzględnie i pewnie. Wszyst­
kie najtrudniejsze problemy ja­
kie postawili przed nimi Bra­
zylijczycy rozwiązali poprawnie, 
co świadczy o ich wielostronnym 
przygotowaniu do bardzo cięż­
kiego turnieju. Węgrzy—stwier­
dzi! znany internacjonał Au­
striak Binder — są najwszech­
stronniejszym i najmądrzejszym 
na boisku zespołeip z tych ja­
kie dotychczas widziałem.

Brazylijczycy którzy przybyli 
do Szwajcarii z takim entuzjaz­
mem i zapałem wracają do do­
mu z pustymi rękoma. Dla nich 
i dla ich kraju, gdzie piłka noż­
na jest sportem Nr 1, wyelimi­
nowanie w ćwierćfinale oznacza 
coś więcej aniżeli niepowodze­
nie.

Przed meczem z Brazylią za­
wodnicy węgierscy robili na 
bocznym boisku Wankdorf roz­
grzewkę co najmniej przez 10 
minut. Brazylijczycy w tym sa­
mym czasie leżeli w szatni na 
ławkach uważając zapewne, że 
przy ich gorących temperamen­
tach rozgrzewka w ogóle nie jest 
potrzebna. G. Aleksandrowicz

przerwany).
Do pokonania Węgrów mieli

Brazylijczycy w niedzielę Jedyną 
okazję, ponieważ Jedenastka wę­
gierska była osłabiona brakiem 
Puskasa I kontuzjowanego jeszcze 
przed przerwą dobrego prawo- 
skrzydlowego Totha II.

Okazało się Jednak Jeszcze raz, 
że Brazylijczycy są wprawdzie 
błyskotliwymi technikami I solista­
mi, ale jako zespól daleko odbie­
gają od poziomu piłkarzy z Buda­
pesztu".

„ZUERICHER SPORT" stwierdza: 
..Wielki cień padł na V Mistrzo­
stwa świata. Policja muslaia wez­
wać duże posiłki dla zlikwidowa­
nia zajścia I uspokojenia wybuja­
łych temperamentów Połudnlowo- 
amerykanów. Jest to fakt dla nas 
Europejczyków kompletnie niepo­
jęty. Brazylijczycy. którym udało 
się wcześniej osiągnąć kabiny w 
szatni, oczekiwali na swych I tak 
Już poturbowanych zwycięzców 
uzbrojeni w butelki I buty, aby ich 
ponownie napaść 1 pobić.

Wielka szkoda, że byliśmy 
świadkami nie tylko bicia po twa: 
rzy sportowców, ale I .wymierze­
nia ciężkiego policzka sportowi w 
ogóle. W żadnym wypadku nie mo­
żemy usprawiedliwić tego rodzaju 
zachowania się „południowym tem­
peramentem" lub ..zwyczajami". 
W Imieniu całego ruchu sportowe­
go kategorycznie' protestujemy I 
oczekujemy, że FIFA w roku swe 
go jubileuszu zrobi wszystko, aby 
surowo ukarać sprawców".

„LA SUISSE" w artykule pt. 
..Po.szalonym meczu" plsze m. In.: 
..Na meczu padł swoisty rekord. 
Rzadko się bowiem zdarza, że na 
mistrzostwach świata sędzia usu­
wa z boiska zawodnika. A tu aż 
trzech musialo przed czasem ukoń­
czyć grę.

Za chwilę Puskas zostanie znie słony z boiska. Skrzywiony z bólu leży jeszcze na ziemi. Obok 
nie odstępujący go ani na chwilę pomocnik Posipal. Sprawcy kontuzji — Liebricha, który 

przed ułamkiem sekundy kopnął Puskasa w kostkę lewej nogi, nie widać na zdjęciu

Podpatrzone przez dziurkę
w szwajcarskim serze

Najlepsi tenisiści świata
walczą w Wimbledonie

WIMBLEDON, (obsł. wł.). Stolica:visa 7:5, 6:1, 7:5, oraz „wielka 
nieoficjalnych tenisowych mi- czwórka" Australijczyków: Rosę, 
strzostw świata — Wimbledon — po zwycięstwie z Duńczykiem Niel- 
otworzył 21 czerwca zieloną mu- senem 4:6, 6:3, 9:7, 6:4, Hoad, któ- 
------- -------u i ry pokonał weterana Mulloya 

(USA) 4:6, 6:0 7:5, 6:3, Rosewall, 
zwycięzca spotkania z Cooperem 
(Junior australijski) 6:2, 6:3, 4:6, 
10:8 I wreszcie Hartwlg, który zwy­
ciężył z-Shea (USA) 6:4, 1:6, 6:1,

rawe swych trawiastych kortów na 
spot.ranie czołówki światowego te­
nisa. która stawiła się w komple­
cie z amerykańskimi I australij­
skimi gwiazdami tenisowymi na
czele.

Na kortach tenisowych toczą się 
Już r.acięte pojedynki. Faworyt mi- 
Strr-Hw wimhledońskich, tegorocz­
ny zwycięzca z Roland-Garros w 
Paryóu — Amerykanin Trabert 
wszedł do ćwierćfinału po zacię­
tym dwu > półgodzinnym boju za 
Szwedem Davidssonem, którego 
wreszcie pokonał w 5 setach 3:6, 
12:10. 6:0, 7:9, 6:3. Niełatwo też 
przyszło wejście do ćwierćifriału 
drugiemu Amerykaninowi Selxaso- 
wi, który stoczył 4-setową walkę 
8:6, 7:5. 5:7, 6:2 z utalentowanym 
Belgiem Brichantem. Dalsi ćwierć­
finaliści, to również Amerykanin 
Patty, który pokonał Anglika Da-

Trudno Już dziś przepowiadać 
kogo ujrzymy w tym roku na cen­
tralnym korcie Wlmbledonu, prze­
znaczonym wyłącznie na finały. 
Zdecydowanym faworytem Jest To­
ny Trabert Jego przeciwnik to na 
razie — niewiadoma.

Rozegrane we wtorek I Środę 
ćwierćfinały wyłoniły następują­
cych półfinalistów:

Węgrzy chociaż mlel| -clężw 
wygrali w pełni zasłużeni^..

„MANCHESTER GUARDIAN" p0. 
dając na pierwszej ■ stronie prziy; 
bieg meczu plsze m. In.: 
ło niesamowite wyczucie gry zo. 
spotowej I wzajemne zrozumienie 
u Węgrów. Po strzeleniu drugiej 
bramki Kocsis biegł na przyjęc'e

podanta Bozslka w sam raz na od­
powiednie miejsca w tej samej 
chwili, w której Bozslk kopnął 
piłkę". ...

W dalszym ciągu sprawozdania 
dziennik dodaje: - „Po gwizdku sę­
dziego kibice brazylijscy starli się 
z policją szwajcarską 1 Jeden z po­
licjantów został powalony na zie­
mię. Szwajcarska publiczność wy­
szydziła graczy brazylijskich".

„DAILY MAIL" napisał: „Muszę 
podkreślić, że Brazylijczycy byli 
głównymi winowajcami I Węgrzy 
odpowiadali tylko po najbardziej- 
bezczelnych prowokacjach".

„TIMES", słynny konserwatywny 
„Times" plsze. Brazylijczycy roz­
poczęli całą tę awanturę. Dopiero 
po uptywle długiego czasu Węgrzy 
zostali sprowokowani do odpowie­
dzi. Węgrzy bowiem Inaczej pod­
chodzą do piłki nożnej".

(al)

Nikt nie chce
grać z Brazylią

BERNO. Ekspedycja piłkarzy wę­
gierskich (Honvedu i Voeroes Lo- 
bogo) do Brazylii która miała na­
stąpić w dniu 12 lipca nie dojdzie 
do skutku. Po zajściach Jakie miały 
miejsce.na boisku w czasie- meczu 
Węgry — Brazylia oraz w drodze 
do szatni piłkarze węgierscy nie 
mają zamiaru drugi raz narazić’ 
na chamskió f brutalne wybryki 
BrazytijczykÓW. • .,: 7

Anglia, która ma zakontraktować 
ne dwa mecze międzypaństwowe z 
Brazylią w r. 1954 I 1955 również 
myśli poważnie o zerwaniu umowy. 
Rzecznik delegacji angielskiej o- 
świadczył wniedzielę wieczorem, że 
jego zawodnicy nie będą chcieli 
w oaóle grać z Brazylijćzykami. O- 
kreślił on zachowanie Południowo- 
amerykanów Jako skandal niespo­
tykany dotychczas w sportowych 
stosunkach międzynarodowych. 
Skandal powiększa jeszcze fakt, że 
sprawcy zajść i awantur zwalają 
wihę na Węgrów.

iMak zareagowali 
j na wynik 
! losowania

Piłkarze Austrii mieszkający w 
Baden są oblegani przez menaże­
rów klubów zawodowych Francji. 
Włoch. Niemiec zachodnich, Hisz­
panii nawet Meksyku. Największe 
«urny wahające się w granicach 
od .30—40.000 dolarów za podpi­
nanie kontraktu obiecują oni 
Ocwirkowi i StojaspalowL Dwaj in­
ni piłkarze Austrii Zeman i Hap- 
pel sprzedali się już przed mi­
strzostwami. Oni wyjeżdżają do 
Ameryki Południowej, a Ocwirk 
i Stojaspa! mimo, że chętnie wzię­
liby grubszą gotówkę nie mogą 
się zdecydować. Na przeszkodzie 
stoi Im przepis Związku Austriac­
kiego nie zezwalający na wydanie 
licencji zagranicznej przed ukoń­
czeniem 30 roku życia. Ocwirk ma 
dopiero 28 lat a Stojaspa) — 29.

Dużo słyszało się o piłkarzach

«ensle dodatnim tj. czysio sporto­
wym należy dodać artyzm taniego 
gatunku. Brllśmy kilka razjk świad­
kami prawdziwych komedii na

Południowo amerykańskich jako 
ariysiach. Artysiach w opanowa­
niu piłki graniczącym z żonglerką 
w główkowaniu przez połowę boi-w giowKOwanni przez połowę Dol- 

j «Ka lip. Ale do tego artyzmu w

WHHG 
9KHL

boisku I Urugwajczycy I Brazyltj- 
czycy, nl stąd ni zowąd z daleka 

-od akcji kładą się na ziemi i krzy­
czą. po to. by ich kibice mieli- je­
szcze jedną okazję do wrzasków 
i gwizdów, aby opiekunowie mieli 
powód do wtargnięcia na boisko 
mimo zatrzymywania ich przez po­
rządkowych. Robi się wtedy ogól­
ne zamieszanie, policja lub porząd­
kowi ganiają po boisku za cywi­
lami. śędzia mus» przerwać grę. 
Jeżeli próbuje natychmiast usunąć 
natrętów z pola, zostaje obrzuco­
ny wyz.wlskami i groźbami. Kole­
dzy cyrkowca korzystają z przer- 

lecą wówczas nie do niego., 
lecz za linię boiska. Piją wodę, 
oblewają się nią. otrzymują rady 
I wskazówki jak dalej grać. De­
likwent leży lub siedzi na ziemi 
lak długo, dopóki Jego koledzy nie 
wrócą na boisko. Po takich zabie­
gach przychodzą najczęściej zmla- 
nv pozycji, inne zagrania taktycz­
ne itp.

❖
Porlcżas meczu Węgry — Brazy­

lia Jeden z napastników brazylij­
skich położył się na ziemię I wrze­
szczał Jak najęty właśnie w czasie 
oblężenia Jego bramki przez atak

węgierski. Po co miał śpieszyć na 
pomoc swym obrońcom, kiedy mógł 
przerwać grę dużo tańszym kosz­
tem. Ale sędzia Ellls nie dał się 
nabrać. D. Santos, bo to o nim 
mowa, poleżał trochę, pokrzyczał 
i żly na caiy świat wstał. Tym ra­
zem sztuczka nie udała sięi

.
Sędzia angielski EIHs stwierdził, 

że był to najtrudniejszy mecz w 
Jego sędziowskiej karierze. Poli­
cjanci musleli chronić sędziego po 
meczu przed rozwścieczonymi fa­
natykami drużyny brazylijskiej, go­
towymi tia każdym wyładować swą 
złość z powodu przegranej.

$
A oto niektóre interesujące licz­

by ilustrujące przebieg meczu 
Węgry — Brazylia, podane przez 
pras? sportową.

Bramkarz brazylijski Interwe­
niował 12 razy, węgierski — 10. 
Rzuty wolne na skutek faulów: 
16 przeciwko Brazylii. 12 przeciw­
ko Węgrom. Rztity rożne: 7:2 dla 
Węgrów. Ataki ua bramkę: 24 Bra­
zylijczyków na bramkę węgierską. 
27 przeprowadzonych przez Wę­
grów na bramkę brazylijską.

Szef .delegacji węgierskiej

i
*

^Szebes żałował, że los przy- 
^dzielił Węgrom* Urugwaj. Au- 
^stria lub Niemcy „leżą** bar-_ /

i

Łiga w nowym składzie ^Na ring wchodzi 
nowy rywal ^200 kandydatów na mistrzów

Europy Wołamy o
BOKSERZY mogą mleć słuszne 

pretensje, iż od dłuższego czasu 
poszli niemal całkowicie w zapom­
nienie. Kolarze, piłkarze, lekkoatle­
ci odsunęli niemal zupełnie w cień 
swoich kolegów z ringu.

Wprawdzie każdy sezon ma swoje 
prawa, a teraz akurat Jest sezon 
nie bokserski. Trzeba Jednak po­
wrócić do spraw boksu, bo wbrew 
zwyczajom ani aktyw bokserski, 
ani sami pięściarze nie zawiesili 
całkowicie swojej działalności.

W ostatnim tygodniu ustalone 
zostały wreszcie definitywnie skła­
dy obydwu lig.

Składy lig bokserskich są u nas 
niestety od kilku lat płynne. Różne 
zmiany organlzacyjno-taktyczno- 
strukturalne doprowadziły do te­
go, iż tak I Jak I II liga zostały 
poważnie zdekompletowane. Zaszła 
konieczność zorganizowania dodał-wl | 11ICII |O LxJ W. . ww,,www AV) u 111. w rr u l H U MUMOL

Pattv zwvrl.±v> 7-ś z-ś «owych rozgrywek celem wyłonię-6:3 ¾¾ 6-1: “w™ spełnił ikłady
7:5; Rosewall - Hartwlga 6:3, 3:6t obydwu "9.

sprzęt

jjdziej jego piłkarzom. ...
Trener niemiecki Herberger 

^wołałby natomiast mieć Urug- 
Jwaj Jako przeciwnika w pół- 
finale. I nie widzi wielkich 

^szans w meczu z Austriaka- 
(|mi.

Zadowoleni z losowania by- 
^11 przedstawiciele Austrii, 
j Delegat Urugwaju wyraził 
^wobec licznie zebranych 
^przedstawicieli prasy pogląd, 
fie Jego drużyna na pewno 
jwygra z Węgrami.

ł

i

* 
I* 
* 
I

temu pokonało w meczu elimina­
cyjnym Ogniwo Kraków.

A więc 15 września pierwsza li­
ga bokserska wystartuje do nowych 
rozgrywek w następującym skła­
dzie: CWKS Warszawa, Gwardia 
Warszawa, Kolejarz Gdańsk, Gwar­
dia Gdańsk, Gwardia Kraków, 
Włókniarz Łódź, Kolejarz Szczecin i 
Ogniwo Bielsko. Nowy potężny za­
strzyk „świeżej krwi" przyczyni 
się na pewno do uatrakcyjnienia 
rozgrywek.

Poważnym zmianom uległ także 
skład II ligi, która została dodatko­
wo uzupełniona Kolejarzem War­
szawa I Gwardią Opole.

Podział na grupy nie został Jesz­
cze dokonany, w II lidze walczyć 
będą:

Stal Łabędy, Ogniwo Kraków, Stal 
Wrocław, Gwardia Wrocław, Gwar­
dia Szczecin, Gwardia Poznań, Stal 
Poznań, Budowlani Poznań, Kole­
jarz Warszawa, Gwardia Opole, 
Stal Kalisz, Stal Radom, Gwardiai i- t Aan»z, atai naciom, uwaraia2:2» 6,1» Drobny — Hoada 6;4, Do I hal dodatkowo awansuje Łódź, Unia Piotrków. Gwardia Prze-

6i3' 6:2- (u) Ogniwo Bielsko, która dwa tygodnie myśl, Kolejarz Bydgoszcz,

Pisząe o zmianach w ligach bok­
serskich musimy podkreślić, iż na­
szym zdaniem Jest to objaw wyso- 
c? "lepocieszający. stała płynność 
składów lig, wpływa na zmniejsze­
nie zainteresowania rozgrywkami i 
na osłabienie poziomu. W piłce noż- 

dobiliśmy się do stabilizacji I żadne przyczyny 
2ulemZ^,nei' i** toi subiektywne 
nie mogą Już wpłynąć na dodatko- 

na «pkooptacjo drużyn, które nie wywalczyły sobie tego 
rozgntwek?nsU w' normalnym «oku

Sądzimy, Iż sekcja boksu posta- 
zasadę, że awans 

do jednej z klas nie może być dzie­
łem przypadku, wynikiem dodatko­
wych rozgrywek Itd. Uważamy, iż 
w tym roku sytuacja była wyjątko­
wa, a zdekompletowania lig tak po­
ważne, że uzupełnienia były nieod­
zowne. Ale od tej chwili nie może 
juz być mowy o tolerowaniu nie­
zdrowych praktyk.
TJ OROCZNY przegląd naszego do- 
" robku w boksie odbędzie się w 
tym roku podczas II Ogólnopolskiej

Spartakiady. Wszystkie plony spor­
towe przygotowują swoich pięścią 
rzy cio trudnych walk o indywi­
dualne mistrzostwo Polski.

Na największa skalę odbywają 
się przygotowania w plonie związ­
kowym. Jak wiadomo Centralna 
Rada Związków Zawodowych posyła 
w bój pięć reprezentacji. Wydział 
Kultury Fizycznej CRZZ postanowił 
w związku z tym zorganizować w 
Wejherowie 15-dniowy obóz przygo 
towawczy na który powołani zostali:

w wadze muszej: Stylo, Drysz, 
Zmuda, Anielak, Pruchnicki i 
Brzózka, — 9

koguciej: Brychllk, 
Kragier, Guzy, Faska, 

Wielgosz, Lasek, 
.. w_wac|ze piórkowej: Sokołowski 
II. Boczarski, Soczewlńskl, Kęcer- 
ski, Kałużny, Szaliński, Kawczyńskl, 
Hajman, Sokołowski I, 

w wadze lekkiej: Milewski, Wy­
tyk, Bazarnik, Leja, Gościnlak, Ma­
rzec, Panke, Bukowski,

w wadze lekko-półśrednlej: Sa­
dowski, Mosler, Boetcher, Trąbka, 
Łukomskl, Pasławski, Baranowski,

w wadze pólśrednicj: Piński, Ka­
liński, Kempa, Rojewskl, Guziński, 
Nowaczyk, Błasiak, Buczkowski,

w wadze lekkośredniej: Pietrzy­
kowski, Karpiński, Wojtkowiak, 
Krajewski, Pofieks I, Procfinlckl II, 
Szkudlarek, Vogler,

w wadze średniej: Polleks I , 
Wlndak, Kwaśniewski, Kamiński, 
Kołodziejczyk,, Krawiec,

w wadze półciężkiej: Grzelak, 
Wojciechowski, Szymański, Franek, 
Krupiński, Kozioł,

w wadze ciężkiej: Glonka, Kółecz­
ko, Kraj, Pietroń, Pietrzykowski I, 
jaskóła.

Z wymienionych wyżej zawodni­
ków sekcja społeczna boksu przy 
Wydziale KF CRZZ wyłoniła pięć re­
prezentacji.

Treningami bokserów związko­
wych kierować będą: Majchrzyckl, 
Bfanga, Mizerski, śmiech, Pisarski, 
Zlenc, Szczerbowski I Federskl.

Jak widać z zestawienia nazwisk 
boks związkowy będzie dobrze re­
prezentowany na Spartakiadzie i 
ma szanse odegrania tym razem 
poważniejszej roli, niż w poprzed­
nich mistrzostwach Polski, kiedy to 
tytuły mistrzów I wicemistrzów 
Polski były niemal wewnętrzną 
sprawą plonu wojskowego I Gwar­

dii. Tym potęgom w boksie przy­
był więc nowy silny rywal.

SPARTAKIADA Jest bezspornie 
największym wydarzeniem w 

naszym życiu sportowym. Dla bok­
serów turniej spartakiadowy bę­
dzie podwójnie ważny, ponieważ 
dla czołówki będzie on także 
sprawdzianem umiejętności I for­
my, przed międzynarodowym tur­
niejem bokserskim, który odbędzie 
się w Sofii w początkach września.

Stawka walki jest więc podwój­
na, tytuł mistrza Polski i udział w 
turnieju, który będzie najpoważ­
niejszym wydarzeniem w boksie 
europejskim od ostatnich mi­
strzostw warszawskich.

Ale nie tylko praca nad czołową 
kadrą absorbuje radę trenerów i 
aktyw bokserski. W sierpniu Sekcja 
Boksu GKKF organizuje w Cetnie- 
wie obóz szkoleniowy dla 200 ju­
niorów. O korzyściach płynących z 
takich obozów nie potrzeba się roz­
pisywać. Wystarczy wspomnieć, iż 
dzięki tym obozom odkryto takie 
talenty jak Drogosz, Piński. Lelss 
i inni.

Nie organizowanie obozów przez 
kilka lat miało fatalny sku­
tek na przypływ nowych uta­
lentowanych kadr. Wiadomość 
o obozie, cetnlewsklm przy I- 
mujemy z radością widząc w 
tym realizacje długofalowego nla- 
?^LxJX'SPlowe?°- Jut możemy 

niewie, za cztery do nleciu lat wv.?owych P kandydatów 
na mistrzów^ Europy*

Do szkolenia Juniorów na obozie 
cetnlewsklm skierowani zostall naj-

‘renerzy. Sztam, Bianga, Bart- 
Holowacz, Rlnke, 

Dudziński, Ja- 
qoazinsKi.
N «Prawa mniej ’po'ćle-

Na ostatniej radzie tre­
nerów wiele gorzkich słów poświe­
cono sprawie , zaopatrzenia, -w 
sprzęt. Istotnie ze sprzętem jest- nie­
mal tragicznie; a »zcz««ólnle z rę­
kawicami. Jeśli tak dalej pójdzie, 
to planowany wzrost kadr pięściar­
skich będzie muslał ulec zahamo­
waniu. .i •

Już od kliku tat trenerzy dopo­
minają się o sprzęt, o rękawice o 
worki. Niestety są to glosy wołają-

cych na puszczy. Musimy przeto 
przypomnieć odnośnym czynnikom 
ze bez rękawic boks uprawiać Jest 
bardzo trudno, a zabezpieczenie w 
rękawice Drogosza, Stefaniuka i 
kilkunastu innych czołowych pię­
ściarzy nie rozwiązuje sprawy.

Rękawicę muszą się także zna- 
leżć w kołach sportowych I LZS. 
W przeciwnym razie po kilku la­
tach z naszej hegemonii w pięściar- 
stwlo europejskim pozostaną tylko 
blade wspomnienia. Nie tylko jed­
nak brak nowego sprzętu jest pa: 

spj-awą. Zła konserwacja ręka- 
w ć Jęst dodatkową plagą.

„Sztandar Młodych" zamieścił 
ar«. Feliksa Sztama „Dlaczego mło- 
azież ucieka od boksu" W art. tym 
między innymi czytamy przytoczo­
ną przez autora wypowiedź trenera 
warszawskiego Kolejarza — Mizer-

>.W stołecznym Kolejarzu, gdzie 
pracuję od dłuższego czasu chro­
niczną chorobą Jest brak sprzętu, 
ula przykładu podam, że obecnie 
posiadam zaledwie 7 par zużytych 
rękawic szparlngowych i 9 par rę­
kawic technicznych, które są w o- 
płakanym stanie. Rękawice do przy- 
borów nie nadają się do użytku- 
W ub. roku oddałem do naprawy 30 
par rękawic: leżą One do tej P°rY 
w worku w radzie okręgowa! Kole­
jarza. Przez sekcję pięściarską^ w 
ciągu ub. roku przewinęło się 238 
chłopców. Do chwili: obecnej pozo­
stało mi chyba 60, ponieważ pozo- 
stali pełni zapału do-boksu chłop­
cy. odeszli, bo nie mieli czym tre- 
nować". Z 238 zostało tylko 60, a I 
cl nie niają sprzętu do trenowania". 
- Tak I Jeszcze gorzej przedstawia 

się sprawa w Innych sekcjach. 
< Czyżby Kolejarz I Inne zrzeszenia 
machnęły ręką na boks? Czy ma­
my zrezygnować z przodującej po­
zycji, w tej dziedzinie sportu, czy 
minął Już zapał Jaki zapanował po 
mistrzostwach Europy? ~

Ratujmy boks, bo źle się z nim 
dzieje.. Nie dlatego by nie było chęt­
nych do uprawiania go. Nie dlatego 
by n.e było pełnych zapału trene­
rów. ale dlatego, że ktoś poważnie 
zaniedbał sprawę sprzętu bokser­
skiego, dlatego, że gospodarka tym 
sprzętom w kołach sportowych Jest 
wprost karygodna.

Jerzy Zmarzllk


